
• • • ~fiANOWANIE MARSZAU\A PE-

marca 

NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO myśleć o zdro­
wiu, tym bardziej, jeżeli cierpisz na chorobę: 
NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI 
ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle :irtrctyct1H'! czy µodag-ry ·zne, wzdęria 
brzucha, odl)ijanie si~ lub s donnośd do obstruk­
cji. Pamiętaj, ie nigdy nie będzie za póino 

0 ile · uiywa~ będ:r.iesz ziół moczopędnych "DIUROL" Gąseckie· 
go które zapobiega.ą nagromadzaniu się k~~su mocz.owego 
i ~nnveh szkodliwy• h dla zdro'<' ia lubstancp zatruwa;ą ·y.d1 
organ.izm. Dziś jeszcze kup ~ udełe, zko. z ół. „DIU r<C?L" Gą-, 
sec kiego, a R<lY przekonas:i się o dodat1111 h si- utka ·h ich dll..i­

łania nlec<1Ć będziesz swym 7 11 i mym. 
Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne lioła „DlU-

ROL" Gąs<:'.c.kiego (z kogutkiem) sµrzedają apteki i skł. ap-
teczne. 

Za str. 1 - 11 odpowiada St. Grek Warszawa ul. Tarnka 46 . 

Kwitnie wiara T AJX ambasadorem Francji przy 
rządzie gen. Franco, jest posunif· 
dem p0litycznem na dużą miarę. 
Nie wygasła Jeszcze we Francił 
tradycja Rłchelieu'ów i Tałle~-ran· 

~~:~bia TF~an~J:uec~łąp~!~~n~łi;: Co powie dziś p. wiceprem1· er-Napaść we Lwowie-Chleb ziemi czarne1· kę hiszpańską 2 fat ostatnich, 
wchodząc odra.zn w stosunku do . . . . 
Hiszpanji narodowej na stanowi- P. w1cepremJCr Kwialkowsk1 informują, nie naleł.y oczekhvo~ 67 proc. głosujących, ustąpił w ki gda11sk.ie i żywiołową reakcję sko specjalne i. uprzywilejowane. przemówi clziś na zjeździe Związ- ni<'zego sensucyJnego i związam~- krótkim czasie innym nastrojom, naszej młodzieży. 

To uprzyuileJowane stanowisko . ku Oficerów Rezerwy. Przemó- !?'" heztJO~rednio z syhmc.i~l tJOli· nie wolnym od lłesymizmu i J>rty Nie może to zatem zbytnio ,;dobywa obecny ambasador Fran· 1 . · · · c:jl w lłisziJanjl na drodze najpięk- wierne p. w~cepremJera. trnn,sn~1- tyczną. gnębienia. Zaczęto się uajpiet·w dziwić, że niektóre koła chciały-nie.iszej: oso:-.>isfogo autorytetu mo· towane h~dz1e przez radJO. \\ me :\!niej wi~cej µrzcd rokiem p. dowiadywać i przekonywać, jak by znaleźć jakieś pokrzepienie rnlnego. Jedna to z najdostojniej- klórwh dziennikach i w niekt1'1- wic<'prcmjer I\\\ inlkowski zapre- to naprawdę było z wyborami i polityczne już w tlzisiejszem s~ych i. '!ajcz~igodniejszrch l>Osta- rył'!{ k tJłach politycznych szcrzo- zcutuwał się społeczeósl wu juko z frek wen1.:ją. a polem doszła do p1•zemówieniu p. wicepremjerH„ ct wielkie.1 wo.iny, człowiek otoczo- „ 1 .1 . . „ · .- . d , ,· „ 1 „ „ . ·a · k . 1. 1. ·· . . 1 ł L I d · · · f ny aureolą bohaterstwa zuanv z nc '~ ~ '' czo1 UJ w 1a omosc1, .1a- c 101 •lZ) 1 c1 onso 1c ac.11 ua1 o< •)- g osu ruc na o zata.1e111a 1 u a.r- wygłoszonem na neutralnym nie-nieskazit.elności charakt~ru, pełen kohy przemówienie p. wiceprem· we.i w :-.zerokim zakresie. Za kil- bowania rzeczywistość Sejmu li- jako terenie. \Vszystkich tych UJl!iaru i _i~łębok!ej mądro~ci, jaką jC'nt zawi~rać n~,iato „~loni?sle I ka Ly~odni (z koi'tC('Jll k wi~tnin) słopadowcgo. spotka rozczarowanie. 
<la1 Je. dług1e, _obf1t~ w dos\\iadc7e· 1 uslępy pohtyc. zne , naw1ąznJ<t·:c uµłvme rok od owego dnia, w l\raj domaga się spełnienia n:ij- Dzisiaj· mianowicie J'est pora n a J doznama zycłe. ~larszałek 1 1·t 1 · l „ , 1 · kt .„ · · ł 'ł · · · · I Petain jest idealnym reprezentau- {o a' ua neJ sy uaCJl w pans ww. · nrym p. w1ceprem,1er wyg o ;1 wazmc.:szego przyrzeczenia prztJ< · najwlaśchvsza stwierdzić, ie ze-
tem tradvcjt kultUry francuskiej \Ycdług naszych informacyj. słHw11ą swoj<1 mowę w Kalowi- wyborczego, a mianowicie refor- szłoroczna koncepcja konsolida· 
- ten właśl!ie 'Ykład wnosi ze so- wieści owe należy określić jako! cach. Hzuciła 01H1 w kraj nową my ordynacji do Sejmu i Senatu, cyjna się nie powiodł~ że nie­bdą. do !łZD<?JoneJ .. trudem wo.in.V nieodpowiadające prawdzie. J{o. koncepcję zje<lnocL:enia, wskaza- i to reformy lakiej. któraby un„o- wątpliwie czyste i szczere inten-omoweJ H1szpan11. ł · f d · a ł k. • · „ • i · ·1· 'ł k' · Podziwiać przytem należy ofiar- a pom ormowane UJq o poznn- a nl\ ·omecznosc usmuęc a 111c- ; 1w1 a w,z,·st ·nn 11grupow<łmo111 cje p. wicepremjera nie doczeka-ność i poświęceitle, z jakiem ten nin. że dzisiejsze przemówienie p. j szez«:sn~·ch bat',jcr podziału w na- wzięcie udziału w nowych \\''··- ły się realizacji, ponieważ w tem osiemtiz!esięclo?"z:vletni starz~ wziął ''l-i1·c1nemjern nie h~!l;,·fr 7a~df'rnć rodzie polskim. Projekly konso!i- borach. Równocześnie przepro- wszystkiem zadużo było mgły, za. 
na.i swoJe barki tJ:t.1dne za<!ame po- żadnvcb sensaevj 1>oliłyczm cl„ dacvj11e p. wiceprem jem nie zo- wadzn społeczeństwo daleko id11- dużo niedomówień i nieJ·asności, 1 tyczne. Do galerJt „wielldcb star- B .:i • • 1 · " · • 1 · 1· 1· · I · 1 kl b • j ców" Francji przybywa w ten spo- Ql•fi natum 111e w mowie < z1- sla y zrea i:wwane, wyc arzenia eą wre· m·c: wy 01•ow sem+ a zamało realizmu i wyczucin sób jeszcze jedlla ·czcigodna po- siej zej ustępy poświęcone •.1. polil~·czne ubiegłego roku znala- wych w odln·,vającvch się jll't 11 '1 prawdziwych tęsknot i pragnień stać. · . bronności paiislwa, bo przecie:l ! zły ukoronowanie w wybornch kilku miesi~cy wyborach samo- kraju. P. wicepremjer nie działał Pozyskame marszałka Petaln n?- ni(' ;110-•e h ć inaczej. skoro 'lo-1 ~cjmowych. zbojkotowanych przl'z rządowych. Ta znana wszystkim OCZ".'Wiścic ną własną rękę, ale stanowłr.ko ambasadora FrancJi . - . • . · 'l 1. t t , ·' pny rządzie gen. Franco .fest "iel- "n p. w1ceprern 1~ra przczn.:1czonc u~rupowania np.ozycy.1nc. a mos erR za os rzona . zos •>.•Il wykonywał misję powierzoną so-
kłm u~cesem . obecnego rządu sq pr7.edews1ystk1cin dla .ohc<'r'•": j Po<;z~tkow~: .1nhel wyhorc1}· 1 przei po<l~opy Ozom1 SeJlllOWC'..1'.) hic przez wyższe czynniki i uję­francosktego, k"łorego totanol 'i ko "<'Z<'fWY. Ale pozatcm. 1a k d:i lt' i wyraz a ff!CY 'il•' " rekin nHrn ;~ 111u pod pozvcJe rznnu. prze7. wvpn<l · • •• nlcwąłpU"·łe w ograniczone może . dainie wzmocu ć. f ramy I 1• lnomocnlchva. ' bł Od owych miesięcy iycie po~u-PrzedpotopO\Va P1· er•11.~sze ogosla•11.71· en' st•"IU'o 11ęło się naprzód i wszystkim .-TT . TT TT dziś wiadomo, że nawrót do idei mentalność Papieża Piusa Xll dla Pol•ki pojednania i zdrowego zjednocze­

nia narodowego nie jest mołli· Ludzie bez pojutrza z Watykanu donosi Katolicka kardynał August Hlond zbłiżajqc Pius XII wzruszony bm•dzo od- wy bez reformy ordyaneji wy-
(Patrz ańykul wst~pny na 1tr.3} Agencja Prasowa. że podczas ce- się do nowego kierownika Nawy powiedział: bor•czej do parlamentu. 

130 tys, podań o wizy 
z .lustril do Stanów 

Zjednoczony~h 
WIEDE~. 4.3. Do konsulatu ge­

neralnego Stanów Zjednoczonych 
w Wiedniu, wpłynęło od czasu przy 
łączenia Austrjl do Niemiec 130.000 
podań o udzielenie wiz cło Amer3'· 
Id. 

Z tej liczby na podstawie uzyska 
nych wiz wyjechało do Ameryki 
11.600 osób. 
Około 118 tys. podań czeka jesz­

cze na załatwienie. 

W kilku słowach 

remonji składania przez kardy- Piotrowej. powiedział: „Składum „Błogosławię z całego sc1·ca c- Czas nagli i woła o decyzję. 
nałów pierwszej obedjencji Ojcn Wasze.i Swiątobliwośei synowski piskopatowi. władzom państwa i Ale ta decyzja spoczywa w rę-
św. Piusowi Xll Prymas Polski hołd na.iwiel'nie,jsze.i Polski''. eałemu 11a1·odowi polsklt>mu". kach innych, nie zależy od oso-

·Jednak nuncjusz Mag;łione 
Non1lnacje papieskie 

RZYM. 4.3. Jak sądzą, w dniu 
dzisiejszym mianowany będzie no· 
wy sekretarz stanu Stolicy Apo­
stolskiej. 

Stanowisko to powierzone ma być 

•ez n re 

byłemu nuncjuszowi w Paryżu, kar 
dynałowi Luigi Maglione. Mówi się 
ponadto, że były nuncjusz w Madry 
cie, kardynał Tedeschini, ma być 

--- n -
mianowany kamerlengiem, a kardy­
nał Caccia Dominioni zostać ma ar 
cypasterzem Bazyliki Watykań· 
ski ej. 

una • 

bistej woli p. wicepremjera. Moż­
na zatem przyjąć, że i p. wice­
premjer nie może mieć w obec­
nej , konstelacji nic konk1•etnego 
do powiedzenia o rzeczy najważ­
niejszej. Dlatego też ,jego przemó­
"ienic dzisiejsze nie będzie za­
wierać z pewnością żadnych po­
litycznych sensacyj. 

(Doko6czenle na str. 2-ej) 

F o 

ReH'ja dqplon1atóH' 
Plerlł/szg dzień lł/lz9t9 run1uń§kiej .... ll'ar.szaawle - Attache lotniczym. przy ambasa­

dzie ntemiecldeJ w Tokjo mianowany 
r,ostaJ many lotnik ntemtecld Wolf- ~Wczoraj około godziny 7-ej zra czeniem odczepiono na dworcu zaprzyjaźnionych i sprzymierzo-1 pobytu w stolicy. 
gang von Grona.u. na przybył na dworzec główny w wschodnim. Goście wypoczywali nych z Rumunill a więc pp. am- Ministrowi rumuńskiemu w po-

- W Berllnle 1ta.nowczo zaprze- \:Varszawie pociąg z Bukaresztu, po żmudnej podróży ze stolicy hasador francuski Nod, posłowie dróży do Polski towarzyszą: se-
czono pogłoskom 0 rychłym wyjet- wioząc" gości rumuńskich. RumunJ'i i dopiero o eodz. 10-ej czechosłowacki i jugosłowiański, kretarz generalny M.S.Z. Cretze-dzłe dr. Schachta do BumunJl. J v -Po Z-dniowym pobycie w stoli- O świcie odbyło się powitanie rano odbyło się urzędowe spotka- ambasador turecki, posłowie ło- anu oraz sekretarz ministra spr. 
oy Bzeazy opuścU Berlin książę Lich przybyłych dziennikarzy rumuń- nie z min. Gafencu, którego wi- tcwski, csto1iski i finlandzki, kló- zagr. Pop. Jednocześnie przyby.t -..tein. skich. Skład wycieczki dzienni- b1f na stacji granicznej w Sniaty- rzy są akredytowani jednocześnie ambasador Polski w Bukareszcie 

- Urząd emigracyjny w Kanadzie karskiej rumuńskiej stanowią: niu przedstawiciel l\l. S. Z. radca w \Varszawie i w Bukareszcie. Roger Raczyński. zezwollł klllruset rodzinom Niemców R · · Ol J ł 'ś · b o d 1 j audecklch l!loojal • demokratów, osie- dyrektor pras~ . i propagandy Jon de osset, przyqz1elony do Jego H~cny lV oczyw1 ·cie am asa- go z. 1 -e zrana min. Ga-
dllć l!llę • wiosną r. b. na roll w Ka- Dragu, dyrektor agencji Rador osoby, nu czas pobytu gościa w <lor rumn6ski Franassovici, a fencu złożył wizytę ·min. Becko­
nadzle. Sol:\colu . redaktorowie: Grigore- Polsce, oraz "rzcdsta wicie le władz także przcdsta wiciele komitetu wi, a następnie premjerowi gen. 

- Na mocy rozporzl}<lz"nJa rządu scu („Timpul"), Paleologu („Ro- miejscowYch. porozumienia prasowego polsko- Składkowskiemu. 
niemieckiego, 1;ydom, obywatelom nle mania"), .Jonescu Vion („Univer- ·o f!odz. l.O-c.1· n1110 na dolnym nnnnńskicgo z prezesem Scieży1\ O !!odz .• 12.10 min. Gafcucu w młecklm oraz bezpaństwowym, nie v v ~e wolno odtąd podróżować w sul"), Vianu (,.Curcntul") i Vulpe- peronie dworca 1\\'sch0tluicgo, 'ikirn, T-slwa polsko-rumuńskie- lowńrzystwie min. Becka i amba Niemczech w wagon&-0h ayptalnych, o- scu (.,Cupitala"). przybranego flagami o barwach go z prof. Sicrpiilskim oraz Izhy sadora · Franassovici złożył wizy-
raz korzystać " wagonów restaura- Na przyjęcie Lych gości obecni naroduwvch rumuńskich i pol- llanclfowej polsko-rumu6skiej z tę Marsz. Śmigłemu-Rydzowi. eyJn~qd czeehotlowackl odwołał byli na dworcu przedsta\viciele skich, powitali ministra Gufcncu prezesem I \Vanowskim. Nastennie. min. Gafencu złożvł 
~ab.z noszenia t pol!lladanlu bron! 1 wydziału prasowego M. S. Z. i i jego 1nał~onkę w stolicy mln. \V cza~ie powitania mi11. Becko wieniec nu grohie Nir~zna1wgo Żoł 
1U11óolcJL dziennikarze pols~y .z prezesem Beck % małfonką, podsekretarz \Va ofiarowała p. Gafeucu ·wiąz:rn nierze. 

- ~unał w Li>mnnl" dual .ua Związku red. Scieżynskim na cze- Stanu Sze.Qlbek w otoczeniu u- kę róź . · O godz. Ul-ej prezydent miils1u !..~.~„~ ~atl~ 8~~a~! le. rtędników M.S.Z„ a t~kte licznt ~fin . Gafencu orni jego mal-1 Starzyński podejmował śniada-• ...,,.... ,, „„ .... „ ...... .....,. „„ ,..... h · k i· h l' ·1 ł BI . ł BI I ' rjl b. agf'nta G.P.U. Ignacego Reł.8- \Yagon specjalny, którym jcch~ł g1:o!1o. dyplomatów,, ~I o wiem. zjn zon a ~< Jec a ~ uo p~ ucu an- mem w pa acu. an rn pana mrn. 
-. zemoriOa.-.nt1p w 1911.S roką. min. Gafcneu z 111nl7.onk:1 i olo- w1h si~ prze<lslaw1c1clc p:111-..1" kn. ~dz11' z.anucszkah llll CT.łłl;i Gafencu z małlonk:i. 

Wybory do Rady m. Piotrkowa w kwietniu b.r. Termin podamy jutro 



. \. 

Kwitnie wiara 
(Dokońł!zenie ze •ir. f•ei) 

A w kraju nie dzieje się hynaj· 1 w napadde na spokojną młodzież I podwalinę narodu, chłopów polskich, l slwowej i w życiu oublicznem, 
mniej dobrze. Wieści poprostu ludową, kto maczał palce w tem I obrzucili błotem I plugawą śHną. Na podali rękę swoim braciom od 

Ż • d l d k <l b t l . d . k. „ . k , chłopów w Polsce waliły się w roz· ł . 1. . . h . 
pr_zer.a aJące na .c 10 zą z a a .e· ru a nem ! z• tero naJSCJU, to maitych czasiwh wielkie nleszczę· p uga, upon~me ~ się o .s'~·v„: UJ-

n11ck1cgo środowiska we {-wow1e. re wywołuje powszechn4 odrazę ścla I wielkie burze, a jednak wieś ców, o swoje siostry 1 ich rów­
Pisano już o tych ohydnych zaj- i solidarne potępienie w calem wszystkie zawieruchy przetrwała zwy nouprawnienie w R: : zypospoli-
ściach, niemniej jednak fakty te społe<'zcństwic. clępsko.t . t ni h tej. 

I . . ć X rze rzyma 1 en epo amowany •. . k dł . . 
na ezy przypomme · atak gniewu I nleuawlścl „eUmmeJ". ' \v idać stąd Ja na om, ze 
Wś~ód u7zoi:iyc? młodeg? po. Ta~ się j~koś składa, .ż~ ~ o- „Za:~on" stwi .:rdza, że w tej wieś solidarna nie _ugnie .się w 

kolenw znajduje stę chłop~ki syn, stat~ich czasach lo na \~Ieś, ,1ako naoaści na chłopów chodzi 0 za-! ~n.lee o prawo .~o panslwa .1 sw?­
dr. Stanisław Szezolka, lustoryk , całość, lo .z1~owu na umwersyte- saJnicZ\; stosunek totalnej i eli-1 Ją równowartos~ w narodzie._ me 
do~ent Uniwe:sylctu Jag,iel101\- 1 cką młodzie~ lud°'~ą .dokonvw~- tarnri grupy w Ozonie do wsi i ' poz\\~oli lraklowa~ ~ię ~adalr.Ja~o 
~kiego. Przc<lmi.otem .badan mło- ne są napaści z pałk.ą I J:>cz pałkt. do chłopów, por zem nisze: ohy,,alcla gorszej kla.s)'. \~ ielk.ą 
dego uczonego Jc'>ł h1storja chło-1 Przed ktlku tygodm;.m1 napadło Zaiste, złą przysługę zdrowej l plęk rolę ma tu do spełmema mtch­
pów w Polsce i udział warstwy na chłopów w Polsce totalne cza- nej idei zjednoczen!a narodowego od- gencja ludowa, która nareszcie 
chłopskiej w życiu dawnej Rze- sopismo .,Zaczyn", odmawiaJąe dcałła ,w1,Z~zyn",_ ik Jego optlkiekundow

1
i el. huJzi się, organizuje, zaczyna ro-

l. . p· i d j ł ś . • , . ł a e„ po1s a, wszys e z e<' • A • ł . t . 
czypospo itcJ. iękne rezultaty o- m o rza o Cl 1 prawa c •. wspo - wsi bez względu na zajmowane w zum1e"' S\\Oje pos anmc wo 1 swo-
siqgnqł dr. Szczotka w badaniach rządzenia państwem I do pono- życiu !ltanowiska 1 zapatrywania po. f<· obowiązki wobec bra.:!i na za­
(\krcsu panowani::i Jana l{azimie- ' szenia za nie ws1>ółod1JOwiedzial- lityczne, wszyscy jesteśmy solidami gonie. 
n;a. Uczony krakowski zgrom::i- nośei. w pogardzie dla. napastników 1 w od • Blogosławion~· chleb ziemi 

· · · · . ' N • . „ . . ,,arclu brutalnego ataku na lud poi- " •• . • 
dz1ł hczne dokumenty, stw1cr- l apaśc „Zaczynu snolkała się ski, na Wielkiego Ojca naszej zie- czarnej', Jak zatytułował ostat-
dzające Hzel'okie rozmiary zbro.f- z bardzo mocnfl reakcją we vszy- ml. : nią swoją książkę .Jan Wiktor, 
ncgo udziału chłopów w wojnie, stkich środowiskach wiejskkh i Nieuaw~stnl heroldowie totalizm.u staje się symbolem dokonu iącyc:1 
polsko-szwedzkiej i to w bardzo na łamach licznej p1 .1sv. Ostatnio nil~ zb~ołaJl!hlp~tows~irzynJ 1tać anll ~.wrdo· się w naszym kraju przemian. 
Ó • l k . . b ł ł l . . c c iegu s TJ • u ro na e~„ o 'I , . . h \"" k { . 

r 1nyc 1 o ollcach kraJU, w ~ó- za ra o g os w e.1 sprawie czaso- wsi, jutro jest nasze. ,, O\Vi o me .v 1 tor nap1szem~· 

rach i na dolinach pismo „Zagon", bę<iflce organem 'Polska oparta o mUJony ludu o tej książce osobno), mówią wy-
T I . . I' I b h „Zrzeszenia lnteligencii Ludowej wiej~kiego, będzie spokojna o swoją darzenia we Lwowi.!, ::wiastujP 

r~< YCJa mez tcz~nyc 1 a 0 .a- i · Przv:jaciół Wsi". \V artykule przyszłość. Niepokój 0 Jutro nie nstą J'e solidarny front ludzi wsi (w 
tP.rskich walk zhro1nych oddz1a - . . . · pl tak długo, dopóki szustać się bę- • • • • . • 

łó 1 ł ·k· 1 · . 'd, pod wwlc · mow1ącvm tvtułem dzie no kraJU· elita" nienawidząca m1esc1e t. na roh) przeciw zaku· 
w ci ops 1c1 z na1cz zcą (I'. 1 k' · · .„ · d " " ' · 1· •1 k' . ·h ł . . · .:.., „ JC1ec pn s Iel z1em1 stw1er za wsi, chcąca pędzić chłopów tylko do som totalnvm 1 e itarnym. 

szwec z nn przec owa A się m 1„. z „ i h kł d · 1 tawl j l Je. n • • 'ł J I "k d · 
P

. . . . .„ t . „ agon , e „ ezprzy a n•· wy- znoJu pracy, pozos a ą.ca m n<), iak inowi prz~. .„ u nia 
w " '?Stll gmn:rneJ ' ej „a~r~ bu<'h nienawiści dó ~hłopów i do dynie prawo umi~J1lnia za swój kraj. mi Jarat>z na powitanie 100 chło 
przytn1erza między dawnem1 i • . ~ Są to tende11cJe i dą.żenła wręcz , . . . 
n h • 1, l „ D d 'ś d . . . wsi na łamach tygodnika „Za- antyparistwowe. Lecz solidarna wieś pow-widzów w teatrze Alcrn::ui.1 

owe ~1 1'
1 

Y · 1° d zi .. 11k1? sp•,e: czyn" poruszvł szeroko nołsk J zwycięży, „elita" przepadnie mamle. , „wieko\\-V helota zcr•wał się do 
od t , 'ł r::..·. , . op 11rn~ nu) 1r>zną : _ Tak oto przejawi a się soh : - nowego zyc a pros me ~rz .c . wana 1es przez u w1e1s 1 pwsn " . 11 . · „ .1 • 'd I ·. i i t · L, t'' 

p_us O\\a, .nawpo re J,_'.Jn::i,. na- Mo7.Amy mówić o solldarneJ po- ność polskiej wsi. InteJicrenci lu- Ani grzhietu, ani karku so!i-
wpoł patr1otyrz11a, opiewająca stawie znakomitej większości społe- . . . · . , . "' . . . . · . • . 
bnje chłopskie ze Szwedami: I czeństwa wohec lud7.l zaślepionych rhw~, zaJmu.1ą7y rozne,. ~1era~ dar~y chłop po~s~J JUZ więce!.._ me 
Ża ~Jana Kaźmierza, · 

1 
gniewem, którzy największą warstwę wybitne stanowiska w słuzb1e pitn ug111c. P:-z 1 mk1m. (-) 

Króla po~kiego, I ... „ ... „„„„„„„„„„ ... „„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„ ... „ ... „„„„„„ 

5: x?s:::;;;~:e::~glo PokóJ. -prawo, miłość, sprawiedliwość 
Tatarzy 1 Szwedzi 
Grozili upadkiem, 
Kraj cały świadldem." 

- wówczas, tak głosi pieśii ' 
Pierwsze orędzie Plusa Xll 

odpustowa, zaczęły się dziać cuda I CITTA DEL VATICANO. 3.3 
sprawiane ręką Matki. Boskiej, ~ Ojl"ier św Pius XII w~~łosił„dziś 
lud siermiężny ~hwyclł za bron przed mikrofonem radjosl::1cj1 wa 

I stanął do nalk1 w obrm~ic nie: t • kall~kiej pierwsze swoje orl(-
S'llC'llęsnego króla. pohanbiom•j ) . · . . . 
ojezyzny i wiary. dz1e do śwmta katollck1ego 

Orędzie to, wygłoszone po ła-
Z udziałem chłopów w wojni1~ 

szwedzkiej łączą si ę złożone we cinie głosi : 
Lwo1Vie znane śluby .Jana Kazimie „Pud.cza!!. ~dy naj~łębsze wzru­
rza, który zaprzysi~gł polepsze- szenie op1Juowu.le Naszą duszę I 
nie doli chłopów polskich. SIQ1hy czu.it>my się .iakby poruszeni wo· 
niespełnione. Z odczytem na te, bl'e olbrzymiej odpowiedzialm•­
w żadnej mierze niedrnżniące le- śei, do jakiej Opatrzt!ośe Uoża w 
maty, przyje<'hał dr. Szczotka z swyt>h 11h•1•rzeniknionyeh zamie· 
Krakowa do Lwowa, aby tam na rzl'nła<'h zeehciała nas powoł;u~. 
zaproszenie młodzieży ludowej odczuwamy potrzt>bę ozna,jmi('­
wygłosić 28 lutego odczyt popu- nia wszystkim Naszyeh pit•rw-

, larny. szych myśli i Nasze1to pierwszt'-
W czasie odczytu na salę go ojt>owskie~o słowa. 

wtargnęła bojówka. Przebieg wy· Przt>dl'wsz:vstkiem ze szczt'~ól­
tlarzeń znany jest już Czytelni- nem Ul'ZUl.'il''m klerujł'my r~as1 
kom.· o.1cowskł nśeisk do kurdynah\w 

l{to dokonał brutalnl'go, dzl- św. Kofogjum, których mifosif'r­
klcgo napadu? To pytanie Q· dzie, cnoty i wybitne warto<łci 
świetla ią głosy i informacje pra· 1 duehowe znamy od dawna. N.t· 
sy lwowskie.i podane na innem stępnie pozdr~wiamy ze szt>ze;f•'>l­
miejs<'u. ną łaskawośe1ą ezeigodnyeh Na· 

M. in, organ Stronnictwa Na- szyeb braei w episkopal'ie. • Hf1· 
rodowego „Słowo Narodowe" we wnot>zt'~nie hłogosław•!"Y ksu:ż;"' 
l.wowie zwróciło uwagę na .ła- za~onmków 1. zakonmc>e } tyc.1. 
kieś podejf'zane init•.fatywy ele- ktorzy w !nis.111eb • pracu.1ą mul 
mentów, klóre „nachodzą mlo- rozszei;zt>m~m l\rolesłwa Chr~·-
dzież zzewnąlrz". stus~wego •. k!ó~zy w szerega~~ 

T k . j t t f kt AkcJI KatohrkteJ pod kierownic-
a i es s an a · yczny w · bi k r. ół • 

I ·1· b · Kt t twem s up.iw, wsp pracują w 
c 1w1 I o ec?eJ. o u elll' nap~a· Ich anosłolacie. 

Wreszeie pozdrawiamy wszyst­
kich NasZ;\'t•h synów, rozproszo­
nych po całym ~wiel·ie, a zwła'tz­
cza t~·ch, którzy cierpią z powo­
du bied:;· i bólu. Niet>haj na wsz~ -
stkieh i na każcle~o z osobna 
zstą1>ią obfite i dobroczynne la­
ski Bo..(u. 

W tym uroczystym momem•łe 
myśl Nasza biegnie ku tym, kllt­
rzy są poza Kościołem i którym 
sprawi prz;v.icmność wiadomośt', 
że Pu1•ież wznosi za nich do Bo­
ga na.iwy:hize~o modły o wszelkit• 
dobro. 

Do tego Naszc~o ojc>owskic~o 
orędzia pral(niemy dodae życzl' 
nia i wezwanie o pok{Jj. Wezwu 
nie o pokój, kti•ry Nasz poprzed­
nik z taką wytrwalośc>ią dorad1,ał 
ludziom. o który bła~al tuk ~o­
rąl•t•mi modłami i za ktllry ofia­
rował ~we żyeil'. O ten pok1'l,j. 
na,lwyższy dar Bo~~· „ktltry prz«'­
wyższa wszelki zmysł", którel-fo 
wszvstkil' serca ludzkie nil' mo!~:J 
nie 'pra~nąć, i kti•r;\'ID .i<'sł pr:i · 
wo, miłość' Spt'&Wit>dliwo.~ć. W<!y­
wamy wszystkich do pokoju su­
miei1. sumit'ń spokojnyeh, w umi 
łownniu Bo~a do pokoju rodzin 
z.iednoczonych i zgodny<'h w 
świętej miłości Chrystusowej. do 
pokoJu panu.ląeego pomiędzy na­
rodami a osią~nięte~o dzięki bra­
terskie.i wza.il'mnl'j pomocy, przy 
. iazne.f współpracy I serdl'eznego 

r1orozumie11ia w Imię wyłszyd1 
interesów wielkie.i rodziny ludz 
kił'j pod okit•m i opieką Boskłl'j 
Oratrznośl'i. 

W obl•.cnych trudnych godli­
nacb, w chwili, gdy tak wMt· 
pneszkluJ zdaj(' sh: utrudniał o 
slą~ni~de te~o pokoju. będącego 
IUł i~lębs7ą troską wszystkl<'h 
s~rc. wznosimy do Bo~a w HC'Zł' 
~ólnośrl modły za tyeh, na ktń 
ryt>h ~poezywa na.lwyższy zasl 
t>zyt i na.fcięższy obowiązt•k pru· 
watbenła nurodów po drogat•h 
pomyślności I post~pu. 

Oto jest pierwsze Nasze ojcotV 
skie życzenie. Przed nami m11m:' 
"izję niezmier1w~o zła, trawląl'l' 
i:o świat, któremu z pumo<'ą po 
słal Bóg Nas. niruzbrojonych 
lt't'z wierząl'ych. Wraz ze św. Pa 
"ll'm powtarzamy słowa „Ca1•H1• 
nos•· (,,Zrozuml•ie nas„). Wy, sy 
nowie i bracia. nie zt>ehc>lt•t•il' nu­
pewno w;nazie ll'~o iyt>zt•nla nu­
daremnu. Po łmwe Hoże.i lic>zym' 
przt>dc·wszystkił'm na waszą d11 
brą wolę, dostojni kardynalowlf' 
oraz czełgodni brada. Oby Pau 
Nas7 Jezus Chrystus zt•t·hł'iał n 
czynił Nasze życzenia owol'n«'m~ 
i rt>słae pot>ieszrnit' na enłą zie­
mh~. oraz oby nadał Naszym ży 
czeniom cnotę i znal'zenłe blogu 
sławlt'ństwa, którego w imk 
Chrystusa z całego serca udzic•la­
my" • 

wdę zorgamzował, klo dal inłcJa· 
ływę do tego zwierz~cego napa· ~!!!!!:!:~~~--'"'!'!!!~~~~!!!!!!~~!!!:!!!!!!!""-"!~~!!!!!!!!!!. ~~. ~~-=~-"'i!!~!!!. !!!"!!'-~~~!!!!!!"~!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!~~e-

du? Wszystkie koła odpowiedział-I Do ...... a #e901 

~ •• , •ata 
ne wyrzekają się łączności z na· ._ .;:, 941 • 
pastnikami. . Czyżby to była pod· 
jęta na „ własną rękę" robota ele­
mentów boj5wkarskich, nad któ­
remi ludzie onpO'\.Y: dzialni już 
całkiem nic panują? 

A może mamy do czynienia z 
przt>j~ wcm . prowokacji? 

\V środowisku lwowskiem, a 
Lakże i gdzieinclziej, mówi się du­
żo o możliwościach prowokacji i 
o pewnych metodach snecjulnych, 
słosowan~veh przez niektóre czyn 
nikł, operujące wśród mlollzieży 

„ • 
przemow1 Roos~-velt 

WASZYNGTON. 4.3. Prezydent I Prezydent wygłosi przemówienie. I dent skorzysta ze sposobności, aby 
Roosevelt przybył dziś w nocy do Koła polityczne sądzą, że prezy-1 sprecyzować ponownie swą koncep­
Waszyngtonu. Weźmie on udział w dent zechce udzielić pewnych wy- cję celów i metod, jakie zastoso­
uroczystem posiedzeniu kongresu z jaśnień i że słowa jego zwrócone I wać powinna Ameryka dla roz· 
okazji 150 rocznicy pierwszego po- będą niety!ko do Ameryki, lecz i 

1
. ~ązania zagadnień e~?no.m!cznrch 

siedzenia kongresu Stanów Zjedno do całego swiata. l społecznych w chwilt b1eząceJ. 
czonych. Przypuszczają ponadto, że prezy. J 

• przeciw kupCODł Gauleiter 
szkól wyższych we Lwowie. Ob• • • • kl 
Wszvstko to razem jest haniebne, le'eUJe tm ple O 08 • • z1em1 
wymaga ratlykalnej s~nacii i I WIEDE~. 4.3. Wczoraj wieczo- artykułów. 
grun.townego . oczvszczema zatru- rem gauleiter Buerckel wygłosił Podkreślił ón, że wprawdzie nie 
t'ej ntmosfery . A przedewszyst-1 wielką mowę, zwróconą przeciw ma już w Wiedaiu kupców żydow­
klcm dokładnego zbadania i u-1 kupcom wiedeńskim z powodu cią- skich, jednak partja uczyn! dla 
jawnienia, czyje ręce były ezynne . głego podwyższania cen wszystkich 

kupców z Wiednia piekło. Nie należy 
bowiem śpiewać „Deutschland ue· 
ber alles" i myśleć tylko o sobie. 
130.0000 Poda ń 

. . 

Rozrachunki z P.K.P. 
na Radde ~linisCrów 
Dn. 4 b. m. odbyło się pod prze­

wodnictwem premjera gen. Skład· 
kowskiego posiedzenie Rady Mini~ 
strów. 

Rada Ministrów przyjęła m. tn. 
projekt ustawy Q zatwierdzeniu 
zmian statutu Banku Polskiego, U· 
chwalonych na zwyczajnem walnem 
zebraniu akcjonarjuszów banku w 
dniu 13 lutego r. b. 

Następnie Rada Ministrów przy· 
jęła projekt ustawy o rozrachun­
ku pomiędzy Skarbem "Państwa, 
przedsiębiorstwem „Polskie Koleje 
Państwowe" i „Państwowym Fundu 
szem Drogowym" a Bankiem Pol· 
skim, Bankiem Gospodarstwa Kra­
jowego i Państwowym Bankiem Rol 
nym. 

Zkolei przyjęto projekt noweli 
do ustawy z marca 1933 r. o wypu 
szczeniu biletów skarbowych. 

Rada Ministrów przyj~ła poza· 
tern projekt ustawy o zmianie nie­
których przepisów dotyczących zao­
patrzenia emerytalnego funkcjonar 
juszów państwowych i zawodo· 
wych wojskowych, który ma na ce· 
lu dostosowanie obecnie ohowiązu. 
iących przepisów emerytalnych do 
postanowień dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z marca 1937 r. 
o służbie wojskowej oficerów. 

Pożar w koualoi 
4:! uratownny~h, 

3 za~rożonycb 
W podziemiach kopalni „Bielszo· 

wice", stanowiącej własność pol· 
sklch kopalń skarbowych, wy­
buchł 3 b. m. z niewiadomych bli· 
żej powodów pożar w komorze ma 
terjałowej, który zaczął się szybko 
rozszerzać, zagrażając części zało­
gi. W wyniku natychmiast wszczę· 
tej akcji ratunkowej, udało się U· 

więzionych chwilowo na dole gór­
ników odosobnić od dymów ognio­
wych i około godz. 24·ej wypro­
wadzono 42 górników z zagrożonego 
pola. 

W strefie, objętej pożarem, po­
zostało jeszcze trzech ludzi. Poszu­
kiwania za nimi trwają n.adal bez 
przerwy. 

W akcji ratunkowej bierze u­
dział cała załoga kopalni „Bielszo­
wice", oraz oddziały ratunkowe z 
innych kopalń Skarbofermu. Ruch 
w kopalni „Bielszowice" wstrzyma· 
no. 

Katedra słowacka 
w Krakowie 

Wobec decyzji rządu polskiego 
o utworzeniu przy jednym z uniwer 
sytetów polskich katedry historji i 
literatury 3łowackiej, postanowiono 
utworzenie tej katedry na un!w~r­
syt<lcie Jagiellońskim. J 

Nowe czasop·sma 
111 lub inie i w Warsz1wi2 

B. mjr. Zajączkowski znany z pro 
cesu z wojewodą Dziadoszem wzna· 
wia podobno gazetę codzienną p. n. 
„I'Triwa Ziemia Lubelska" w Lubli· 
nie. 

B. premjer Morac:.::ewski i p. Szu· 
rig zamierzają wydawać w Warsza 
wie nowe czasupismo p. n. „Głns 
Niezależuych". 

Bomby lotnicze 
Kompli1,a„:e 
hiszm1ńskie 

BURGOS, 4.3. Komunikat urzędo· 
wy z piątku podaje, że lotnictwo na 
rotlowe bombardowało objekty woj­
skowe w portach Kartageny i 
Gandjł. 

PARY~. 4.3. W hiszpańskich ko­
łach republikańskich oświadczono 
wczoraj wieczorem, że przewodni­
czący Kortezów Martinez Ua.rrio 
nie powziął jeszcze decyzji w związ. 
ku z sytuacją, jaką wytworzyło u­
stąpienie prezydenta Azany. 

Grupa socjalistyczna Izby Depu­
towanych wystosowała do premjera 
Daladier pismo, w którem zw~aca 
uwagę, iż złoto Banku Piszpańskie 
go, znajdujące się we Francji, nie 
powinno być wydane rządowi gen. 
Franco. Pozatem zatrzymaoy powi­
nien być we Francji materjał wo­
jenny, sprowadzony przez armję re· 
publikańską. 

- Do Berlina przybył t: Par~-ł-" 
I groold następca tronu z !lll!le"uml:>1. 
1.po.Jyt ich ma ch1'..-ak&.ar pr1wati.) 
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Przedpotopowa mentalnośł Polacy go$tmi w Gdansku 
~ie1ł1ehany wyrok sądu 

w Woloem Mieście 

L d I Wedlng informacyj „Warszaw-U z ,· e '. t b . e . z p o I u t r z • . skiego J?ziennika ' Nar,0~9wego", 
w poniedziałek . 'odbyła ~.ię 

· _ .. . przed gdadsklm sądem jiorh.zt\)'m J e9ł dutą zasługą ministrn rządzenia obronne_ etc: Zbliżyw~ się już całkiem niedostępnym tląca przeclwicnstwem rozumo-. (SehnelłgeriCbt) ,, ~·ozpri\Va„· "s'ądo-
Kwiatkowskiego, te w swem szy ~ię trocli'ę .Jedń.~,razowyin wy- luksusem. wania tych ludzi, którzy, jakby wa prze.ciw stuąe~trin:t, .f9)~kom: 
ostatniem przemówieniu prze siłkiem do stanu zainwesto'wa- Trzeba tak miarkować · ten1po wygli\dając rychłego ,potopii, za W.łOdzimle!iowł . K~~1tz-eniu,, ~~uj-

SU;nął -dyskusję na temat nasze~ Ria krajów„ Zachodu, • Qlłcięlłbyś· ipwestycyj pi.1blicz~1ych na Iatą naj ważne uważają to tylko, aby clecbowl Pr~lu,s~iem1k W .. l~yłcło-. n k. d • ł . . . ' . . ' . . . ""' Olszewskiem11 i . .Henrykowi po l y l gospo arczeJ na teren my sob e mużnojć da1$zego bie- hliżs7;e. aby w dalekiej perspek- dziś stworzy~ . naJWlększą .ark~ Kalinowskiemu ' ,__:,_,;• oilkar~onym 
.szerszy, niż doraźnej teraźniej- gu, , ~. ~awet" wyzyskanła tych, tywię czasu nietytko nie zabra· obronną, a me_ to, czy będziemy przez prokurafVrę "gd.ańską 0 . 0. 
szości. urządze-!1, które "jU~· żostaly ' shvo~ ·kło nam oddechu, lecz żeby nam mieli z czego tworzyć i iyć wów. pór władzy {poUc.ii)' po'(Jczas ·'zna-

Jednym z .głównych błędów, rzone: B9".„ c'óz wa~ł\t'są ' ~p. naj- go przybywało; inaczej nigdy nie czaa, gdy wody potopu opadną, nych zajść na politechnice. Wszy­
·eiążących na dyskusjach tego lif- wspanialsŻe ·koleje, któremi się odrobimy dystansów, ·dzielącychJ albo wtedy - gdy go wogóle nie s:y. studenci s.ą ' c'zlońk~mi . Brat: 

ł . . . meJ Pomocy I zostali oskarżeni :pu, jest bowiem tkwienie w wQ- n c nie prz.ewQzi,. J>o niema co1 nas od innych krajów; w b1eg11 będzie. 
0 

to . 'e h . ~. : ., ·t·:t. . • „ 
~ . . , ze „m c c1en ·rozeJ:s.,, ,się sk,ich ramach dnhi dzisiejszego. ani za co~ -albo ·''·najticznie.fsie tym płucami organlzniu państwo. Moze priesadą byłoby nazwanie przed politechniką, na wezwanie 

· 'Jest coś z .paradoksu w tem, te szkoły, sfojące ' pitstką, gdyż 'zu;. wego są prywatne warHłaty pra- tej mentalnoki przedpotopowej policji: · · · .\ "-· 
1' w czasach, kiedy tak często ope- bożałego społeczeńst~a nie stać cy~ a oddechem - łeb stan f za. mentalnością ludz,i bez jutra; na- , „Oskarżeni - mó~~ił 1 pr~ktira­
ruJe się argumentem dohra na buty, .czy . książki dla dzieci; soby. tomh1st napewno są to ludzie bez tor w mowie oskar,ży~elski~J ·-
przyszłych pokoleń, w praktyce albo wyludnione, zdeIJłotoryzowa. To jest podstawowa teza p. wi· pojutrza. zażywa.Ją tu ~ Gd~~~s1'lr' ,.·~,'. • z 

. . . • wyjąt~1em Olsze,vs~u;g·o· ~JffZY· stosowana jest raczej metoda ne autostrady, bo ·csa;mochód stał cepremJera. Napewno słuszna. Bi:- M. K. włleju gościnnośd: '. N:adutyH _te-
. · ludwikowska: po nas choćby po- go przywileju gośCinności..:'' 

top. '''szystkich Polaków sędda . do-
Bo ostatecznie i takie poJitycz- raźny, radca Prohl, skazat 'na ka-

ne pr~dy, jak totalizm, i taki ich rę grzywny po 120 gulden9w, z 
,, zamianą na karę więzienia po 

odpowiednik na polu ekonomicz- , dni 12 w · razie nieściągalności, a 
nem, jak etatyzm - to są typo- • ·n~,,,~V':t /ł.'D · ?n.n?.r PRZ~'n7nRN· . -~crn w uzasadnieniu W'yfoku jfbcijąl 
we .konstrukc.ie dnia dzisiejsze- :C: l\k l ~J..,.,fl. ~.ł;IULtJJ. . c~v l I n.„„ sędzia orzeka,jący twierdzenie pro 
go, wyzute z myślł o dalszem Jn- ·r ,„' knrs.tora: 
t · i" „Oskarże11i wykroczyli pr:i;eCiw rz.e; stosu.1ące rnet9dę rabunko- prawom gdańskim,l<tórych tyowin 
wej mobllłzacji liłł moterjalnych ni przestrzegać r6w'nież ja'lŁó' go-
l duchowych społeczenstwa, bez ście". · 

myAlf o Iem, te udziałem poko„ l ~7 f pól mt1iófl!J, . Ób1!1flatelt Jkladcz. 
ltti nast~pnych będą wyjałowio- ' ....,J J Burzliwe obradJ"1

": 

na ratuszu po~nań•kim 
Z Poznania donosią,· że pi~tko­

we obrady nowej rady IJłfejskiej 
w Poznanhi były burzliwe. · · 

ne tJ;(ory. 

l dlatego, powtarzamy, dużą 
zasługą p. wicepremjera Jest to, 
te przedstawił problemy dnia dzi­
sie.iszego Polski w najściślejszym 
~wiązku z jej przeszłością i przy­
~złofoią. Wykan1jąc, fe tak, jak 
d7:ień dzisieJszy jest spadkobiercą 
''tkcesów i błędów, zaniedbań i 
osiągnię~ przeszło§ci, tak snmo 
jutro będzie spadkohiercą naszej 
postawy dzi~iejc;zej. 

i' 

~s2czędności w PKO gdyż wze, że 

PKO to 

PEWNOŚĆ - ZAUFANIE 

Na wstępie prezydent' Jnz~ Ru­
ge poświęcił krótkie wspomnie­
nie pamięci ś. p. Władysława Sey­
dy, pierwszego ministra b. dziel­
nicy pruskiej. Pamięć zmarłego 
uczczono minutą milczenia. · 

Musimy my~tcc5 o jutrze. Ale . 
stworzyć dlań podst:twy mofoa 
tylko w oparciu o zasoby nagro- 1 
madzone wczoraj. 

Szlachetne zdroKie 

Zkolei prezydent odczytał pis­
mo wojewody poznańskiego o 
nlezalwicrdzeliiu 'zmiany nazwy 
Pl. WoJnośei- na pl. Romana 
Dmowskieg~, ot·a.z drugie pismo 
wojewody, zarządzające wybory 
prezydenta miasta i jednego, wi-
ceprezydenta. ,„ , 

Zkolei nas.tąpiły interpel~cje 
radnych. Z pośród wieJq · .spfaw 
podkreślić należy ii1terpęlację 
radnego dr. Konopińskiflgo; z 
klubu Ozonu, dotyczącą spr:ze.da­
t.y prasy niemieckiej na· t~r.enie 
miasta. Miasto Poznań jest .. ~ła­
śdcielem kiosl{ów prasowych i 
na ,tej podsla~ijc nu\ .pra\Y,n ,dą­
żyć do zmniąj~zania sprie.da~y . Ho 
ści gazet i 'czasopism nięq1jec­
kich. sprzedawa,nych w P1zn:inin 
w olhrzvm·i.ch ilościach, i;iłbo,yjem 
dziennie 2.940 dziennikó'w i '. ·ty­
godni0w'o lQ.400 dziennik,Q'.;,„ · Są 
to czasopisma drukowa 1ie voza 

Sh1sznie przypomniał p. wice­
prem,jer, że z punktu widzenia 
dnia wczorajszego istnieje zasad­
ni<>za różnica między sytuac_ją 
Polski i krajów ZacJ1odu. Wów­
czns, gdy kraje te bogaciły się, 
rozwijały, myśmy trwali w impa­
sie nie·woli. I gdy tamte kraje 11-

zyskiwały szeroką podstawę pry­
watnego dorohl,u i prywntnvt!h 
źródeł dochodu, z których ~Ldś 
czerpią r:;zeroką ręką na potrzeby 
zhiorowe. u nas podstawa ta po­
zoślału wą11ka. Dlatego też ·roz­
mach ręki publicznej musi być 
u nl'l~ bez porównania skromniej„ 
sz:v f trzeha nad wyraz _skrupu­
latnie regulować ten rozmach, a­
ll:v nictylko nie absorbował on 
wlir.ystkich środków, dostarcza-
1n·ch przez prywatne źródła do~ 
rhoclu, lecz żchy umożliwił i o ile 
moiności wsp6łdziałał w dalszym 
ich rozwoju. 

Zapewne - przekroczenie tej 
miary mo~łob~· nam pozwolić 
d z i ś na znaczne powiększenie 
inwestycyjnego rozmnchu. W dro­
rlz<" różneg0 l'Odzaju operacyj fi­
nn nsowych moglibyśmy wyhndo­
wać znacznie więcej dróg, kolei, 
s~kół, urządzeń obronnych etc„ 
niż to się ohecniP. projektuje. Ale 
b~·łęb~' to ną roz sztuka. A lho­
wi13111 już nic przyszle pokolenie, 
llle pła!nicy przyszłorocznych po­
<latldiv.: 1.ałłrnwliby <1ię pod cią. 

71;1,rem tego rozrnachu I .ft:tż w 
1irzyszłym rolrn nie hyłoby nas 
slać on dalsze drogi, koleje, u· 

łO iez ~ polityce ludnościowej 
Ogłoszono trzecią zkolei · porcję I Df;iewięć tez określa do czego tomstwa, a państwo powino otoczyć 

tez rady naczelnej partji ozonowej miałby ten nowy urząd dążyć, a szczególną. opieką liczne rodziny"· 
o polityce ludnościowej i społeczno- więc jak głosi teza pierw$za miałby Tezy od 3-ej do 9-ej włącznie na-
zdrowotnej. dążyć do kreślają plan polityki spoteczno-

Tak samo jak w tezach kolonjal- „utTzymanla przyrostu żywych !łil zdrowotnej, mówiąc, że należy dą-
n,ych. Ozon zaleca pow-0łanie ao ;;y- niirodu pnez ułatwianie wciesnego żyć do a) zracjonalizowania odży­
cia nowego urzędu. Teza dziesiąta zakładania zdrowych rodzin, przez o- wiania, podniesienia poziomu higje· 
głosi: . toczenie specjalną. oplel<ą rodziny, ma- ny osiedli (dostarcza.nie zdrowej WO• 

„Celem należytego 111·zeprowalizenia eierzyństwa, ma~lci i dzie.cka orarc. \ dy, kąpieli'ska, należyte usuwanie 
zasad polityki popuJacyjnej i społecz~ prz~z odpo~iedme iistawodawstwo eu- nieczystości) b) racjonalnej poli-

geruczne 1 racjonalne rozmleszcze- k' , k ' · · · · · no-zdrowotnej, mającej i1odstiiwowe nie ludności ze względu l1l,l obronność, t~ 1. mies.z amo:weJ, c) podmesiema 
znaczenie dla obronności pańJ;Jtwa, lco- \l'ar"okl gospodarcze, struktul'(' spo- h~gJeny I bezpieczeń~t~a warszta.-
niecz~ je.st -wydzielenie z. i'?~n~ch teczną i narodowośeiową". tow pl;'acy, d) szerokteJ propagandy 
resortow • po~ącze.nJe . ~sz~stkich . . . zasad higjeny a wreszcie do pow-spraw żdrowia 1 zagadmen ·z niem Teza druga mówi, ze. . • . , 
związanych w jei1nym centtalnym fa-1 „obowi;vlikiem katdego PQlaka jelit ~~rz~a~ia rozrod~ os?bmkow euge-
c110wym ośrodku dyspozycy,inyrn". \\:ychowanie licznego i zdrowe&'::> po- mczme 1 społecznie UJemnych. 

101111a•·•r„„„ .... _._,„„„„„ •• „„„„„.„„„„ ... „„„„.,~~•a„„„ •••• ~z•„•••••-• ... „ ... „ ••• ,._,„ 
. . i o . Paple*u PILisi.e . Xll 

Po•#osle pra§1_1 polskiej 
w ~wo.Iem 11ost~11owa11lu obrał sobit• 
„0111111 institlac 1•a:x". Pokój dziełem 
s11rowiedllwości". 

granicami kraju. : ·. · · :. 
Interpefanf z\>.:rócił si~ do l\la­

gistratn z zapytaniem; .in.kie za­
mierzn przesięwziąć :Śródki, 'C~em 
zlikwidowimia pokojowej p@nc­
tracji wpływów niemieckiclu na 
terenie miasta. ; · · .. , .·: 

Na wniosek dr. Sti;irk;t, wyzna­
czono posie'.d'zenie wyhorcr,e ra­
ay miejskiej. nu rlzień .8 b: :m., o 
go<lz. 19,·ej. . .· " . 

Posiedz-cnie przeciągn~ło . się ~Io 
późnej nocy .__ Obrady odhywa ty 
się w a tmo<;ferze du:h·go 110\l.nie-

Krakowski „Głos Narodu" do­
nosi, że z okazji wyborn Papie­
ża Piusa X.IT ks. metropolita kra­
kowski Sapielrn wydał lisl past('r­
ski. w którym pisze: 

1lohroczy11ny wpływ na zni:kuny mo­
ralnie slrnszneml przt!j~Cil;lmi wojenne· 
mi śwlut chrześcijański. Sw. Kolcgjum 
jednak uznało zn slusznt 1>owzh1(o hmą 
decyzji; i dne Kościol<1wl Pllt>leża o W;\' · 
roźn~·m h11nr1er11m1·11cie polllyeznym I 
dł11gołelnlcj pnmszło~ei ~yplou111tycr.:11ej. 

Nie~alt•ŻnoŚĆ' od polityki ccnia. 

Red. naczelny ,J{urjera Wileii- Zbyteczne brzekadła 
,. Wybi'r ,Jego mC>żem)· uwn:i.~1'ć z11 cło- B;\'t możt', że 111010 i;i..: to cłlllł!'g.o, it' 

wód szczt·gólnej (lplckl llo$kil'J 11:111 K•1- znajduje1ny sil( w okrc11lc przcło1u.1w)'lll, 
ii;ełoJcm, :i.l' właśnie lok wybltn~· <'zło- I :i.<' 11a111·11żc11ic stosu11k(1w mlęllzy11ar11· 
wiek zasiadali h~dzlc na popłl'l1klm lro· dowych .it>sl bardzo 1lużc I że świt.th1 
nie w naszych prwłomO\\)'Ch cz11sad1 gro:i.:l w1·li1:i: nowi• powlkhrnin 1>olil~' <'Z· 
łnk dla Koś!'ioła, Jak i dla eall'j hulz· uc". 

ski ego" l'iotr Lemiesz pisze o Co to i est prawdziwe 
wyborze Papic>źn: 1t 

„WolP kolPgj1u11 kartlynulsklcgo ol.t,ia· zjedn·n~zenie 
wiła sł~ tuln.f " ' s110sób bardzo 'lll'yrainy Na łamach „Słowa" pisze Zyg-
i zdeeydowuuy. ł'rzyez~·nl si~ to ,jeJIJz· 
eze b11rdziej do wzrostu i•owagl «o· munt Jundzilło o „ucieczce od praw-

. dy'". . · p• d • 8cioł11, który du.ie wymowue dowoily •erwsz+' ort; z•~ I SW('j l'ulkowllrj 1tl('Zlllc•żnOŚ('j od prą- „Pozory zjednoczenia nie są. potrzeb 

ko~ci", 

Papież-dy pl 0111 ł.l ta , . , , ,. . . . p . „ dów połltyezn~·l'h. To. ('O wzbmlza ~za- ne paiistwu dla ugr1mtQ\':!rni1t ,jego 
. O p1~n\.s~em o1 ęd~:u ap1eza 1 cunl'k nawet nlckatnlików, to zn11cł11y mo(•y; Potrzel:ma jest ,jrdnn prnwdzi-

Papiciem: dy1~lom:1t:1 i:••zywa Pms:i \Il pisz<• „Czas : brak oportunlimm w stosuuk11 do wspilł ~,·~ ,jednoś~ na~odu. Temi. drog~mi się 
,, 'Va rszawsk1 Dz1 en ll1 k N aro<fo- Pius XU zwriieil się przez mikro- ! ezcsnyeh polcnt11 tów w 11plitycc świa· Jl'.J rite 0~1ągme.. Sumienie poht:v<'i,ne 
wy" Ojcn Świętego Piusn \.TI: fo~ do eah•,.;o śwl:.1tn, wzywając 0 po-. 1 towrj I frlnin11 konsekwencja w sto- Polski 1~o;ią.da ZJedno~zt>nia, ale odrzu 

• Uczue kołll knlolii•kh· s ioilzJewul .~ kój, oparty 0 srmiwh•dllwośe, miiosh•r- ' ~unkn d.o zasad wlury. Dzi..:kl lt>mu, C'ić 11;1us1 brzęka'.11a sio~'• ka~lzi~Uu, so­
l!łct' i<- noW)' l'łlplcż bi:ible żl IYfl\I ,,iwo· 1hil,„ l porządek . .fuktf'lł tptagnlonll jeRI : ;uuhu1 ~wleeku tloktl'yn:t pollly11Znlł, ~l~m~tY,: t~ W~~st~l\1 · ;;~~:(,~\ 'ł~~ 
11:gu t 'L _ (ernperarlletl.ł.U tat'1tj prze;- Iti!ltłroś~ lakl(;(!O wlaitift: ,pokf),ll. To łlli I 1:bu4\by W)'(.IOSl\ŻOnft W J1ajwlęk~zij •li~ . ~hl·W,l ' .r 11 S(} ~Iii.~ ~k ~·- t . . :i·.'~ 
Cłewuv.lilklnll '.pailłttzem t1uęhow.yn1, P.a-.„ i - tem w(~kszą otno§e,111 I & t~m "1ęk„zą , nilllta1·n11 l1lt J<"lit ll' stanłe o:iy11kf1ć ~a1~;1·~ i:!fra· t~v1~tlu 1.\-td:t!r !~!;u~~ 
plete,;., pokrewn)'hl .cb.1n·~.~te.~e111· Plnsn~ J mlło4~ht. zwrąćaj.ą slę ~e~ca -~szysłk\ch j P!Zf'Wlłg~' nad słlltH>wtsktem l P.'IW~(~ kiąt ~ę nlch ;tragł~zny los PJl•ld". • 
wi XI, ktfrrego pontyłlkal wywąrł taki chrzesei.11111 ku lt>mn. 'liłóry- zo 1tew;l111ę Koścloł11 ; . . , , . 

.„;: .:t 
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Stud.e.~_ci za.miast posł6w 
:: ::~· . ,~ -~j)~~filją 'nad 

ordynaełą. wyborezą.· 
Z gmachu przy ulicy Wiejskiej 

podaje Poiska Agencja Informacyj­
na (P.A.I.), że w. -tych dniach prze· 
niesiono do budynku sejmowego 
seminarjum uniwersyteckie p. n. 
„Cwiczenia z zakresu prawa konsty 
tucyjnego", które prowadzi asy· 
stent U.J.P. radca kancelarji Sej­
mu Zieleniewski. Raz w tygodniu za· 
miast posłów idą do Sejmu studenci 
by radzić nad ordynacją wyborczą. 
Na seminarjum jeden ze studentów 
pisze pracę na temat ordynacji wy 
borczej. 

Drugie seminarjum z ramienia 
marsz. Makowskiego, prow.adzi ja­
Ji-o jego asystent prok. dr. Wą.sow­
skii 

"la seminarjum tem równiet dy­
_; utowana je.st ordynacja wybor­

cza. 
I to seminarjum ma być przenie­

sione do gmachu sejmowego. 
· Marszałek Makowski chce bo­

wiem nadal - mimo nawału prac 
państwowych - kontynuować pra­
cę naukową i być w bliskim kon­
tnkcie ze studentami. 

Umorzone dochodzenie 
·o "Dziennik Popularny" 

Sąd Okręgowy w Warszawie za­
wiadomił Norberta Barlickiego, b. 
więźnia brzeskiego, że umorzono 
wszczęte przeciw niemu dochodze­
nie; wytoczone w swoim czasie w 
związku z zawieszeniem „Dzienni­
ka Popularnego" w Warszawie. 

Barlicki był redaktorem naczel­
nym -tego pisma. 

R6.viinotze-śnie umorzone docho­
dzenie, wytoczone w tejże sprawie 
innym członkom redakcji „Dzienni­
ka Popularnego". 

Było ich ••• i3 
· Druga po re' a tez 

0

Óf;łoszono wczoraj drugą porcję 
tez rady naczelnej Ozonu. Poświę­
cone są one „planowemu przygoto­
~- aniu sil fachowych". 

Tez jest złowróżbna liczba 13 ! 
. . W pierwszej z tez stwierdzono, że 
„dopływ sił kwalifikowanych na 
każdym szczeblu i do wszystkich 
dziedzin pracy" jest konieczny dla 
rozwoju gospodarczego i kultural­
nego państwa. 

Tezy 3, 4 i 5-a głoszą: 
„Szkolenie fachowe, jako niezbędne 

ogniwo, nowocŁeśnle po_jmowanej 
~hrojnej pot{lgl pańStwa, winno by~ 
fikoordynowane z potJ'zebaml obron­
ności pań&twa". 

„Przygotowanie fachowe, zarówno 
tnężczyzn, Jak J kobiet, należy ozn~ 
ta jeden z czyunlk6w systemu wycho 
wania narodowego, zmierzającego do 
wytworzenia wartttśclowego typu oby­
watela-Polaka". 

„Planowemu przygotowaniu sU fa· 
ohow.rch należy oada.ć taką. orrra,niza.­
eję, któraby uwzględniała w dostate­
c:inym stopniu potrzeby wsi, tak w 
mkresle p1·l.ygotowanla do zawodu rol 
nic~ego, jak .i du innych zawodów''. 

W dalszych tezach mówi się o ko· 
nieezności walki z analfabetyzmem. 
o udostępnieniu szkół zawodowych 
itp .. 

Ostatnia najważniejsza teza o­
kreśla. rolę OZ-Onu w przygotowa· 
niu Sił fachowych. Poza współdzia­
ła niem z czynnikami państwowe­
mi rola Ozonu polegać ma na: 

„Na współpracy w przygotowaniu 
planów dla poszczególnych środowisk 
w 011arcio o plan ogólny, na propa­
gu\\ antu wśród szerokl~(l'O ogółu. za­
gadnień facl1ow•go przygotowania za­
wodowego ł bu..!z„nla zrozumienia dla 
vt>niPrzeń państwa na tero polu, na 
pf"ldejmowanio we wskazanym zakre­
sie prac o charakte.ne realizacyjnym". 

l ·st1wanie Pogoni 
„Głaiehszsltowanie" 

Kłaip._.d, 
KOWNO, 3.3. Donoszą z Kłajpe­

rły, że· ostatnio kierownicy szkół w 
kraju kłajpedzkim otrzymali roz­
kaz usunięcia z klas litewskiego 
godła. państwowego oraz portretó~ 
prezydenta państw~ Mają one bye 
zastąpione portretami Hitlera ł 
przywódcy Niem<'ÓW kłajpedzkich 
dr. Neumanna. 

Pozatem zwiększono Ilość godzin 
· gimnastyki kosztem nankl rellgji. 

„6aida u prezydenta Harhv 
PRAGA, 3.3. Prezydent repulili­

kl przyjął dz~ na audjencji gen. 
Gajdf. 

.o przyjaznych stosunkach z Polską 
Słowa min. Bonnet w komis.i S~na.tu 

PARY~, 3.3. Min. Bonnet prze­
mawiał w piątek w komisji Spraw 
Zagranicznych Senatu. 

Komunikat o tem posiedzeniu 
głosi: 

,,Min. Bonnet złożył wyczerpują­
ce wyjaśnienia na temat przebiegu 
akcji uzn~nia de jure rządu gen. 
Franco. Poruszył on pozatem spra-

wę uchodźców hiszpańskich I za- niem istnienie dobrosąsiedzkich sto­
gadnienie rozwiązania tej kwestji sunków Francji z Rzeszą oraz ści­
na drodze dyplomatycznej dążąc do słej solidarności między rządem 
ułatwienia ich repatrjacjj. francuakim i · brytyjskim w celu u-

Minlster udzlelll również bardzo . trwalenia ,. powszecbnego pokoju". 
wycrerpu,jącycb wyjaśnień na te- Sprawożdariie pod:ije nadto U: 
mat przy jaznycb &iosunków pol!!ko-., min. Bonnet ' wspomniał t'.1-kże o sto 
francuskich. sunkach ' francusko-włoskich. 

Stwierdził on da.lej z zadowole- · ·· · 

Parlamentarjll$ze republikańscy ·w ·Burgos? 
.lmbasador brytyjski przy rządzie gen. Fran<'o 

RZYM, 3.3. Agencja Stefani do- Mieli on' przybyć drogą powietrz-1 posła brytyjskiego w Bagdadzie 
nosi z Burgos, iż krążą uporczywe ną z Madrytu. sir Mauńce Petersona jako amba-
1m~łoski o przybyciu parlamenta- LONDYN, 3.3. Rząd angielski sadora w Burgos. • 
rjuszów rządu republikańskiego. poprosił o agrement dla obecnego 

Kryzy~ g;abinetowy w . Belg;ji 
Soudan zrezye;nował~ · Ma~ odmawia' 

BRUKSELA, 3.3. Soudan zrrekł powierzył mu misję utworzenia no- Krążą pogłoski, że Pierlot otrzy-

Rodz.ce studentów polskich 
z 6nańska 

u min.Świętosławski~go 
P.A.T.-lezna komunikuje; _ 
Ministt>r W. R. i O. P. prof. 

Świętosławski przyjął dn. 3 b. m. 
delegat' j~ rodzh•ów studeuł(aw p1rl 
skieh z Gdańska oraz dele;.!a<>jt: 
Związku Inżynierów Polskich w 
fidaósku, kł{1r<.> w związku zt• 
znant>mi · wypadkami pr~t•fbitawi 
ły sprHwt: studentów Polak6\\. 
studju iąeych na Polłtcchoic<' 
gdańskiej. 

P. minłsttr oświadczył. łt> po­
zostaje w stałym konlakele z p. 
mlnlsłrł'm Spraw Za~ranll'znyeb. 
I Informowany jt>f'ł o przt•błegu 
prowadzonych rozmów z Sena­
tem gdańskim. 

X 
P.A.T.-lt>zna donosi orz~dowo: 
On. 3 b. m. Komisarz Gt>nf'ral­

o~ R. P. w Gdańsku, mln. · Cbo­
dal'kl odbył datlszą rozm~wę z 
prt•zydentt>m Setialu Grt>iserem I 
włct>prezydentem Hutbem. 

się misji tworzenia gabinetu. : wego rządu. Max misji tej nie przy- mać miał polecenie rozwiązania Iz- , 
BRUKSELA, 3.3. Burmistrz Bruk- I jął. by Deputowanych i rozpisania no- I Burmistrz-łapown•k 

seli i przywódca liberałów Max we- Zkolei wezwany zost.ał do pałacu wych wyborów. · • '. · I 
zwany został dziś do króla, który I królewskiego Pierlot. Skazany Dl 2 lata WJezt@R a 

J 
• Przed Sądem okręgowym w Byd ezowa n1enia wśród wybranych goszczy odbyła się rozprawa prze-

ciw burmistrzowi Nakła Pawłowi 
MOSKWA, 3.3. W szeregu obwo­

dów konfere;ncje partyjne, zwołane 
celem wyboru delegatów na 18 
zjazd partyjny, zostały już ukoń-
czone. 

W większości wypadków jako 
czołowych kandydatów wybrano 
członków Politbiura ze Stalinem na 
czele. Komisarze Litwinow i Berja 
zostali wybrani jako kandydaci na 

delegatów na 18 zjazd partyjny 
przez konferencję leningradzką. 

Kandydatura Jeżowa dotychczas 
nie została nigdzie wysunięta. 

Trybttllowi, oskarżonemu o przyj· 
mowanie łapówek w dość znacznej 
wysokości. 7.ostał on skazany n!ł 
dwa lata wi1Jzienia. 

Pociąq prze·echał chłopca 

Za z·mi~ną ordynacji wyborczej 
Na linji Chabówka - Zakopa• 

ne niedaleko stacji Sieniawa, po­
ciąg przejechał 16-letniego chłopca, 
Józefa Niżnika, zabijając go na miej 
scu. Uchwały Klubu l)emokraty~znego Dalsze dzieie procesu 

Walne zi;tromadzenie Klubu De- khtdowl 'Ili s11~tecznych w Polsee I z Wreszcie w sprawie polityki 
0 

S00.000 złotyeh 
mokrałvcznego w \Varsza..wie p0- tl'~o .Powodu me .mogą pełnłtl r~iłl, do zagranicznej uch.walona rezol11cja 

. ł k'lk ł .. ł , . ·h klort•J 1111wolane jest pr:r.edst11wlc1elstwo h . . · · Głośny proces wileński miljonera 
wz1.ę o . I a uc 1w,t ...... sprav; ll<. narodowe, domuga się Jak najszybsze- rzm1. ' holenderskiego van Scholtena z ro-
pohtyk1 wewnętrznej. I g•1 wprowncł71•nla now•j dt•mokrutycz· · „Polityka polska. wobec: wzrostu za- dziną jego b. narzeczonej, b. „Miss 

\V pierwszej z nich wypowift- j nrj .o~dyn11ejl wyborczej ł zarządzenia groten\a bezpl..-czeń'lh1·a Rzeczypospołl- Europy" Tatjany }4asłowej, 0 wy­
da się przeciw wszelkim próhom ' nu Jł'J podstawie nowych wyborów tło ll'j, winna dążyt! .do wzmocnił'nla "" noszące 800.000 zł., inwestycje na 

• • 1 parl1m1e11tu". -·łasny..-h pr7 t•• zn.· 'nz•n11· • I' · I · wprowadzenia w Polsce usłro„1 . ·· " · ~ ~ ,._,„ ~· '" z ans '~em terenie Wileńszczyzny, przewleka 
• • • 1 j \V następnej rezolucji . człon- szeroklrh warstw ludow~c-h: winna tak· 

tot.alnego, widząc w nnn nieb..:' I kowie Kluhu Demokratyczne·•o ie opierał się na 1i1tęhokłl'm ośwlado- się w dalszym ciągu • 
pieczei'1stwo dla przy<;złości Paił- wysuwa ją postulaty:. 1) szybki~j. mieniu. spof„rze6stwa •:o do jt-j celów Zamiast spodziewanego 'w pi~tek 
stwa. . k ·. . .. dl I zndao. zwłaszna dzls. wohre- groJ.ą- wyroku, sąd postanowił powołać 

O ordynacji wyborl'Zej ttchwn- .Jll . . na.1 zersZ~J, .amnest.11 • . a eego nam zall'wu lmpl'rjallzmu Nie- świadków, w celu ustalenia wyso-
ł h . . . · · wszyslldch w1ęzmów polJtycz- młtt hlUl'rowskleh, Pol11ka polityka za- kości dochodów z założonej ·za pie-
a rzmt .I· n.. 1 nych, 2) pełnej amnestji dla emi- granlnna musi dąży~ do wzmot>nlpnlu niądze van Scholtena papierni w 
"Walne Zl'hranle rzl~mk6w Klubu "rant ·w politycznych 3) zniesie- systemu dotychczasowyrh sojusz6w po- Olszewie 

Ormokr11tyeznego uw11ła.1ąc. ł.e Se.fm I "'. 0 
. '. tt:gującyeb nasze !!Iły wlasnr". j • 

St'nut. wskulrk wotlllwPj ordynnl'jł wv- nta obozu odosobntenta w Bcrc- I Organ·,'sta s"az:any 
borezt>j, nil' od11owlada.f11 tsiołnemu o· zie Kartuskiej. A u: 

Roboty publiczne rozpoczna sie 10 b. m. za dt.afraudae · ę 
Sąd Okręgowy krakowski ska.zal 

organistę Jana ~aka na 8 mietię­
cy bezwzględnego więzienia za de­
fraudację. Oskarżony od 26 lat pel 
nił funkcje kasjera Kasy Stefczy­
ka i ostatnio, budując własny dom. 
przywłas~czył z kasy 3.191 zł. 

Regulowanie rynku , prary -·· 
Dn. 3 b. m. odbyło się pod prze­

wodnictwem wicepremjera Kwiat­
kowskiego i w obecności premjera 
Sławoja-Składkowskiego posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Mini­
strów. 
· Komitet omówił sprawę urucho­
mienia robót publicznych w roku 
bieżącym, postanawiając, że roboty 
t~ rozpoczęte zostaną 10 marca. 

Biurach Pośrecb\ictwa Pracy, w pew­
nym stosunku procentowym do bez­
robotnych zakwalifikowanych przez 
biura Fundu11zu Pracy. 
Uchwała reguluje ponadto sprawę 

systemu płac akotdcwych na. robo­
tach publicznych, postanawiając, że 
stawki akordowe powinny być obli­
czane w ten sposób, by osią.gany na 
podstawie akordów, w ramach ośm1o 
godzinnego dnJa · :;iracy, przeciętny 
dzienny zarobek wynosił więcej nit 
dzienna płaca przy wynagrodzeniu za 
godzinę. 

Uchwała przewiduje równie! zamie­
szczanie w ogólnych warunkach prze-

targu n.a wykonywanie robót zleco­
nych przez organy pa.tlstwowe, zwtąz 
kl samorządowe oraz Inne instytucje 
publiczno-prawne klauzuli o obowiąz- W 
ku zatrudniania bezrobotnych zakwa- Groźny pożar pod arszaw~ 
lifikowanych i skierowanyi:h przez 
publiczne Biura Pośrednictwa Pracy. łó budy11!6.ÓW padło 

Komitet Ekonomiczny zatwierdził pas1wą 01[nia 
wreszcie umowę zawartą mi~ I W zagrorlzie Szczepana Szymań­
Mo~opolem Spfrytuso~ a prze 1 skiego we wsi Wólka Młącka, gm. 
~ysłem naftowym, dotJ czącą odi I Wiązowna, wybuchł nagle pożar, 
biom w roku 1939 przez przemys , który przerzucił się na sąsiednie 
naftowy ~pirytusu ?dwodnionego zabudowania. 15 chałup spłonęło do 
na cele mieszanek sp~rytusowo-ben i ezczętnie. w celu ustalenia przy­
zynowych. I czyny pożaru, wyjechały z War-

----------------------------- szawy władze śledcze. 

Podjęcie tych robót, na które asy­
gnowane będą w ramach ustalonego 
planu kredyty inwestycyjne, urucho­
mione przez ministerstwo Skarbu, 
kredyty Funduszu Pracy i wła­
l!llle środki resortów - wpłynie na 
zwiększenie obrotów gospodarczych i 
zatrudnienia oraz na spadek liczby St • d · bł d • b li• W d k 
zarejestrowanych bezrobotnych, któ- Wier ZODP. ę y I rani yro na mat a 
ra. to liczba zaczęła się już w ostat-
nich dniach zmniejszać w zwtązku z przą reUJIZ#i Z. IJ • .§. oieludzho traktowała 
postępem robót prywatno-gospodar- W Zakładzie Ubezpieczeń Społecz wszystkie wynikł działalnośeł ZUS swe dzit>cko 
czy~:~tępnie Komitet powziął u- n~ch odbyło się. plena~7. posi~dz~- w r. ,19;n były dodatnie, mimo, iż 10-letnia córeczka Ewy Słowiko-

. „ me TymczasoweJ KomiSJI RewizyJ- z koncern roku sprawozdawczego . J • 
~vdal~ ~ spbrawieb „orgahmzacJI bza- nej. Przewodniczył b. min. Gustaw zarysowała się w niektórych dzia- wej, zamieszkałej we wsi odłow-
Hcu nmma ezro o„nyc na ro o- s·· Ob b ł . . G ł h . . z us ka Tuchowska, pod Tarnowem, w 
t h d h b d . f. unon. ecny Y wicemin. ar- ac czynnosci · · · poprawa w n1· 0 1udzk1' sposo'b traktowana b'•ła ac prowa zonyc ą z i,nansowa ' busiński. porównaniu z lafami poprzedniemi. ..., J 

ny~h . przez organa par> .. stwO\ye, I Tymczasowa Komisja Rewizyjna I Komisja wyraziła równocześnie przez swoją matkę. Dziecko cho­
ZWlt tąz~ sambol:ządowe oraz mne m- stwierdziła zgodność bilansu i ra- 1 przekonanie, iż zmiany organizacyj- dziło w łachmanach pełnych insek· s y ucJe pu iczno prawne 

1 tów, spało w stajni, ż-..·wiło się od-
p t . ' . - 1 k ·t łt k .1 chunku działalności Z.U.S. za rok 

1 

ne i personalne, dokonane w Z.U.S. " 
os anow1ono, ze ca o sz a a CJ 1937 z księgami i wyrywkowo zba- u schyłku r. 1937 i w r. 1938, po- pad.kami, przeznaczonemi dla świń, 

zatrudnienia spoczywać będzie w ! danemi dokumentami. winny przyczynić się do usunięcia robiło wrażenie szkieletu. 
rękach Funduszu Pracy. Uchwała 1· Komisj11 uznała jednak że nie stwierdzonych błędów i braków. Przez znęcanie się nad nią, dziew 
przewiduje, że w ośrodkach o wlęk ' czynka popadła w stan upośledze-
szem napięciu bezrobocia część bez- I s' . I k nia fizycznego i umysłowego. Są-
roboti:iycb, ~razie n.ieD?oż.lości za-I ffiterte DY 00 aut siedzi chcieli zaopiekować się nią: 
trudnienia ich na mieJscu, będzie I częstowali ją pokarmem, ale wy-
mogła być przemieszczana do ro- 1 Zuon ho~'Sf"l!"łł. na ~in~u rodna matka na to nie pozwalała. 
bót prowadzonych poza miejscem l N k t k l' h d · i ń · b t I i ł • · W ub sobotę dn 25 ub m w I nie rzuci! Tarnowskiego na deski as u e icznyc omes e • spra lC s a ego 7,am t,'Sz •ama. · ' · · · · · · , tą · ł s· k t · l ż ł Zasadniczą intencją tej uchwały Warszawie podczas meczu bokser- W drugiem starciu Wiatrenko na- wą zaJą ię pro ura or 1 z 0 Y 
jest dążenie do zatrudnienia na robo- skiego pomiędzy drugiemi drużyna I rlział się nieszczęśliwie na cios Tar- do sądu ?kr_ęgowego w Taruowl_c 
tach publlcz._ych przedewszystkiem I mi CWS i Czechowic wydarzył się nowskiego, upadł i został wyllczo- akt oskarzema: Sąd skaz~ł !3łowi· 
zarejestrowanych bezrobo~nych. Jed- wypadek, który pocią~nąl za sobą ny. Ponieważ pięściarz był w dal- j kową na 8 miesięcy więzienia. 
nak-~ ośrodkach 0 umiarkowanem śmierć młodego 18-letnłego boksera. szym ciągu nieprzytomny, lekarz 
napięciu bezrobocia 1ub na terenach, I w d ś d . . tk r 1„ I 1 11 P wi :t, ... 0 do s ·tata gdo:ie niema bęzrobocia zarejestrowa- wa ze re nieJ spo a 1 s... po ee rze e c, '-: zpi - W wielkim prot•t•sle o :r.drntlt: 1:1-
nego będzie dopuszczana do pracy w l Tarnowski (Czechowice) z Wiatren j Przemienienia Panskiego, gdzie. po 11'.mnle gospotlarczyeh I woJskowych 
miax·ę ze.potrzebowania również lud.- ko (CWS). Początkowo przeważał I' trzech dnłacb zmarł. · trybunał ludowy w łl11111h11r~11 slrnzal 
Jlo6ć miejscowa nierejestrowana w Wi9tr1u1ko, który nawet dwukrot· Władze zarządziły sekcję zwłok. na karę śmlercl lsraela Mlchacllsa. 



600 kilometrów granicr· 
ł;o llłówi si«: nad Sekwaną o Polsce 

(Korespondeneia własna) 
Zamieszczamy ponłt~j koreapon-

1 
Dyskusja, jaka lla ten temat to­

dencję 21 Paryża, napisaną., zanim · czyła się w Izbie dała liczebnie 

Paryt. 

uznanie rządu gen. Franco przez b d · · · ' · · 

Polsce może tylko hamująco wpły­
nąć na animozję Włoch do Fran­

_ cjł. 

KOMUNALNA KASA 
OSZCZEDMOSCI Francję stało się faktem dokona- ar .zo mewtelk1e zwrc1ęetwo ~zą-

nym. Korespondencja ta przedsta- dowi (około 70 ~łosow), potwier­
Wia w interesują.cy sposób grę na- dzając jedttak coraz wyraźniej ist-
1trojów, która fakt ten poprzedzi- I nienie . nowej większości w parla­
ta, streszcza nadto ci~awe ':wa- j "?-enci~ francuskbn, większości prze­
gi prasy w kwestji roll Polski na cnvne.1 „frontowi ludowemu". Spo­
tle wizyty hr. Clano. woduje to w najbliższej przys~ło· 

De Kerillis w artykule „ Vive la 
Pologne" dał temu przekonaniu wy 
raz egzaltowany, biorąc asumpt z 
deinoustracyj antyniemieckich mło­
dzieży polskiej, i zapewniając, że 
za sympatje tej młodzieży dla so­
juszu polsko - francuskiego - mło 
dzież fra.ncuska, nie politykująca, 
powita min. Becka, jadącego przez 
Paryż do Londynu, znanym okrzy­
kiem na cześć Polski. 

M. ST. WARSZAWY 

~: 
Kandydaci do karjery dyploma- I ś~~ w .kraju ~zn;i_ożenie_ się ag!ta: 

tycznej będą mogli już teraz o trzy- I CJl . pohtycz~eJ. z~ . str:ony skr~J~eJ 
rnywać od swoich egzaminatorów , le~1cy.. socJah~tow . I kom~msto"': 
różne skombinowane tematy do o- i dz1s ZJednoczon~ch we w~p~lnY!ll, ~ 
pracowywania z racji uznania przez ' formal~ym P'.1-kc1e. Oczywiście, Jesh 
liczne państwa rządu generała sytuac~a międzynarodowa na to 
Franco pomimo istnienia jeszcze pozwoli.. ., . . . 
legalnego rządu republikańskiego w , Yf teJ ~y~uacJ1 P?lska . Jest JUZ 
Madrycie. 1 dz1s w opmJi wszJ'.stk1ch kierunków 

~R~~5 

W.T.B. 
• 
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francuskich pozycJą poważną, a wł 
Do państw tych przyłączą się la zyta min. Ciano· w Warszawie da­

da dzień wielkie mocarstwa Anglja je okazję . do omówł~nia polsldej 
I Francja, lecz dyskusja w pra- 1 IJOlityki zagranicznej w sposób po· 
sie i w parlamencie francuskim nie ważny i świadczący o lepszej or­
dała dużo materjału prawno-teore- 1 jentacji niż dotychczas w postula­
tycznego, zwłaszcza ze strony re· 1 tach polskich. 

P.S. Redaktor „Figaro", p. Wło- , 
dzimierz D'Ormesson w związku z I 
korespondencją moją, ogłoszoną w 
„Kurjerze Polskim" w dniu 14 lu· . 
tego, a streszczającą naszą rozmo· ' 
wę, prosi o zaznaczenie, żt dzien· 
nik, którego jest pisarzem polity- ' 
cznym, je!'-lt organem zupełnie nie­
zależnym i nie podlegającym dyrek· 
tywom żadnego strounictwa, za­
czem nie jest wykładnikiem b. pre­
mjera Flandin'a, ani Alliance de- , 
mocratique. Oczywiście pośpieszam 
uczynić zadość życzeniu p. D'Ormes 
son'a, którego rzeczowe i zawsze 
przekonywująca umotywowane o· 
świetlenia zagadnień z polityki za­
granicznej, mówią same za siebie 

OSZCZEDnO~CI ·LOKATY~ . ' 

OPERACJE BAnKOWE 
prezentantów rządu. Znajomi czytelnikom politycy i 

Ani dla p. Daladier ani p. Bon- ' pisarze, ja~ po~1eł ~e Kerillis i re­
net'a nie było przeszkód z dzie- . daktor „Figaro d Orme~~on, .or.az 
dziny prawa międzynarodowego wo . zn~ny crg!łn „Le Temps , poswię­
bec rzeczywistości; a rzeczywitość , ca.Ją artyk.uły wstęp~e rozmowo~ 
ta wymaga od rządu francuskiego z warszavyskim, stw1erdza_jąc, ~e 
uwagi na interesy państwa, by być sympa~.Je włosko - polskie • maJą 
w dobrych stosunkach sąsiedzkich ; ~we historyczne ~zasadnieme, .a 
z wła'dzami, które mają w swem po ; mteresy o.bi;. panst~ wymagaJą 
siadaniu od końca stycznia 600 ki- kontaktu,. Jesh chodzi • o spr~~ 

WKŁAD V N i t.III.t939 r. 

zl. 1&5 milionów 
OBRÓT w ROKU 

2 miljardy 
IJ B. 
zl. 

- lometrów granicznych z t.erytorjum 1 ~rodkoweJ . Eur?PY· Rown.oczesme 
francuskiem. I Jednak z 'Ylarą 1 ze spokoJem za-

i nie zyskiwałyby w niczem na sile, 
gdyby uzależnfone były - jak to 
niektórzy błędnie twierdzą - od 
dyrektyw partyjnych. znaczają, ze pobyt mm. Ciano w 

Nad zagadnieniem uznania, czy 

nie uznania generała Franco, za- ( •&llllla-•••••-•-2•11a•au-•••••••-•1••••-u11rr•••••L••lllUllFliillt••••••••111s„•••••n•••lllllU„••••a1111tllls•l.i•c-••lill•e•Z:ll_sa• 
stanawia się także w interesującym I •AJ " 
artykule w „Gringoire" b. pte- „.,. SUJfetfe prO§Q 
mjer Andrzej Tardieu, dziś jeden • ------------------
z najlepszych pisarzy politycznych I Wczora;szw solenizant 
Francji. I " "' 

• • • 1 Wczorajszemu solenizantowi gen. 

polegając.a na ~ym doborze miejsca 
I środków demonstracji słusznego 
gniewu". 

„Senat Akademicki Uniwersytetu Ja I ,.w dyskusji' sejmowej nad epra1m­
ua Kazimierza we Lwowie na poslc- mi rolnicze!ru przy ·ozpatrywanlu bud 
dzeuiu z dnia 1 marca 1939 r. rozwa- żetu Ministerstwa Rolnictwa poseł 
żywszy przebieg zajścia, które roze- generał Żeligowski zgłosll rezolucję 
grało się w murach Uniwersytetu do, domagającą się, aby wrtr.tymaf.. two 
28 lutego b. r. wieczorem prze<l od- rzenłe nowych form organlza.cyj-

Stwier_?za, z~ problemat t~g~ ty- Kazimierzowi Sosnkowskiemu po-
pu n~e Jest ,mczem nowe~ 1 ze w '. święca artykuł wstępny p. t. „U źró 
pr~ec~ągu połtora stulecia zagi;i.- I deł wojska polskiego" - dziennik 

Politechnika 
w Gdańsku 

dniema . pod~bne w!.suwały. ~1ę 1 „Polska Zbrojna": 
x-razy llekroc z racJI. konflikto~ ! „Twórcy ZWiązku Walki Czynnej, 
wewnętrzn:ych w róznych !!an· 1 owego, jak powiedział ś. p. gen. Sta­
stwach działały dwa zwalczaJące chtewlcz, „źródła dzisiejszego wojska", 
aię rządy. ·ławnemu bojownlkoWi walk o niepod 

0 politechnice morskiej w Gdań- czytem dr. Szczotki o „Lwowskich ślu nycb dla żJcll'I wsi aż c}o czasu, gdy 
sku pisze w „TI. Kurj. Codz." p. żel- bach Jana Kazhnlerza", z głęboklem w Sejmie zasiądą przedsta\vłclele 
ska-Mrozowicka: oburzeniem potępił jednomyślnie tego chłopów, - <lomagających się zmta-

Tardieu cytuje liczne przykłady 
z historji nowoczesnej, zapomina­
.iąc o najnowszej i nas bezpośred­
nio tyczącej. Bo oto i rząd fran­
cuski pod koniec wielkiej wojny, 
nie licząc się nawet z zasadą tery­
torjalności podstawowej dla istnie­
nia każdego rządu i państwa, u­
mał de iure za rządy dwa rezydu­
jące w Paryżu komitety narodowe: 
polski i czechosłowacki. 

Napsuło to dużo krwi w owe 
czasy Polakom, uznającym za wła 
dzę tylko rządy powstałe w kraju, 
ale i na tym przykładzie z niedaw 
nej naszej przeszłości widzimy, 
ł.e teorja a praktyka chodzą różne­
mJ drogamJ. 

W konkluzji Tardieu, przeskaku­
jąc podobnie, jak i inni niewygo­
dne contr-argumenty prawne prze­
ciw swojej tezie, stwierdza, że nie 
ina przeszkód w uznaniu „de iure" 
rządów nacjonalistycznych w Bur­
gos, pomimo, że prezydent Azana 
do dziś jeszcze nie złożył swej dy­
misji, a rząd Negrina w dalszym 
ciągu istnieje w Madrycie. 

Nowością w artykułach Tardieu 
jest stwierdzenie, że sam fakt u­
znania nie jest aktem prawnyµi, 
lecz jedynie aktem politycznym, 
(jak to określa „aktem suweren­
nym") i przez to samo zawiera w 
sobie pewne ryzyko. Słusznie przy­
tem zauważa, że nie zapewnia ko· 
niecznie Francji p>:'zed niespodzian­
kami, ani nie daje gwarancyj poli­
tycznych, o których tyle się mówi 
i pisze. 

.Jedno nie ule~a wątpliwości. 
Francja w sprawie hfszpańskiej 
działa w ścisłem porozumieniu z 
Londynem. I jeśli nawet - jak 
twierdzą angielscy delegaci dysku­
tujący w imieniu grupy parlamen­
tarnej przyjaźni angielsko - hisz­
pańskiej z analogiczną grupą fran­
cuf'ko • hiszpańską - rząd fra.n­
cuski w akcji porozumienia się z 
rząd etn , Franco odgrywa pierwsze 
skrzypce, a nawet czyni pewien na 
cisk na Londyn w kierunku przy­
śpieszenia decyzji - to tłumaczyć 
to należy tero, że Francja jest bar­
dziej bezpośrednio zaangażowana, 
niż Anglja, w uregulowaniu nowej 
sytuacji jako B!lSiadka Hiszpanji. 

h•głośr, w dniu Jego . święta życzymy 
z całego Mirca pebti sil I długich lat 
życia dla. Tej Polski, którą tak uko­
chał, dla Wojska Polskiego, przy któ­
rego kolebce stał przed Iaty. 

I jesteśmy przeświadczeni, te nasz 
ol•rzyk .żołnierski ,,Pan General Kazl­
mh~rz Sosnkowski niech żyje!" - po­
wtórzy wraz z namJ cała Polska". 

„Ostatnie wypadki na Politechnice rodzaju brutalne m.etody rozgrywek I ny ordyn:wjl wy. borczej oraz przeiiro 
gdańskiej wywołały naturałnle silne polltycznych i krwawe akty gwałtu. wadzenia nowych wyborów". . 
poruszenie w calem pań twie. Gdy bo- Postępowanie. !3kle_ urąga zaSlldom Rezolucję tę . pominięto w prasie 
wiem chodzi o naszą młodzież, reak- etyki chrześcłJanski~J or~z kultury na- ozonowej, a przecież zajęte w niej 
cja jest zawsze banlzo gorąca. Wszy- rodu polskiego .1 omemożllwia nomtal- stanowisko jest -
!itkie zalnteresowanla zwracają się też ną p~acę . Un~wersytetowi _J. K. we „jedynie słuszne dla każdego, !'to 
7.e· zrozumiałą. intensywnością ku tere Lwowie, działa.Jącemu w wy,J~tko"ł°ch nie chce stwarzać sobie wygodnej, 
nowi zajść, a mianowicie ko naszemu warunka<'h. Senat .Akademicki stwier- j choć jakże niebezpiecznej fikcji fał­
staremu Gdańskowi, ściśle mówiąc Im d~~4 że P.owtarzanle się podobny.eh szywego obrazu rzeczywistości ppli­
Wrzeszczowi, gdzie zna.jduje się Poli- zaJ, łl, ~noze doprowadzić do zamkmę- tycznej. A poruszanie f ~ę w święcie 
technika. Nomen omen: ten Wrzesz<'z cia Um~ersytetu J. K .. I ograniczenia fikcji 11rowadzi w końcu zawszę ' do 

. ,,rozwrzeszczał się· t.eraz na całą Pol· przywileJó~v, ,rrzysługuJącycb szkołom skutków tragicznych. Dlatego też 
Ozon skę". akademickim • ! ostrzeżenie zawarte w rezolucjl ~en. 

sam siebie dezawuuje Studentów Polaków jest we Wrze- KukułC!ze gniazda I żeligowsklego ma wagę t.ak istotąą". 
szczu lólkuset: U t • t 

Widocznie „Ozon" zorjentował się „l\loże jakieś nledolcształcone i nie- Echo dyskusji na radzie naczelnej S POJe au or„taty1' ne 
jak fatalne wriiżeńie wywołało prze ~byt Inteligentne elementy wyobraża- Ozonu ~ sprawach młodzieży ni;itu- (B. Rm), którego podpis widywa-
mówienie gen .. Skwarcżyńskiego · na ją sobie, że da się zlikwidować mło- je Reg111s w „Naszym Przeglądzie": Jiśmy nie.raz w „Gazecie Polskiej" 
radzie naczelnej i jak pfsze ;,Kurjer dzież polską f Byłoby to - śmieszne.! „Drobny zat':1rg na posiedzeniach J pisze tym razem w zaczynie" .0 u-
Poznański": U ujścia Wisły my jesteśmy gospoda- Rady NaczelneJ został zlikwidowany. I tr · h , . t ta '1 A 

„sltoro ·i.lub OZN wulósł w Sejmie rżami". Na zło!i~ ptasie opozycyjnej posłanka I 8 ó~ac. . au or:r !ywnych. . · utor 
szybko in1:erpehtcję w sprawie g1łań- · Studenci•lodowew · Kudelska nie wystąpiła . z oz~n\t. We- · sąd~i, ~e .o~poWJedź . na pyt~n1e, ~~~ 
skięj, która nli~ty tmieml zwraca się .J dług k1·ążących 11ogłosek zabrała jedy- takie :ustroJe są trwałe musi wypasc 
przeciwko „prowokacyjnym ttystąpie- · U ministra nie głos, by dać wyraz niezadowole- twierdząco. -Co się tyczy Polski to 
riiom" na terenie Woln~go Miasta. In- · Polska Agencja Agrarna donosi: ruu z powodu działaluóści Słutby Mlo- „Zaczyn" · chciąJby wytwotzyć ' jakiś 
tcrpelację ·o . tych „prowokacyjnych „Dn. S b. m. zostali · przyjęcl przez tł~·ch, z rac•ji tolerowania komórek Fa- wła.sriy ustrój autorJt'atyWnY, '. bó: 
wystąpieniach" w· Gdalislm podpisał p. min. spr.a.w woji,,k., gen. Kasprzy- langi_ w orga~rlzacji :n'Jłodoozonow~j. i „Obce wzo'ty i osiągnięcia" 'W ·tej 
ten sam szef „Ozonu", który tut przed. cklego, prze115tawil'lele Komitetn Ogól ~szystko Sl<o.uczyło_ s~ę . z~od1rle. Spe- i dziedzinie nie są · i n!e mogą być- jed· 
tern obwieścił. . l'olsce, Gda6skowi, nopolsklego Akademickich Kół l\Uodzie <'Jalna komlsJa zaJnue się haclaniem nal< dlą uas w całeJ pelni miarodaj­
Niemcom j światu, że „trzeba sprawę ży Wiejskiej („Siew") wraz z przed- działalno!icł Służby Mło<l~:cJ1 i st\Vit•r- 1 ne. ;\log"ą, one zawierać szereg- · pie~­
postawić jasno", a mianowicie, że - ' -stawicielami Innych ugrupowań aka- · tlzi, jak dalece udało się Bolesławowi I wfa11tkóiv dodafuicb; kfóre będl} do 
„to nie stan, jaki się wytworzył w . demicktch młodych piłsudczyków, skł.a Piaseckiemu ufrzymać lmlrułcze gnia- . ząstosowania i u nas, jednakowoż 
Gdańsku, jest powodem ·-tych wystą- llając oświadczenie, protestujące prze-- zda . w Ozonie". I nęby własnej or_ganizacjr politycini>,j 
pleń" (reakcyj studentów polskich). ciwko zajściom na niedzielnem zebra- , • • I musimy bu_dować na rydzimych płer-

Jednem słowem, sze! „OzonU:" eam : run Legji Akademickiej". .,~01n,-•• skonfiskowane 1 w~astkach, licząc slę · z .wla~oiwości~-
sieble zdezawoowaJ, zeby probować Kto napadł z Poznania donosi Goniec War· I mt l~tdnoścl zamleszkuJąCeJ pol~k1e 
ratować sytuację OZ,N". za ki". " , illerrJte". · 

Za to znalazł gen. Skwarczyński W „Słowie Narodowem" pisze pro s Pwsi ść. . , R _ " 
· Gd ' k - b · k d fesor Głąbiński o napadzie na ze· " ow e ' Jana 8trzemi:xis~a " lll!1~ ' 

P.oparc1e W ~ns ~· ~· Ja ono- . . wydana przez Ksll,'garruę sw. W0Jc•1e- _ 
s1 „Warszawsló Dziennik Narodo- branie odczytowe ludowców w um- l ~ha, uległa zajrciu. Powie~ć ta Jest Jeździec iracki 
wy": wersytecie lwowskim: ,1edn4 7.e znanego cyklu powieściowego • . 

„Danziger Vorposten" pisze dosad- „Wszystkie okoUc.znośc~i bowiem Strzt-mbo"za:_ „Dzie,je Dziesięciolecia" Warneńezyk W ~hatat.>h 
niej, st. :aw.łająe od razu pod adresem wskazują. na to_,. że ów na.pad został i tyczy C7.asow niedawnych". I b f • k" b 
Polski daleko idące żądania: „My trzy uJrartowany 1 wykonany na rzecz ak- U gars IC 

cji przechv samorządowi nniwersyte- Ziemiaństwo 
mamy jednak z gen. Skwarczyńskim, eklemu, aby korzystać z gorącej chwi- W serji artykułów o Bułgarji pi 
który jako szef OZN WJ'.~aje nam się u 1 przedstawić ad oculos powołanym małopolskie ! sze W. F. w• „warszawskim Dzien-
bardziej up~\Vnlonym,.mz zbalamu<:4'- czynnikom, że potwarze i • napaści Jak donosi „Czas": niku Narodowym": 
nt studenci. I my Jesteśmy z rum zwrócone przeciw organlzacJ·om• mło-
zgodni w opinjl, te niespodziewanie „Walne zgromadzenie Związku Zie .„Jeździec t':acki w rói;nych od­
wyła~owująca !iii( w brutalnośc\ nie- dzieży narodowej i przeciw władzom miau wschodulch województw Ma- mianach zdobi współczesne muzea 
chęó do Niemców ma swą. aktualną akademickim nie są. bez podstawy". lopolskl poświęciło znaczną część bułgarskie. · Jest tego mrowie. I dziś 
przyczynę w wewnętrzno-polłtycznych „Słowo Narodowe" dodaje od sie- swych obrad kwestji ,rusko-nkraiń- jeszcze to tu, to tam szperacze wy. 
sprzecznościach". bie: sklej. Kwestję tę - jak jut donosi- dobywa.ją . ruin płaskorzeźby, wyo-

„Odpowledzialne koła młodzieży, od Uśmy - zreferowali pp. Kr.teczuno- brażające konnego rycerza. Postać 
gradzając się od tego rodzaju wystą- wlcz i Rozwadowski. Referaty ich ' tę znają nietylko !lrcheolodzy. Zna 
pleń, przestrzegają równocześnie mło- wywołały dłuższą, I ożywioną dysku- ! ją i lud bnigarski. Podczas orki pług 
dzież pr.teclw wszelkim „inicjatywom" sję. Wypowiedziano zgodny pogląd, zazgrzyta nagle o marmur, i z bru­
elementów, które nachodzą młodzież że ziemianie powinni trwać przy zdy wyjrzy głowa krunienn~go Tra­
'll zewnątrz i nie mają na celu ani do- swy<'h warsztatach I nie dopuszczać 1 ka. Wykopaliska te otaczane są 

l'łlłodzieóry 
w bronatn„cb 
1nundorkaeb 

Organ zbliżony do wojewody Gra- bra sprawy narodowej, ani Interesów do przeebodzenia kh w obce ręce. <'Zdą. Jeździec t.rackl z obtłuczonym 
żyńskiego „Polska Zachodnia" taką wyższych uczelni i samej młodzieży". Winni oni w7bmh:ai· ;;mcunek wśród nosem słucha w chałupie modłów 
wyraża opinję o wypadkach gdań- O, • d • t ., Ukraińców wieśniaka, niby Jako św. .Jerzy. Pod 
k' h. SWla ezen1e sena U • czas ostatn'ego pob ·tu w Bułgarji do 

s ~~lo~aga się polska ·oplnja W"L~ęcia. uniwersytetu . 1· o„~· r~t"l~n•e. I wledz~a~em się rz;czy, . która mn~t' 
„za buzię" rozhulanych młodzienców lwowsldef,{o gt>n i 1 • hc.-owskieiro I wzrusz3ła. Oto w niektorych okob-
w brunatnych piundurkąc,b. z tych są . . • · " • 

1

. ·. ..., · . „ . CIWh c~łop bułgar~ki ślY1tcl~ wierzy 
my. eh ·powodów pQt.ępJa t.a oplnja wy-I Lwowski „Wiek Nowy zamtesz- T ygodnik .,Czarno na B1ałem 1 ~v to .. ~e . l,io•~!IY ~. r~k .J~St wizerun-
darzenla. warszawskie ostatnich dni, cza następujące oświadczenie: zwraca uwagę, że Idem Włady~lawa Warnei1c~kff:"· 



Albowiem ... 
hzyszła mi dzisiaj fantazja pańska 
Napisać odę na temat Gdańska. 
Czemuż to właśnie dzi€ te zachce-

, nh1? 

- Niedocieczony kaprys natchnie­
nia! 

Więc śpiewaj, Muzo, Gdańsk wie­
lowieży, 

Co ku nam zęby z oddali szcze-
rzy. 

Cóż to za miasto pełne uroku, 
Ile 1>amiątek na każdym kroku! 
Każdym kamienieir i każdą ce-

głą 
Wskrzesza przed nami przeszłość 

odległą, 
Z~ązane z Polską każdym bu· 

dynkiem, 
Prastarym tumem, stylowym ryn-

. kłem, 
Na szczycie wieży figurą króla-­
Wspólnotą wspomnień serce roz-

czula. 
Tu w swoim czasie nasza armada, 
Pod swą potęgę zręby zakłada, 
Tutaj płynęło Wisłą do Gdańska 
Wieśniacze żytko, pszeniczka pań-

. ska, 
Tu szlachcic polski 1·obJ sprawunki 
żonie i dzieciom na podarnnki. 
A kto się kocha w literaturze 
Z tym Klono\\icza „Flłsa" powtó-

rzę, 

Temu pr,;ypomnę, jak Deotyma 
Uwagę naszą napiętą trzyma 
W swojej „Panience z okienka". 

Któżby 
N a pamięć nie znał Adama wróżby 
I stojąe w Gdańsku u stóp ratusza 
Zapomniał słów z „Pana Tadeusza", 
Co jak prorocze b1·zmiały orędzie, 
że. Gdańsk, co naszym był, naszym 

będzie! 

Czy sen się ziścił? 
Rzeczpospolita 

Byle czem w Gdańsku nie była 
zbyta, 

Wersal nas związał formułą ścisłą 
Z tą cenną perłą od nas zawisłą. 
I znowu nasza polska bandera 
W porcie tym dumnie z masztów 

spoziera 
I znowu zewsząd ziemia słowiańska 
Jak ongi plony spławia do Gdańska! 
Lecz więź z tą perłą czy jest dość 

ścisłą, 
Czy jest za Wisłą, czy nie za Wisłą, 
O tem jut więcej słowa nie powiem, 
Westchnęła. Muza. 

Czemuż? -
Albowiem. 

As Pik. 

·Nowe władze 
miejskie 

w Łodzi 
Dn. 3 b. m. wojewoda łódzki 

Hemyk Józewski, wręczył dekre­
ty nominacyjne członkom nowe­
go prezydjum m. Lodzi, a miano­
wicie prez. Janowi Kwapil'iskie­
mu oraz wiceprezy~entom: ·wal­
czakowi, Szewczykowi i Purtalo­
-....i. 

Po wręczeniu dekretów nast:i­
pilo zaprzysiężenie prezydenta i 
wiceprezydentów. · 

Następnie członkowie prezy· 
djum, uda.li się do gmachu zarzą­
du miejskiego i rozpoczęli przej­
mowanie urzędowania z rąk do­
tychczasowego, tymczasowego pre 
zytlenta Lodzi, p. Godlewskiego. 

Skarb w Weronie 
znaleziony 

przy budowie 
W czasie robót budowlanych w 

Weronie robotnicy natrafili na 
skarb z epoki Longobardów. Skarb 
ten, skłaliający się z drogich ka­
mieni i inn:ych kosztowności, zło­
żono w .mieJscowem muzeum histo­
rji starozytnej. Wartość jego obli 
czają uczeni na kilka miljon6w li­
rów. Sądząc według wielkości i 
rzadkości klejnotów, skarb ten był 
własnością jednego z książąt lon­
gobardzkich. 

Bliższem zbadaniem cennego wy­
kopaliska zajmuje się specjalna ko­
misja, złożona z profesorów, ba­
daczy epoki longobardzkiej. 

. W skład komisji wchodzi jeden 
z prałatów 'medjolańskich, cies~ą­
cy się sławą najlepszego znawcy 
tej odległei et>oki dzieiów ital· 
lkich. 

Ze !łH'lata lilftlu 

Gdzie jest polski Will Hays? 
Nie raz i nie dwa razy głosiliśmy Więc pytamy: 

tu konieczność wprowadzenia do - Gdzie jest polski Will Hays? 
produkcji krajowej czynnika mora!- Dopóki nasze Foxy, Zuckory, 
nego w formie wewnętrznej cenzu- Schenki, Goldwyny i Meyery nie 
ry prewencyjnej, wzorowanej na zdobędą się na powołanie dobrowol­
„ Will Hays Organisation" w Sta- nej kurateli nad swoją ',,twórczo. 
nach Zjednoczonych. ścią" pod względem ideologicznym 

Konieczność takiego wewnętrzne- i moralnym - zaufania i poważa.­

go moralnego pionu zachodzi dlate- nia u społeczeństwa i władz nie zdo 
go, że dobór i mentalność osób, kie- będą„. 
rująoych produkcją krajową, zdra- · X 
dza stałą skłonność do odchylania 
się. od pionu i przez to wchodzi w 
nieuniknione, stałe konflikty zarów­
no z opinją publiczną, jak i urzę­

dem cenzuty filmowej przy min. 
Spraw Wewn. 

Nie wyczuwając samodzielnie, co 
wolno, a czego nie wolno, a raczej 
co nie przystoi, producenci naraża­
ją się raz poraz nietylko na ciężkie 
zarzuty i wymówki ze strony nieza­
leżnej krytyki, ale i na reprymen­
dy władz łącznie z zakazem albo 
wycofywaniem filmów już nakręco­
nych, co ich boleśnie bije po kiesze­
ni. 

Ostatnio np. zaszedł głośny fakt 
wycofania z ekranów dwóch filmów 
krajowych, obarczonych podejrzaną 
przeróbką nazwisk z niepolskich na 
polskie„. 

Gdyby kierownicy produkcji kra­
jowej usłuchali przestróg, których 
im tu nie szczędzimy od trzech bez 
mała lat - toby do tego nie doszło. 

Warto przypomnieć, w jakich o-
kolicznościach odbyła się w Holly­
wood intronizacja „cara filmowego", 
Willa Haysa. 

Było to w r. 1921. Młody jeszcze 
wówczas i kroczący omackiem prze 
mysi filmowy w U.S.A. był przed­
miotem gwałtownych ataków zarów 
no sekt protestanckich, jak i orga­
nizacyj katolickich, oskarżających 
go o schlebianie najniższym instyn­
ktom i szerzenie zepsucia. 

Tu oddajemy głos miarodajnemu 
znawcy przedmiotu, Ilji Erenbur­
gowi, który w swej „Fabryce snów" 
tak rzecz przedstawia: 

„Sprytny William Fox usiłował 
pozyskać Haysa (ówczesnego mini­
stra poczty), Hays odmówił. Fox 
Film Corporation jest solidną fir· 
mą, ale i Hays nie jest byle urzęd­
niczyną. 

O nie! żeby Hays się zgodził, mu­
sieliby się przedtem połączyć zaja­
dli wrogowie: Paramount, Fox, Me-

Pren1jer11 lllntoUJe 

tro i United. Czas naglił... . I dagować list: kinematografja ame· 
„Zebrali się wreszcie w luksuso· rykańska prosi Willa Haysa, aby 

wym gabinecie restauracyjnym. Nikt raczył zasiąść na b'onie. 
zresztą nie spojrzał na menu. Za- „Arkusik papieru upstrzony po­
pomnieli o swoich dawnych pora- prawkami: wychodźcom sceptycznej 
chunkach. Oglądali się wzajem~ie Europy niełatwo zdobyć się na styl 
ze skonfundowaną serdecznością. podniosły. Zuckor czyta: „Niżej pod 
Niezbędny był zbawca, gwiazda pisani, wytwórcy i właśc;iiciele wy­
przewodnia, nie „gwiazda" ekranu, pożyczalni mając na względzie ko­
? nie! Ktoś, ~to d~ im, w grzechu nieczność 'osiągnięcia jak najwyż-
1 nikczemności tkwiącym, nowY za- szego poziomu produkcji, ażeby od­
kon ! „. powiadała ona wysokiemu poczuciu 
„Smętnie żują rybę: Zuckor i Fox, godności .•. " 

Goldwyn i. Zelni.k, Kohn i Abraha~, „W tero miejscu ktoś z towarzy­
Lae~e. 1 Atki.nson, gł~śne nazwi- stwa głośno wzdycha. Może przy. 
ska, mllłony. 

1 
bilansu, biedne zbłą- pomniał sobie wesołe obiady u bied 

kane owieczki. . . nego Fatty? 
„ .„Wszyscy wiedzą, kogo nalezy .ś . . 

powołać, wszyscy jednak milczą. ••· „Doszli my ?o pr~ekona~!!'· ~e 
Fox pamięta nieudane pertraktacje. nasz prze~ysł .m~ moze ob.eJ~,c się 
Jak tu się przyznać, że on chciał bez pewneJ opieki moralneJ ••• 
.sam przelicytować taką gwiazdę? I Brawo! W sam raz! To powinno 
Zuckor lubi · bawić się w dyploma- zamknąć gębę wszystkim moraliza­
cję. Poczekajmy do deseru. [ torom: samiśmy przecie doszli do 

„Wreszcie padło upragnione na- przekonania ..• 
zwisko .. w~zyscy poczuli się odrazu .„ „Jesteśmy pewni, że W. Pan 
pokrzepiem na duchu. Hays? Rozu- posiada właściwe kwalifikacje, bę­
mie się, że Hays! Tylko on! On do- / dziemy więc sobie poczytywali za 
pomógł Hardingowi. To i kinema- . honor, jeśli W. Pan przyjąwszy na­
tografji pomoże!· W Białym Domu j szą propozycję strutle na czele Zwią 
bywa jako swój człowi~k. Zna na zku właścicieli' wytwórni i wypoży­
pamięć wszystkie telefony Waszyng I czalni„." 
tonu!' Dzie~ziczny pref biterjanin ! ! Zuckor robi pauzę. Głos jego sta-
Hays. Daw~c tu Haysa. ' je się szczególnie patetyczny: 

.„Po entuzJastycznych pomrukach, , . 
przystąpiono do dzieła. Trzeba zre- ' . „. ,;yv razi~ zgo~y W. P.~~ obo­

wiązuJemy się w ciągu naJbhzszych 
trzech lat wypłacać W. Panu po sto 
tysięcy dolarów rocznie.„" 

Zdanie to, jakkolwiek zwięzłe, nie 

.• •• ia!!ito chlop .... 0 .... •• ,~, (Kino „,Roma") odrazu było przyjęte: skoro aoszło 

.,,,..I- ._. ...., „ do liczby, zebrani poczęli się wza-

Ten film, jeden z najpiękniejszych i ohok akcentów dramatycznych, błyska- byłby Amerykaninem, gdyby nie umi11ł, l jem oglądać i pocichu wzdychać. 
najciekawszych w bieżącym sezonie, mi rzetelnego humoru. Wiara, indywi- w razie potrzeby, użyć żylastej pięści 1 Ale trudno: gazety dzisiejsze ogło­

nasuwa różne refleksje. dnaluość i humor - oto pierwiastki, w czynnem „sprzeciwianiu s!ę złu", I sily rezolucje trzech klubów kobie-
Przedewszystkiem - jest on wybor- składające się na niewątpliwą wyższość Znamienny pod tym względem .1est fra-

1 
cych: „~ądamy zakazu niemoral­

nym pczyczynkiem do tematu, świeżo „Miasta chłopców" Tauroga nad „Bez- gmenl ba~alistyczny (bój chłopców pod 1 nych widowisk". Trzeba się złożyć. 

przedstawionego w odczycie prof. O. domnymi" Ekka. wodzą k.s1ędza, ~ han.dą gangsterów). I Cóż! Dwa filmy pok.ry'ą cały wy. 

ryki". \Vcieleniem tych sił duchowych również na myśli talent wykonawców. braz: „Bunt młodzieży" Cecila B. de datek... . 
Haleckiego „O duchowych siłach Arne· Mówiąc o indywidualności , mamy Przypom~na on zywo mny pamiętny 0-1 J. 

jest w „Mieście chłopców" główny bo· W filmie amerykańskim podziwiamy Mille'a. .„Willy Hays waha się. Myśli o 
hater, ksiądz Flanagan (Spencer Tra- dwa rodzaje talentu: skupioną, prostą, Mikey Rooney zap~wiada się na god- 1 duszy. Jest idealistą i p::-ezbiterjani· 
cy) twórca wzorowego przytułku dla a- pełną wewnętrznej, spokojnej mocy, nego następcę Wallace'a Beery, choć' nem. Każdej niedzieli bywa w ko­
merykańskich „bezprizornych" (dzieci grę Spencera Tracy i ekspansywną, wy ten niespożyty i popularny brzydal by- ściele. Nie pali, nie spojrzy na lek„ 
bez nadzoru). buchową manjcrę małego Mikey Roo- najmniej nie zamierza rychło zeJ'ść z komyślne niewiasty. Powiedzcie sa· 

Tu nasuwa się znów przypomnienie ney'a. 
filmu sowieckiego reżyserji Ekka, z l.e Spencer Tracy jest, jak wiudomo, ekranl!• Cechu.ie. ich ~awet zewuętr~ne mi. czy taki mąż sprawiedliwy mOŻ6 
malem prawie identycznym. Ale co za katolikiem wierzącym i praktykującym. podob_rnństwo. Mikey, J;1k Wallace, jest zajmować się dwuznacznemi obra­
różnica w ujęciu i w atmosferze So- Stąd nadzwyczajna prawda, bijąca z ta: us~aw~cznem pole!° bitwy, na k~órcm I zami zamiast kierować wYSoką po-

. k' · t bł ó " · t ś • k' h ta . . k b k t 1 kl M śc1eraJI\ się złe 1 dobre popędy. Cza- lit k 7 w1ec 1e „mms o c opc w JeS czę etą 1c pos c1, JR . ry a por uga s n- sami zwyciężają złe, czasami dobre. Y ą · 
systemu, instytucją państwową, filmem nuel w „Bohaterach Morza", jak nie· Jest to postać głęboko i szczerze ludz-1 .„Więc co robić? Może zamkną~ 
propagandowym. Amerykański jego od- zlomny ksiądz z „San Francisco" i jak 
powiednik jest dziełem jednego człowie O Flaoagan w „Mieście chłopców". Są ka. wszystkie kina, zakazać wyświetla• 
ka, ożywionego wiarą i zapałem. Wia- to niewątpliwie trzy najlepsze kreacje Film ;- rźecz u nas wyjątkow~ - że nia filmó~1', jak alkoholu ?.„ A może 
rą, że 

11
niema złych dzieci'' ; zapałem tego artysty. Bije z nich promienna si- gnany jest co wlecz?r ~pontamcz!1cm~ wprowadzić surowszą cenzu:ę? Sa.­

cłobrego czynu. Otacza go atmosfera ła duchowa, z której wnioskować wol- o~laskaml wzruszonej 1 rozbawione, , mi przedsiębiorcy zabiegaJą o to. 
moralnego bohaterstwa, która sprawfa, l no o współczesnem idealistycznem na- widowni. I Ale co tu pomoże cenzura? Wytnio 
że nie~a człowieka na widowni, któ- stawi.eniu Stanów, !Rk jednos.tr~nnle po 

1 

Nad pr'?gram ;-- dzieje żywota i zgon kilka scen, przestawi napisy. Tru-
r:yby me reago~ał głę~.oklem. "'.zr,usz~- mawianych o skraJ1!Y materJahzm. (~ · ś. p. Papieża Piusa XI-go. B. l cizna nie przestanie być trucizną. 
niem na przebieg akcJi, roz1asmoneJ, na rzecz, ~e ten ksiądz Flanagan me Chodzi 0 to, że oni wszyscy _ zu-

§ i er ż O n t Berr••'' (Kino Studio"' I ckor_Y, Foxy, Loewy, Lasky - t.o 
99 „ " J I ludzie bez podstaw moralnych. Em1-

Hans Albers - głosi afisz-to „wróg rej życie jego nieraz. wisiało na włos- asia" jest jego matką. Ramona - plęk- granci z Europy. Urodzili się nędza 
gangsterów Nr. 1, bohater z przypadku, 1 ku, ale która ko1iczy się wybuchi:-m ną dziewczyną meksykańską... Go się 

1

. rzami. Czego taki, jeden z drugim, 
dzielny policjant, kochający syn i u- homeryckiego śmiechu. tyczy satyry - to wymierzona jest ona nie próbował? 
party kochanek. Takie reklamowe for· Film - jak powiedziano - jest hucz przeciw policji meksykańskiej, z któ- N' . . 
muły zwykle są zwyczajnem „bujll- ny i barwny. Walka z gangsterami w rej lubią dworować sobie i sąsiedzi ··: ie, .stanowc::o, ~ic dobrego me 
niem". Tym razem wcale nie mijają I Chicago służy za odskocznię do dalszej I Yankesi (np. w filmie „Dla ciebie, se- 1 mozna się spodziewac po tych zbo­
się z prawdą. akcji, która rozgrywa się w Meksyku. norito!''). Wogóle w odtworzeniu ko-, gaconych kramarzach! ~adna cen-

„Sierżant Berry'' jest filmem policyj- Tu trzeba oddać sprawiedliwość ni•!· , !orylu meksykańskiego nie żałowano zura nie wychowa ich na prawdzi­
no - gangsterskiem „na wesoło". Z pod . mieckiej realizacji, która zdobywa się ' gorących, soczystych barw. Udał &i~/ wych idealistów. Idealista -=-- to on 
kładem ironji i satyry. Amerykanie zro I na tak soczysty folklor w scenach ro- ten Meksyk filmowcom niemieckim Will Hays! ' 
bili coś podobnego w pamiętnym prze- dzajowych i na takie brawurowe tern- łącznie z haciendami i kaktusami. A co . . . 
bo.iu p. t. „Całe miasto mówi o tern", po w akcji, że dystansuje pod tytn za bajeczne typy! Jak świetnie dobra- I „.A więc decyzJa .zapadła: ~~Il 
gdzie skromny biuralista (E. Robinson} względem pokrewne filmy amerykań- ne postacie rasowych ,,hidalgos." w oto· Hays ~kłada podanie o dymisJę. 
stał się, niechcący, bohaterem dnia i skie. Co się tyczy Hansa Albersa, to czeniu niepokojących metysów! Feno- Przestaje być ministrem Poczty. 
pogromcą gangsterów. ten atletyczny Niemiec o jastrzębim menalnego grubasa, naczelnika policji, \ Teraz jest prezesem nowej organi-

Sierżant Berry (Hans Albers) jest po- profilu I zuchwałych oczach, jako „Hi- mógłby pozazdrościć berlińskiemu ko· I zacji: Motion Picture Producers 
licjafttem w Chicago. Przypadek robi man" (tak Amerykanie nazywają „stu· ledze sam Cecil de Mille„. and Distributors of America Mini-
z niego ~~hatera. ~ia~owany inspekto- pr?cen.towych" mężc~yzD) wybornie na- „Sierżant Berry", jak.o !ilm rozryw- t ster Poczty pobierał 10.000 dola-
rem z misJą wytropiema przemytu nar- da.Je się do tyfułoweJ roił. kowy w stylu amerykansk1m, świadc;i;y: , . 
kotyków na granicy meksykańskiej -1 Jest i sentyment w tej bandycko-ju- raz jeszcze, ie produkcja europejska r row. Prezes Motio~ !~ctures -
nasz bohater wplątał się w huczną i nackiej awanturze. Serce bohatera lgnie szybkim krokiem dogania Hollywood. 100.000. Dokładnie dz1es1ęc razy ty. 
barwną awanturę romantyczną, w kfi). do dwóch kobiet: Joasi i Ramony. „Jo- B. le ..• 

„.Gazety z entuzjazmem rozpisu-
ją się o zgodzie M-ra Haysa. Obwo-

p o e zl• a na usługach łują go „Carem filmu". Tak, właś-
nie carem, a nie królem. Król - to «• r.o.hu wlerlJizohletóUJ brzmi pospolicie, to dobre dla nafty 

" czy bawełny. Mało jest królów w 
Nigdy, być może poezja nie była na ulicy otrzyma6 z rąk najemnego Tylko wstąp do Brodta" • Europie? Król to coś z operetki. 

w takiem opuszczeniu, i nigdy, być rozdawcy Ulotkę ozdobioną wier- Paradny pan Brodt! W swójem u- Al " b . 
może, mowa wiązana nie była tak szem, zaehwalającym buty fumy X, niesieniu poetycko - reklamowem e „car - to rznu dziko i uro­
popularna i tak poszukiwana przez pasy ortopedyczne firmy Y, czaro- przyrzeka. nam „meble ładne" i ma- czyście, car - to samodzierżawie, 
tudZi, którzy nigdy nie czytają wier dziejską zręczność cerowni Z. Wiei- ło złota,. Ooprawda, złoto nie daje carów nigdzie niema, był jeden W 

szy. Za przykład niechaj nam po- ce się chwali panom kupcom, źe tak szczęścia, al'9 za mało złota też Rosji, ale i tego strącono z tronu; 
służy niedawna agitacja wyborcża, bardzo cenią mowę wiązaną, że prze- ze szczę!łclem nie idzie w parze. Któź I bez niego w Rosji nastał chaos. Ki­
istna eksplozja rymowa sloganów, z kładają kuszą.ce I sugestywne walo- zechce kupić meble, panie Brodt, któ· I no już wychodzi z chaosu, więc u­
kt6ryoh jeden - o czterech słowach ry wiersza nad szarą prozę ogłosze· rych zło_to si~ nie trzyma, choćby , stanawia nad sobą cara. Niech ży­
- zrobil nieoczekiwaną i świetną kar- ulową. Ale nie należy przesadzOO, były naJbardziej paradne. i je car kina, mister Will Hays, czyli, 
jerę powyborczą.. Bo tak samo jak elokwencja sprze- Zatem wierszyk pana Brodta, me- j k . • . 

1 
B.
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Autor jego a mój przyjaciel, Ja- dawcy z za lady nie mpże być zbyt blarza, osiąga odwrotny skutek. Po- a. go. ~azy~aJą. przyJa~!e e, 1 • 
nusz Minkiewicz, naphiał w swojem natarczywa. i zbyt kWleclsta., po(lo- dobnie, zresztą, jak większość wier- Niech zyJe Bill Pierwszy· 
życiu wiele wybornych wierszy, ale bnie wiersz reklamowy, aby dzla· szy reklamowych. Propaganda ha.n- X 
taden nie przysporzył mu tyle sła- łać na w$rob~aźnię ewentualnego kllen dlowa mową wiązaną. jest jeszcze I 
wy, ile zawdzięcza dystychowi o ta, nie powinien grzeszyć przesad- u nas daleka od doskonałości. Jeśli Tyle llja Erenburg. Sytuacja, jak 
„ordynacji nowej". Tak się zawsze nym patosem. panowie handlowcy nie mogą sobie widzimy, jest bardzo zbliżona w na­
dzieje, kiedy się pisze wiersze prze Oto, naprzykład, pan B.rodt, ha.n- pozwolić na opłacanie zawodowych szym przemyśle filmowym do tej, 
zna-0zone dla celów, które nic wspól- dlarz rnebll, takim ot wierszem wahl wierszopisów (nie m6wię - tak jaka była w przemyśle , amerykań-
nego nie mają. z poez,lą czystą., ani kupujących: l!idolnych, Jak. Ja,nnl'..: Minkfewicz) 1 skim przed kilkunastu laty, 
nawet stosowaną. nleoMe IępleJ zrez~gnuJą z Wlług i Wiec gdzie jest polski Will Hays ? 

Psychoza reklamowego rymotwór- „Chcesz Ty meble ładne kiepskich wier&zokletów. · ;r Ti • 

stwa sroży się zresztą nie od wczo- I za mało złota - (z); · .... u. 

raj. Ileż to razy zdarzało się nam Chcesz fy mle6 paradne 



Wkraczamy w nową epokę cywilizacji W chwilach zadumy.„ 
fllalpg tragiczne· 

Szkło "niewidzialne" wynaleźli apryini Yankesi 180. • •. „Drzesz się l wygaduJesz 
niestworzone rzeczy, j:..k gdybyś był 
w cyrku. Wydziera. się Jak w tra­
gedjł: „O ziemio, o sło6ce, I ty cno­
to!". A co tobie, wyrzutku, do cno­
ty'? Skąd taki wgląd w r6żolcę po­
między dobrem a złem 'r Jak do te­
go doszedłeś? Podłem, Ateńczycy, 
stworzeniem, jest oszczerca, ale ta 
kreatura w szczególności jest lisem 
z urodzenia, niezdolnym z zasady do 
postępowania rzetelnego, istna mał­
pa tragiczna, sielski OJnomaos (trze­
ciorzędny aktor z przedmieścia Aten), 
podrobiony mówca. Na c6ż twoja wy­
mowa Ojczyźnie'?". 

Jeślł niesłusznie, tedy nlewlnnółclit 
moją niezmiernie slę raduję. Wid~, 
że wytykaliby rzeczy prawdziwe, 
gdyby mogił" ... 

(ab) W Stanach Zjednoczonych I Technicznego w stanie Massachu­
Ameryki Północnej udało się podo- sett wynaleźć „szkło niewidzialne", 
bno kilku uczonym wynaleźć nową przezroczyste. jak powietrze. Wyna 
odmianę szkła, Idealnie przezroczy- lazki te okryte są oczywiście ta­
stego, bo przepuszczającego aż 99 jemnicą, wiadomo jednak, że istota 
procent światła. Nazwano je szkłem i i::h tkwi w jakiejś specjalnej masie, 
niewidziainem i rozpętano dokoła którą powiela się tafle szkła. 
tego wynalazku orgję reklamy l Znaczenie tego niewidzialnego 
sensacji. Prasa amerykańska wi- szkła ma być ogromne, o jego 
dzieć chce w niewidzialnem szkle 
jeszcze jedno potwierdzenie dawno 
lansowanej tezy, że wkraczamy w 
nową epokę rozwoju cywilizacyj­
nego ludzkości, właśnie w epokę 
szkła. 
Mieliśmy w dziejach świata epo­

kę kamienia łupanego i ciosanego, 
epokę bronzu i żelaza, pary i elek­
tryczności, teraz nadchodzi era 
szkła. Nie radja i telewizji, ale 
szkła, którego wartość i znacze­
nie docenili pierwsi (jakżeby ina­
czej) Amerykanie, by pchnąć roz­
wój techniki na nowe tory. 

Oczywiście, można, na upartego, 
dopatrywać się w tych hymnach 
prasy amerykańskie; na cześć tak 
długo zapoznawanego szkła podej­
rzanej zgoła reklamy jakiegoś wiei 
kiego businessu; entuzjazm bowiem 
Yankesów tradycyjnie już budzi w 
„zimnych" Europejczykach stale w I 
nich drzemiący krytycyzm. Tym 
razem jednak jest „coś" w tej wrza 
wie amerykańskiej, co cisnące się 
pod pióro słowo „bluff" każe co­
prędzej włożyć między bajki euro­
pejskiego hiperkrytycyzmu. 

Nowa 

przyszłem zastosowaniu dowiemy 
się jednak dopiero chyba z Wy­
stawy nowojorskiej. W każdym ra­
zie, sukien wieczorowych, ani do­
mów mieszkalnych z tego materja 
łu produkować się pewno nie bę­
dzie ... 

A więc wkraczamy w nową epo­
kę, epokę S z k ł a!Il 
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Tak dwadzieścia trzy stulecia te­
mu m6wil Demostenes o AJschynesłe, 
Intrygancie t oszczercy. 

I dziś, gdzie spojrzeć, wszędzie -
małpy tragiczne. 

• • • 
161. .„.„tle o tobie m6wią!'.„ Lecz 

złym slęo nie podoba.ó, to tyle, co od· 
błerać pochwałę. Nie może mleć wa­
gi taki wyrok, gdzie sądzi, kto sam 
sądu godzien. 

„tle o tobie m6wlą" •. ; Albowiem 
dobrze m6wlć nie umieją. Poniektó­
re też p!!y takle mają przyrodzenie, 
że nie z zajadłości, lecz dla zwyczaju 
jazgocą. 

„żle o tobie mówią"... Jeślł słusz­
nie, nie to, że mówią jest przykre. 
lecz że nte powiadają nieprawdy. 

plaga egipska 
Tajemnica fabrykacji szkła zna­

na już była ludom starożytności. tS milj. lodzi wolczy z owadeni 

Tak znów pisał •.. dwa tysiące lat 
temu Seneka („Listy moralne !do 
Lucyljusza"). 

W sprawach moralnych wszystko 
powiedziano. Wciąż powtarzamy to 
samo, bo wiecznie tr:oeba dodaw~ si 
ły tej zagrożonej sumie dobra, bez 
której :tycie byłoby Już nie do znie­
sienia. 

• 
• • 

162. Mylll się Mochnacki, kiedy 
pisał o tych, kt6rzy rzucalł naA osz­
czerstwa, że „po nich nikt ·Już kła. 
mać nie będzie w calem chrześcłJań· 
sklm świecie", bo „oni kłamstwo WJ 
slllll, skompromłtow&li je nlezręcz. 
noścłą l bezczelnością". 

Gdyby kłamcy l oszczercy potra. 
fili kłamstwo „wyafilć" l „skompro• 
mltow~". życie świata w"yghłdałob) 
Inaczej. 

• 
• • 

163. iylo podobno takle plemię w 
lndjach (wspomina o niem Montai­
gne), które „ofiarowało bogom krew 
ludzką., ale nie Inną, jak tylko doby­
tą. ze swych Języków 1 uszu, Jako 
pokutę za grzech kłamstwa tak wy• 
powiedzłar.ego, jak 1 sły!JZ8Dego". 

Gdybyśmy chcieli naśladow!W owo 
plelnłę, wszyscy mielibyśmy pokłute 
języki l uszy. 

• 
• • 164. Legenda głosi, że w starożyt• 

Monopolistami W tej dziedzinie byli Egipt przeżywa ostatnio ciężkie nieje pewna równowaga - każdy I W 1925 r, wylądowało szczęślł· 
Fenicjanie, ów przemyślny, rzutki chwile. Groźny wróg pojawił się w gatunek ma swego wroga, a raczej w~e.~00 cennych mu~h. i:a wyspach 
i sprytny naród kupców, którzy, kraju i niszczy mienie narodu. wrogów, którzy nie dopuszczają do Fidz1. Po roku było JUZ ich tam SO 

nej Grecji była góra Helikonu, na 
której znajdowało się źródło Hypo­
kremy. Kto się napU z tego iródła, 
zaczynał m6wić wierszami. 

Kto się ąaplje ze źr6dła demago­
gjł, zaczyna mówić kłamstwami. 

• gdy inne ludy krwawiły w najaz- J·ego nadmiernego rozmnożenia. si~. tysięcy. w. zięły, się te.ż do prac.y tak 
d h · h d b h dbi' Wróg ów - to mały owad, paso- gł rui ac , woJnac z o ywczyc , po • Czasem J'ednak zdarza się, ze ochoczo, ze mol,_ grozący on s • • • 
· ł ' · t j k óź · · A li łok żyt, który w zastraszający sposób wi tal Ja swia • a P meJ ng cy, • przeniesione przypadkiem na nowe ną całemu arch1pelago - zos · · · F 'ck'e wyroby opanował pola bawełny. Zwołano 

165. W „Rycerzach" Arystofanesa 
Chór Pełny, słuchając kłótni Kiełbaś· 
nlka z Pafłagóńczykłem, powiada.: ciem 1 miarą. em i tereny, osobniki - znaJ"duJ·ą się na- unieszkodliwiony. kl b dz dr • res t" mia nawet specjalny kongres w Kairze, 

sz ane ar o ogie z z ""' gie ·v tak korzystn~ch warunk_ ach w podobny sposób trzcina cukro-ł · lk. w · cie u patrycJ"uszy gdzie zebrani specjaliści uprawy ba- ' „Jest więc nad og-:e6 :lar go~tazy 
Y wie ie zię • dl,a swego gatu,nlm, ze naruszaJą tę_ wa z HawaJ"ów była ocalona przed l słowa niektóre rzymskich i poprzez starą, Romę wełny, entomologowie i rolnicy ra- któ tu ta 
dotarły do ówczesnej Europy. Już dzili nad organizacją obrony przed rownowagę, rą na ra s ra się wołkiem zbożowym, lasy północnej bezwstydniejsze nad wszystkie w 
· dn k d ó k 1 dó f 1 b tym wrogiem Nr. 1 Egiptu. utrzymać. Ameryki - przed molem Gipsy, tem mieście sromoty. Je a wę r w a u w, a a ar- W wypadku zagłady palm koko- kawa z Kenvi - przed mączn1'kiem b barzyńców, która zalała świat Jak dotąd środka radykalnego F dżi J· Ano, bl,1rą się dranie do ro o• 
zmierzchaJ·ącego Antyku, zmiotła z nie znaleziono. sowych na wyspach 1 - za- pluskwiakiem etc. ty<•.„, 

. . daniem człowieka było sprowadzić Zał te ływloł to wt 1 wt powierzchni kunszt . fabrykacji Walka prowadzona Jest. naraz1e tam nieprzyjaciół pasożytniczego Człowiek, który dla swoich ce- s • e ce praco • 
szkła. sposobem zupełnie prymitywnym, mola. Na poszukiwanie ich wyru- łów zakłócił równowagę Przyrody, ty.„„ 

Dopiero Wenecjanie, spadkobier- ale dającym jakie takie rezultaty.

1 

szyli biologowie 1 przeszukali naj- przez uprawę na olbrzymich tere- • 
cy Fenicjan, którzy także szli w Ministerstwo Rolnictwa zmobilizo· bardziej nawet odległe zakątki Pa- nach jednego gatunku rośliny, mu- • • . 
świat nie, by go zdobywać, ale, że- wało mianowicie wszystkie dzieci z cyfiku. Wreszcie na Malajach zna- siał t~ż ~aj,ć się opanowaniem nie· 166. Ongiś w Sejmie b. poHI !hl· 
by się bogacić, posiedli tajemni- zagrożonych przez pasożyta pro- leźli gatunek mola, pokrewny te- przewid. ziame przykrych konsek- ławskl rzekł pod adresem komunl-

b kl · t gli · J. za t stów: „Demokracja nie polega na cę wyro u sz a 1 s rze Je • wincyj I codzleń rano. zawozi się ~e mu, który niszczył kokosy na Fi- wencyJ ego: tem, żeby pierwszy lepszy drab ga-
zdrośnie. Na małej wyspie Murano. na pola bawełny, gdzie przeszokuJą. dżi i jednocześnie jego pasożyta- .ttząd angielski założył z czasem dał, co mtt śllna na język p~e-
obok Wenecji, założyli huty szkła, uważnie llść po liściu. Te liście, na pe~en gatunek muchy. w pobliżu Slough specjalne Zoo sie". Wprawdzie Chamfort albo La 
które dla pracujących tam robot- których znajdują jajeczka - obci- z największą troskliwością trzeba pasożytnicze, którego zadaniem jest Rochefoucauld wyrazUby tę myłl w 
ników były... domami niewoli. na się i pali. było przewieźć owe muchy na Fi-1 hodowla pasożytów, używanych w formie przyjetnnlejszeJ, ale na po-
Pracowali bowiem przy za~r Do tej żmudnej pracy powołano dżi. Ponieważ nie było bezpośred- Imperjum Brytyjskiem do walki reblm:as:go 0:fi~1:.a at:= P: 
~ta n~p~:~:e!z~a::y, c~yk:dr: dlatego dzieci, a nie dorosłych, że niej komunikacji z wyspami Malaj- ze szkodnikami plantacyj. ~~ry ws ego 
dzenia tajemnicy wyrobu szkła ka- ze względu na mały wzrost, łatwiej skiemi~ wyn~jęto do tej podróży I ha. jot. I · 
rana była śmiercią. Tak to wtedy im dojrzeć niebezpiecznego wroga, muszeJ specJalny okręt. Wędrowiec. 
strzeżono t. zw. tajemnic handlo- starannie nieraz ukrywającego się •-=m1--======--=-11:111r:m __________ m1 ____________________ .,. 

h pod liściem. wyc. 
Dziś szkło stało się artykułem Oczywiście ta metoda walki z pa-

masowym i nikt już nie pamięta sożytem bawełny jest tak prymi­
nawet, że kiedyś aż tak je cenio- tywna i zarazem uciążliwa, że słu­
no. Dziś też w rozmaitych labora- ży tylko do czasu, aż nie znajdzie 
torjach świata pracuje się nad róż się celniejszej broni. 
nem.i metodami nowego zużytkowa- Jeszcze przed zwołaniem Kongre· 
nia szkła. Przed wojną dokonywa- su Narodowego w Kairze, Mlnister­
ne były nawet próby spoźytkowa- stwo Rolnictwa wyznaczyło olbrzy­
nia szkła przy wyrobie szyn kolejo rolą nagrodę pieniężną dla tego, kto 
wych. Podobno z niezłym skutkiem. uwolni Egipt od groźnego wroga. 
Szkło bowiem cechuje wielka twar- Dotąd, mimo nęcącej nagrody i 
dość i odporność na wpływy atmo- usilnych starań przyrodników -
sferyczne._ _ środków obrony nie znaleziono. 

Mamy JUŻ szkło nierozpry_skUJące Wróg tymczasem panoszy się coraz 
się. Znalazło ono, . jak wiadomi?, I bardziej, zagarnia coraz nowe pola 
11~eroki~ zastosowame w .automob1- 1 bawełny. Już zbiory ubiegłego roku 
lizmi~ l ~rowadzane Jest. teraz - były w połowie zupełnie niezdat­
etopruowo I u nas V'! .postaci szyłb ne do przeróbki na przędzę. A sy­
samochodowych. Istn1eJe także szk o tuacja pogarsza się nieomal z dnia 
odporne na kule karabinowe, wy- a dz' eń 
nalazek o wielkiem znaczeniu mili- n i · X 
tamem, bardzo popularny także, I 
oczywiście w Ameryce, wśród gani? . Przy okazji warto przypo.mnieć, 
11ter6w, gdyż chroni przed k~am1 z~ . analogicZD;e kł.ęslQ Pr:z~zywały 
policyjnemi, godzącemi w ucieka- ' nieJednokrotme rózne kraJe ) . 
jące auta rzezimieszków. Na wyspach Fidżi np., gdzie han 

Mamy też specjalne rodzaje del orzechami kokosowemi jest pod 
szkła, przepuszczającego promienie stawą bytu ludności - w 1922 ro­
ultrafioletowe, wielkie udogodnie- ku z plantacyj palm kokosowych 
nie z punktu widzenia higjeny zostały nagle tylko suche tyki, po­
pracy, dla biur i fabryk. Były na- zbawione liści i owoców. 
wet próby budowy całych domów z Najpierw klęska dotknęła jedną 
bloków szklanych, oczywiście nie tylko wyspę, ale szybko przeniosła 
przezroczystych. Zagranicą,, w się i na inne. Wykryto, że przyczy­
Niemczech szczególnie, propaguje ną nieszczęścia. był mały mól o fjo­
się tkaniny ze szkła, ubrania, a Ietowych skrzydełkach, którego 
wystawa światowa w Nowym Jor- I larwy żywiły się liśćmi palmy, a 
ku przynieść ma w tej dziedzinie który rozmnażał się z niebywałą 
nowe rewelacje. intensywnością. 

Teraz zaś dowiadujemy się, że Naogół w świecie zwierzęcym ist-
r6wnocześnie niemal udało się pa­
ni dr. Katarzynie Błodgett z „Ge­
nerał Electric" w Shenectady i dr. 
Arturowi Turnerowi oraz dr. O. 
Hawle,- Oartwrłght • Instytutu 

*) Dane zaczerpnięte z artykułu 
znakomitego przyl'Odnika angielskie­
go J. HUXieya p. t. „Biologja, a fizy­
kalne otoczenie człowieka". 

Nasze babki 
UJ wolnqch zawodach 

Praca kobiet w wolnych zawo­
dach nie stanowi dzisiaj przedmio­
tu dyskusji. A jednak okres, w któ 
rym kobieta pracująca zawodowo 
była dziwolągiem nie jest tak za­
mierzchły, jakby się mogło wyda­
wać. 

Jeśli pominiemy legendarną Na­
wojkę, emancypantkę z XVI w., 
która przez szereg lat uczęszczała 
w chłopięcem przebraniu na wy­
kłady do Wszechnicy Jagiellońskiej, 
na pierwszy ślad kobiet pracują­
cych zawodowo natrafiamy u nas 
dopiero przed 100 laty. Głównym 
zawodem jest oczywiście naucza­
nie. W większych miastach Polski 
spotkać możemy w tym okresie 
dość pokaźną liczbę nauczycielek 
prywatnych. Są to przeważnie cu­
dzoziemki udzielające lekcyj języ­
ków obcych. 

Ale i w innych kunsztach biegłe 
panie zjeżdżają, szczególnie do 
Warszawy, odbierając mężczyznom 
monopol na pracę zawodową. 

usługi pani Cecylja z Laemlejnów wodzie wolnym nadal pozostała sen 
Detroit powołuje się na niepisaną sacją. I oto w styczniu 1888 roku 
tradycję pracy kobiet w tym za- „Tygodnik Illustrowany" donosi z 
wodzie, pisząc nie bez odcienia du- Lodzi: „W Łodzi osiedla się na sta 
my: łe panna Eleyn, lekarz I doktór me-

„1ie ręce kobiety w plombowaniu, dycyny". . 
w czyszczeniu, w osadzaniu zębów, Od pierwszej dentystki w War­
zgoła w każdej czynności tego ro- szawie do pierwszej doktorki w Lo­
dzaju mają pierwszeństwo, zaprze-1 dzi ~lnęło 5~ lat. Prz!Znać trzeba, 
czonem nie jest". Jest rzeczą nie- że o ile daleJ posuwalibyśmy si~ w 
wątpliwą, że ·pierwszym zawodem tem tempie liczb:" kobiet w wol­
wolnym, w którym kobiety zagospo nych zawodach nie przekraczałaby 
darowały się na dobre, osiągając w dzisiaj kilkunastu. 
niedługim czasie prymat, była w Ale idą już nowe czasy. Ruch e-
Polsce dentystyka. mancypacyjny kobiet wzmaga. się 

Niestety przykład dentystyki po- na Zachodzie t fale jego dochodzą 
został odosobniony. Kobieta w za- do Polski. To też nie długo będzie­

my czeka~ na nową radosną wia­

mentv. 

NajwyłszeJ 
Jakołcl 

Matrvce I Far­
br do powie· 
lania, Kalki, 

Atra· TałmJ, 
Tusze i Kleie 

produkuje 

domość. Ogłasza ją „Kurjer" z 22 
kwietnia: 

„Do Warszawy przybyła. panna 
Wanda Narkowska, córka. uchodźcy. 
Panna Narkowska ukończyła w 
Antwerpji wydział farmaceutyczny 
i obecnie zamierza starać sit o po­
sadę prowizora w aptekach stołecz­
nych". 

Po pierwszej w stolicy maglatrze 
farmacji pójdą już w krótkich od· 
stępach czasu nowe pionierki. 

Tak np. możemy w „Kurjerze 
Warszawskim" z dn. 13 stycznia 
1837 r. wyczytać, że „Panny Peti­
neti, otworzywszy salę tańca w do­
mu 9rz~ ul. Długiej Nr. 280 na-
przeciw 'reta zawiadamiają, że w · FR BRYKI'\ 
18 lek<-JRl.!h oprócz zwyczajnych CHEMICZNP. 
tańców, jeszcze 3 gatunków kon­
tredansów nauczyć obowiązują się". 

Praca ich będzie uci!lŻliwa l nie­
wdzięczna. Będą musiały na każ. 
dym kroku przełamywać uprzedle· 
nia i walc:tYć z przesądem, aby 
wreszcie na przełomie XIX w. wy. 
walczy~ dla kobiety w Polsce pra­
wo do pracy w wolnym zawodzie. 

W tymże roku „Kurjer" drukuje 
anons dentystki. Polecając swoje 

l'lp •• o. o. 

Warszawa, ul. Ludn~ 6/8, te1.9.53.59 
1289 

żądac wszędzie 
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t6dź . widziana oczami... . turrstr 
Regjonąłizm miasta dymiął'ycb kominów 

Lódź, w marcu. 
Z dawien dawna utarło się .prze 

ko~anie, że Łódź -:-- to miasto 
brzydkie, odarte z uroku, szare, 
fabcycżne „złe miasto". Tak mó~ 
wili nietyl1ko przyjezdni, ale na:­
wet stali mieszkańcy. Chętnie wy­
Jeżdi'ano z Łodzi, gdzie 'się dało: 
do stolicy, zagranicę. 

- Do Łodzi trudno się przy­
zwyczaić - mówili je9ni. 

- Łódź trudno zrozumieć -
twierdzili inni. To takie dziwne 
lh.iasto. Niema tu miejsca na 
~ztukę, piękno, naturę. T11 - do. 
robić się i wjjechać! 

Dlatego też miasto, traktowane 
jak hotel,- nosiło piętno tymcza­
sowości. Mało dbano o wygląd 
zewnętrzny - ogrody, pomniki, 

_ art.er.ie spacerowe. 
Opinja przylega łatwo, wiel.e 

więc osób, nie znających Lodzi, 
-WY~Ii o niej i teraz tcmi kate· 
'gorjami. Ale spójrzmy na nią 

· , 1świeżem okiem" turysty bez u­
. : . przedzę1i, . ił zobaczymy co inne­

go. 
Pierwsze wrażenie - ruch i 

tempo wielkomiejskie, jakiego nie 
nia; w zadnem mieście w Polsce 
poza Warszawą. Zwłaszcza w no­
cy . jest to charakterystyczne -
o dwunastej na Piotrkowskiej 

kamienic między Piotrkowską a 
Aleją Kościuszki. 
Każdy taki dom, to małe )uia­

steczko. Gotowe ubrania, bieli1,... 
na, drukarnia, warsztat szewski, 
ślusarski, stolarz, domowe obia· 
dy, okazyjne meble. aorseciarka, 
fryzjer, ,fotograf... W · każdym 
mieszkaniu jakiś interes, podwb­
rze pełne wozów, kręcących -;ię 
i zaaferowanych ludzi. . · 

Już choćby z powodu tego 
tempa, tego ruchu ulicy nie moż. 
na powiedzieć o Lodzi, że jest 
smutna. Ale nie jest też i szara. 
Dawnie.i podobno bardzo szp'8,d. 
ły ją płoty z desek, ciągnące c;ię 
na długich przestrzeniach wzdłui 
ulic. Kazano je zastąpić ogrod:i:e. 
niami z siatki i wtedy okazało 
się, ile w Lodzi jest zieleni! Za 
płotami kr~·ly się piękne ogrody 
prywatne, widoczne dotąd tylko 
z lotu ptaka - i odrazu nadały 
miastu inn:v charakter. Trieba 
jednak odflać sprawiedliw~ść, że 
dział plantacyj miejskich robi bar 
dzo dużo dla zadrzewienia mia­
sta. Piękna, reprezentacyjna Ale· 
ia Kościuszki jest miejscem spa­
cerów Łodzian, na ogrody. parki 
kładzie się obecnie wielki nacisk. 
aby dać jak najwięcej oddechn 
zadymionemu miastu. 

. . jeszcze tłumy, wszystkie loka!e z ł,odzi 
pełne, tramwaje nocne mają frek· 

Jednym z utartych komunałów 
o Lodzi było zdanie, że tam „nic 
się nie dzieje" samodzielnie w 
dziefb:inic sztuki, bo niema „kli­
matu artystycznego", któryby 
sprzyjał inicjatywie artystycznej. 
Klimat, rzeczywiście, jest trudny, 
ale dzieje się dużo, chociaż może 
trochę pod specjalnym kątem -
utylitarnym i społ.ecznym. Przy· 
czyniają się do tego skompliko­
wane warunki lokalne. 

A jednak może właśnie te trud­
ne warunki obudziły tu silny 
ruch społeczny i artystyczny. Ist· 
nieją poważne placówki arty· 
styczne, jak np. subsydjowana 
przez Izbę Przemysłowo·Handło· 
wą Szkoła Sztuk Pięknych. 

Walka ze złym smakiem, z tan· 
detą fabryczną, z zachwaszc7a­
niem języka - to najważniejsze 
zadania społeczno - artystyczne 
Łodzi. Uświadomienie obywatel­
skie, propaganfla czytelnictwa -: 
to drogi, jakiemi do tego docho­
dzą powołane w tym kierunku in­
stytucje, pracuiące na swoich od­
cinkach. 
Łódi iest lerenem trudnym, al<: 

wdzięcznym - warto zrobić na­
·wet duży wysiłek dla dużych re · 
zultató"'' 

H. Nat 

wencję, taksówki krążą, jak :w 
dzień. Cóż - przecież Łódź jest Znakomitośt złodziejskiego świata w sidłach policji 
drugiem miastem w Polsce co do 
zaludnienia. I czuje się tu nerwo­
wość wielkiego miasta prz;emysło· 

Bogaty arsenał wlamrwaczv w pomyslowei krri6wce 
wego, gdzie robi się interesy i Władze śledcze w Łodzi areszto­
pieniądze,_ gdzie ludzie w dzień wały dawno poszukiwanych listami 
Ciężko. pracują, ale w nocy lubią gończemi, za włamania na terenie 

całego kraju, złoczyńc6w. 
aię bawi~ i _wy~a~ać. To nie .mi~· Od dłuższego czasu służba śled­
sto re.ntJ~rGw .1 cnlłaczy, tu zycie cza zwróciła uwagę na mieszkanie 
pułsu.1e na· większą skalę: niejakiego Wilczka, przy ul. Naru-

W dzień ulice tętnią rucher..i, I towicza 56, do którego często przy. 
ale jut o innym charakterze: I chodzili podejrzani osobnicy. Policja 
mrówczym, nerwowym ruchem powzięła. podejrzenie, _że Wilczek yv 
pracy. Obok wielkiego przemy- swem ~meszkaniu daJe schronieme 
słu j ha.ndlu .istnieje drobny, kry- poszukiwanym przez władze p~ze. 
jący się po wnętrzach domów. stępcom, .to tez zarządzono ścisłą 
T k . k W . . . k obserwacJę. 

a., Ja '"!' arszav.:1e, .Ja w Podejrzenia okazały się słuszne. 
kazdym w1ększem m1eśc1~ han· Na podstawie konfidencjonalnyc}l 
dlowem, frontowe sklepy me wy- danych policja dowiedziała się, że 
starczają. Spróbujmy zajrzeć do do Lodzi przyjechali na „gościnne 
wnętrza którejś z przechodnich występy", dwaj znani w świecie przę 

stępczym kasiarze Adam Stopnicki 
vel Szczerba, zamieszkały w War­
szawie przy ul. Krochmalnej 5 oraz 
Abram Tenenbaum. Stwierdzono nie 
bawem, że znaleźli oni schronienie 
w mieszkaniu Wilczka. 

Policja wkroczyła niespodziewanie 
do mieszkania i aresztowała obu ka­
siarzy jak również właściciela mie­
szkania. W czasie przeprowadzonej 
rewizji znaleziono kunsztownie ukry 
ty w podłodze skład precyzyjnych 
narzędzi złodziejskich oraz komplet­
ne urządzenie do gry w ruletkę. Jak 
się okazało, Stopnicki był od dłuż· 
szego czasu poszukiwany przez poli 
cję listami gończemi, po dokonaniu 
szeregu włamań w różnych miastach 
Polski. 

Z Częstochowy 

Cała szajka przemytników I_ handlarzy sa~ha.ryny 
zapłaci ~rube kary i osiądzie w areszcie 

Przed_ Sądem Okręgowym w Czę. Szurina do Warszawy z podejrzaną 
stochowie stanęli mieszkaf1cy Czę- walizką, w której pewnego dnia pod 
stochowy: 30-letni .Jonas Tatarka i czas rewizji znaleziono 2 klg. sacha 
4-letni Karol Szurin oraz małżonko- ryny. Szurin przyciśnięty do muru 
wie Hersz i Frymeta Cukierman z wydał swoich wspólników. Ogółem 
Warszawy, oskarżeni o to, że na te· udowodniono im obrót sięgający 37 
renie Częstochowy, Warszawy i in- klg. sacharyny. · 
nych miejscowości, nabywali, prze· Sąd skazał oskarżonych po 2000 
chowywali i sprzedawali przemyca· złotych grzywny z zamianą w razie 
ną z zagranicy sacharynę. nieściągalności na 100 dni aresztu 

Afera przemytnicza została wy- oraz dodatkowo na karę po 6 dni 
kryta 2 chwilą, gdy straż graniczna j aresztu. (s)_ 
zwróciła uwagę na częste wyjazdy 

' I 

Z Za~łębia 

Noże w rękach bandytów na szosie 
zmusllr do uleglołd biednego „szybikarza" 

Na kol. Podlesie pow. będzińskie­
go, dokonano zuchwałego napadu 
rabunkowego na przejeżdżającego 
furmanką szybikarza Feliksa Osłoń 
skiego, który wiózł na sprzedaż nie 
legalnie wydobyty węgiel. Na dro­
dze zatrzymali go dwaj osobnicy, 
którzy szybikarza pobili i pod groź­
bą noża zmusili do oddania im wo­
zu z końmi. Napastnicy odjechali ze 
zrabowanym wozem do Strzemie­
szyc, gdzie sprzedali węgiel miejsco 
wemu handlarzowi za 6 zł. pozosta· 

wiając na miejscu wóz i konie. 
Obu rabusiów aresztowano i osa 

dzono w więzieniu. Byli to dwaj 
mieszkańcy Gołonoga 18-letni Wi· 
told Waluga i 25·letni Marjan Je· 
sionka 8-krotnie karany złodziej, 
którzy stanęli przed Sądem Okręgo· 
wym w Sosnowcu. Po rozpatrzeniu 
sprawy, sąd skazał Walugę na rok 
więzienia, a Jesionkę na półtora ro • 
ku więzienia z pozbawieniem praw. 
obywatelskich na 5 lat. (h) 

Sąd nie wyjaśnił tajemniczego zabójstwa 
Umarli milcza-zagadka Dozostała zagadką 

Przedmiotem rozprawy w Sądzie 
Okręgowym w Sosnowcu było ta· 
jemnicze zamordowanie majętnego 
gospodarza w Trzebiesławicach pow. 
będzińskim, 48·letniego Stanisława 
Białowąsa. Zabity, wracając nad ra· 
nem z zabawy, został napadnięty 
przez nieznanego osobnika, który 
zadał mu kilka ciosów tępem narzę 
dziem, rozbijając mu czaszkę i ła· 
miąc kilka żeber. Nieprzytomnego 
Białowąsa, leżącego na drodze zna­
leźli sąsiedzi i przewieźli do szpita­
la powiatowego w Będzinie, gdzie 

Z Poznania 

bestjalsko pobity gospodarz zmar?, 
nie odzyskawszy przytomności . 

Pod zarzutem dokonania zbrodni 
aresztowano 28-letniego mieszkańca 
Trzebiesławic Stanisława Sączew„ 
skiego, który był ze zmarlym w 
złych stosunkach i odgrażał mu się• 
że go zabije. W wyniku rozprawy~ 
Sączewski z braku dowodów winy: 
został uniewinniony. ' 

Tajemnica zabójstwa zaroożnegQ• 
gospoda~a. pozostała niewyjaśnio„ 
na. (h) 

Osada z zamierzchłej przeszłości lechf ck i ei 
Re1ł'elacyjoe odkryeie pod Poznaniem 

W swoim czasie podczas prac Obecnie rozpoczęto dalsze po.szu• 
ziemnych na terenie Lubonia pod kiwania, w wyniku których znale­
Poznaniem natrafiono na ślady osa· ziono ślady dalszych chat wczesno· 
dy pra·słowiańskiej. Odkryto wów- histrycznych z 7-go lub 8-go wieku. 
czas szczątki chat z 7-go lub 8-go Ponadto wśród przedmiotów wyko· 
i 9.go w. oraz wiele rozmaitych na- panych znajdują się m. in. dwa na­
rzędzi gospodarskich. Prace przer· czynia do gotowania, kości zwierz~-
wano na czas zimy. I ce itp. 

„ .... „ ....... ._ ... ________________________________________________________________________________ __ 

:'„:- 0. Keller.nann . 89) kiem udal się na mostek, spoj-1 w eterze, więc po raz drugi na- le. Nagle został zaalarmowany 
. . 11zał ku gwiazdom. Te gwiazdy dał te same znaki telegraf\1 !\lor· cały Atlantyk między Ameryką i 

.· ·a·-.,, ··1· "ę.': :.k :· ,~ -1 n· . f w· . · 1 a· a ~:;.c~0~e~b~~s~~ s:!~~g~;~~k~~Ś se';~ jak.ims ,czas i~ usłyszał cich; Eu~~~(· Trzy kropki„ trzy kreski, . · · · ę · ta.Jemmc. Złe, przewrotne gwiaz- brzęczeme. 1 o „C1ly of London' trzy punkty, najstraszliwszy .sy-
1 - • · • dyl Terhusen zmarszczył czoło. - miała bardzo słaby aparat. griał na morzach. C G X, C G X! 

, . · . Z od9ali dochodził szum wody, Hill z „City of London" odpo- To były litery „Kosmosu". Wszy-
f'.rZ~ aatoryzoWIUlJ Bołuław• Jacka l!'tttbllnga I, wyrzucanej w morze przez pom- wiedział, że zrozumiał. - Proszę scy · chcieli znać szczegóły, stawia ,_ . · I py. o po.wtórzenie polozenia. li pytania bez sensu. Staal nie ro-

·rerhusen miał na codzień wy.- znał statek, jest , sprawą inż:ynie- . - Płynęliśmy zbyt szybko ·-- 40 stopni 46 minut północ, 50 zumiał ani sylaby . 
. . raz. twarzy dobró_tliwego, starze. rów, ale sęk w tern, że wł_aśnie 1 pomyślał Terhusen, - tak, nie stopni, 14 minut · zachód. Uderzył gwałtownie w klawia­
. .lącego· się siwego proboszcża wiej oni są zaniepokojeni. Mówił o 1 można temu zaprzeczyć. Gdyby Znowu zabrzęczała „City of· turę, zaczął prosić o spokój, :tle 
sk~ego1 który dużo . przeżył i wie· tern wyraz ich twarzy. Pogrążo- f nie dyrektor Henricki, zeszedł· London", ale nagle brzęczenie to jego fale riie przedostały się 

·,le ina dla spraw ludzkich pobła· ny w rozmyślaniach„ Terhtisen ; bym powiedzmy na szesnaście. zagłuszył pomruk z Cap Rac;e. przez zgiełk. Dopiero po chwili 
, tanfa. Oparty, o szafę, stał)eraz spędził nad stołem kilka minut. i węzłów i szkoda nie byłaby tak Staal zakomunikował, że „Kos- jakaś silna stacja, prawdopodo­
·z twarzą · powazną, ną.piętą, po· Potem udał_ się do radjotelegra· , wielka. Ale Henricki miał tylko I mos" wpadł na górę lodową i bnie Cap Race, przekazała pro-
dobną do kawałka· .Sł.adkiego żół- fu. i na ustach słowo rekord! wzywa pomocy. · śbę i eter szybko się uspokoił. 
tawoszarego .krzemie;nfa. Patrzył · Na widok twardego, kamienne- : Thele usmieclmął, się i potrzą- Twarz Staala była znowu obla- Staal czekał chwilę, ale o sekun-

. ria r sźkic, leżący na stole, miało go oblicza komendanta Staal i ' sając głową spojrzał wślad za na polem, tak bardzo wyczerpało dę za długo. Cap Race odezwał 
_ się wra:ie~ie, że jego niebieskie Thele przerazili się. Thele nie był Tcrhusenem. go straszliwe napięcie ostatnich się znowu: „Kosmos" zderzył się 

oczy nic ,nie . widzą. Ale tak nie jeszcze zuµelnie ubrany, ale miał - Stary stracił panowanie nad minut. Cap Race wie teraz dokła- z górą lodową, wzywa pomocy, 
hyło; widział wszystko doskona· już na sobie kamizelkę. nerwami! - powiedział półgło- dnie, gdzie się znajduje „Kos- 40 stopni 46 minut na północ, 
le. Po jakimś czasie skinął głąwą. - Jest pan gotów? - zapytał sem. - Oszalał? SOS? mos" i poda tą wiadomość da- 50 stopni 14 minut na zachód". 

':-"'"' Dziękuję, moi panowie! - Terhusen. Staal usiadł obok. Był trupio· lej. Staal odetchnął z uczuciem Był to ten sam meldunek, który 
powiedział gł<;>śno. Staal był gotów. . blady. ulgi, przed chwilą był bliski om- Staal chciał nadać. Żywo . się n-

., Panowie , skłonili się i wyszli. - Proszę nadać SOS! - po- --- Nie, panie Thelc sytuacja dlenia. - Thele, daj papierosa wijają na tym Cap Race! 
Henricki nie ukrvwał,' że ma O· wiedział Terhusen zupełnie spo· jest djablo poważna - powie- - powiedział drżącym glosem.- Dziękuję, Cap Race - wystu-
chót~ zostać, al~ Terhusen nie kojnie, nie patrząc ani na Staala 1 dział. - Znam Terhusena. Niech Thele narzucił marynarkę i wy- kał. 

· zwrócił na to uwagi, wię<' i on ani na Thelego. ~ Zderzyliśmy pan nie żartu.ie i niech mi pan biegł z kabiny. Tak, nie ulegało wątpliwoś~i. 
musiał wyjść . się z górą lodową i wzywamy po- pomoże. Przed kilkoma min11lHtni było bitwa była wygraną. Staal zrobił, 

Przez kilka minut Terhusen, mocy. - Położył kartkę na ~t6ł Zaczął pracować . „CG\. CGX, w eterze w tej nocnej godzinie zn co mógł, Ogarnęło go poczucie 
utkwiwszy . oczy w dal , chodził Staala . Oto nasza sytuacja CGXI" Sześcio_krotnie mocno i pełnie spokojnie. Kagle powie- szczęścia. Gdyby lak aparat za. 

· tam i z powrotem wiel.kiemi kro· Staal " pojrzał z niedowierza- wyraźnie wybił SOS. Trzy krop- trze napełniło się g\varem gło- wiódł w tej godzinie! Setka stat-
' kami , potem położywszy pięścij niem na Terhusena. Miał głupią . ki, trzy kreski. trzy punkty. „ Zcle-l .;;6w. mówiących jPdnocz~~nie . . ków na Atlantyku jest w,ięc dou 
n;l stole, pochyHł się · natl szki· minę. czuł, żr nie jest zdolny po- I rzyliśrny sią z górą lodową. wz~-- Staal nsl~·szał . ,Kolonję" ofiaro- kłndnie poinformowana. \.Viedtą, 
cem, ukazującym ranę „Ko~mo- ruszyć ręką. Zmęczmrn twarz '1-1 warny pomoc~" 40 stopni -16 mi - \Yującą swoje usługi. , .. \r:;tpję' ', że „Kosmos" został uszkodzo;iy 
su". Potrząsnął głową, krew ude· kryła się bladością. nut północ. 50 stopni 14 minut ,.Amsterdam" i „ Sabauclją". Po- przez górą lodową, płynącą od 
rzyla mu do twarzy. Nie podO· - Czekam na pa1'iski meldu· zachód". nadto zaryczała nieznana jakaś\Grenlandji , że góra ta, wysłannica 
bała mu się cala ta historja. O, nek! - rozkazał TerhusPn lako· . Wytężył słuch, serce waliło mu stacja lądowa, wmieszały się da· piekieł, chciała go zniszczyć. 
nie! Ustalenie szkody, jakiej do- nicznie i wyszedł. Wolnym kro- jak miodem. Nikt nie zgłosił się lekie statki z „Luzytanją" na cze (D. c. n.), 



• 
Odwrócone role 

Rząd i parlament w świetle dyskusji budżetowei 
W jednym z ostatnich Nr. „Kur 

jera Pols~iego" w_ artykule p t 
„Pomieszane role-sejm z nomi­
nacji a rząd z wyborów", pisaliś­
my m in.: 

"Tendencje tegorocznej dyskusji bu­
dżelóweJ · r61.ulły- się· wielce od lego, 
eo dzteft' się zwykle przy tego rodzaju 
oka.zjat'h · w Innych krajach, a eo ia­
znacalo się ostatnio I o nas. Mlanowl· 
de. zwykle rzęd ptba ko aadrzędnoiicl 
admlnlstracJI, a parlament.· jak przy· 
IJłol repri!zentantowl społt>cżeństwa, bro· 
ni obywatela przt'd sprowudzenlem ll!o 
do poziomu podrzt:dno~el. W tym roku 
Jednuk role się odwróclly: patrlament 
wysuwał koncepcje, nlosącł' z sobą " ·Id· 
m~ jeszcze większej podrzędności oby­
watela, a zapc:dy te f?yly hamowane 
przez rząd". 

To odwrócenie ról, które jest 
tak charakterystyczne dla tego­
rocznej sesji budżetowej podkre­
ślił także p. E. R. w „Przeglą­
dzie Gospodarczym" pisząc: 

„Jest bodaj rzeczą bezaporn11, ie aad­
~lt>rnle wygórpwany budż•t ,wydatke­
wy -jest wlclkhn hamulcem dla ekspan-
1jł życia gospodarczego, od której prze­
dewszystklf'm zaleł.y rozwój materjatl· 
DY. państwa I Istotny dobrob'l Jel(o 
ludnośel. To- też we wszelkil'h niemal 
prz('dslawldelslwach ·narodowych przy 
zatwlt>rd7anlu przf'dlożeń budżelowyeb 
rządu wldoezna Jest lendeneJa do u­
trzymania Ich w granicach możllwośel 
płałnlezycb ludności. Z rt•guly załt'm 
parlament !1711S.a oszczc:dnoścl w prt>ll· 
minarzu rt.ądowym, kt6rego mliłl'lter 
skarbu ze swej strony broni. I u nas 
tak nieraz bywało. W ciągu tegorocznej 
ro'lprawy budietoweJ Jednak role były 
jak gdyby odwrócone. Sejm występo­
wał z coraz Io noweml wnioskami pod­
noszenia strony wydatkowej. Pan Wł· 
tepl't'mjt'r I l\llulster Skarbu musiał ca­
łą swą energję zużywał w tym celu. 
aby te zakusy, P.Mlważająee równowa· 
gę skarbową. hamować. Jego katego­
ryrme wystąplenlł' prZPclw przewadJie 
wyda_tków konsumryjnyeh w hudtecle 
wywarło og61oe wrażenie", 

_ W dyskusji nad planem inwe­
st~·cy jnym w której wicepremjer 
j minister skarbu reprezentował 
politykę umiaru, parlament nato· 
miast domagał się znacznie har­
dziej forsownego tempa inwesty­
cy.ł - ta zamiana stanowisk za­
rysowała się jeszcze mocniej, na. 
bierajac specjalnego wyrazu w 
momencie omawiania potrzeh 
kredvtowych życia gospncłarcze. 
go. W związku z tern „Przegląd 
Gospodarczy" stwierdza: 

„ W obronie potrzeb kredytowytb ty­
da gosJJodarczego, a wic:c potrzeb sa­
mej lndno4cł - z' Jednym wyjątkll'm, 
o kt6rym Jesr.czt' w11pomnimy - wy<1tą· 
-pili ole wybrani pn•i nią pn.t>dstawl­
elele, a wystąpił sam rząd. Właśnie p. 
Wtceprl'mjer musiał tłumaczyć 11lę wo­
bec Sl'jmu, :fe ule chce w eałl1śl'I ab-
80rbowa~ dllł ·gospodarki publicznej 
rynko plPnlt:żn•go ł kapłtalowefi?o, idrł. 
inarz•j tycie go!lpodart'zł' nlf' miałoby 
iuz do niego ładnego dostc:pu". 

Opierając się na dyskusji bu­
. dżetowej, autor cytowanego arty­
kułu tak charakteryzuje nasta­
wienie parlamentu: 

nOgromha ł zap•wne betwzglrdnlł' 
przewałająca część naszych · Izb prawo· 

· dawrzyrh w obecnym Ich składzie -
o Ile sądził mużna na podstawłe przl'-
111ówleń, wygłoszonych w ciągu rozpraw 
\mdźl'towyeb - wltłzl przyszłośł gospo· 
darrz11 Polski ł Jej rozwój na drodlł' 
atnlrgo I konsekwrntnł'go mz11zrrzanla 
publlrzneJ dzlałalnnśł'I gospodat'l'Zf'j z 
wseyslklf'mł nleodwwnłe z nią zwląza• 
aemi konsckwenC',fnmł jak ścl11lu re"la· 
111eolacja, tł'ntłencjł' autarkiczne.- wzro<>f 
lntrrwenc.łonlzmu pa6stwowego, duey 
bnMeł wydatkowy ltd. Dla potrzeb pry­
watnego eyela gospodart:zC'go - z wy-

Kurs morski 
W dniu 1 marn odbyła się w Ofi. 

rPrsk1m \'ach! Clubie inau~uracja kur 
su teoretycznego na stopień sternikn 
Jachtowej żeglugi morskiej dla człon­
ków Kluł-u. 

Uroczyslo~ć zagaił kmdr. por. Pław 
ski imieniem Zarządu Główm•go O V K 
poczem. po przemówieniach kierownika 
leglarslwa p. Koźmińskiego I kierow­
nikn kursu mgr. Boczara, odhył się wy 
kład inauguracyjny, który wygłosił p. 
Mieczysław Kusnerz. 

Wyklarly na kursie trwać bc;dą prr.ez 
2 i pół mied11cn poczem absnlwenci 
poddani zo•tanq egzaminowi teoretycz­
nemu. od którego wynikli uznlt'7.niony 
iesl udział w zajęrincb praktycmych 
111 morzu. jakil> odbędą się w sezo11łe 
'••lnim r. h 
Wykładowcami korsu są oficerowie 
•ryn:irki Woj•nnej oraz członkowie 
11Ju. 

Jątklem potrzeb drobm~go rolnlka, a 'e-1 czy charakterystyczny wniosek: 
w•ntnalołł' Jeszcze rzpmleślnlka I drob-1 
nego przemysłowca lub ~npt'a _ zrozu· . „ W . stosu'!. ku do_ łakł•J. ldeoloKJI pro-
mlf'nle jest nikłe, a częściowo niema ł(O gram rzą~owy, reprezt>ntowany Rlów-
w walce n I nie przez p. Wleeprl'mjera, uznany byt' 

• • • • musi objeklywnlł'. za hamulec przeciw 
Rozważania zamieszczone w nadmlt>rnym' upędom w klernnku lota· 

„Przeglądzie Gospo9arczym" koń- llslyezuy~". - -

. 
!'owe możliwości eksportowe 

dla przt-mysłu ebemil'znego 
Dnia 3 b. m. odbyło się zebranie wych rozmiarów wywozu, utrzyma­

sekcji eksportowej Związku Prze- ła się na poziomie roku poprzed­
mysłu Chemi-0znego z udziałem niego, osiągając sumę około 52 mil­
przedstawicieli rządu oraz około 50 jonów złotych. 
przedstawicieli przemysłu chemicz- Dyr. Związku Przemysłu Chemi· 
nego. cznego, Inż. T. Zamoyski w prze-

Obrady otworzył przewodniczący mówieniu swojem zwrócił uwagę na 
sekcji eksportowej, prezes Toma- nowe możliwości w zakresie wymia 
szowskiej Fabryki Sztucznego Jed- ny towarowej z Sowietami, wypły­
wabiu ineynier F. Wiślicki, który wające z niedawno zawartego ukła­
stwierdził, iż mimo. spadku cen na du. Układ ten przewiduje bowiem 
rynku ·~atowym dla wywożonych pewne kontyngenty eksportowe dla 
przez nas chemikalij, wartość ich niektórych art;ykuł6w chemicz­
eksportu z Polski w roku ubie-1 nych, jak jedwab sztuczny, kwas 
głyrn, dzięki zwiększeniu towaro- siarkow.Y i . i?J.n~ 

: .r:. . 
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PO SŁOŃCE POŁUD·N .IA 
LUKSUSOWYM MOTOROWCEM 

„PIŁSUDSKI" 
UZBONA-.NEAPOL ·PALERMO-~RYPOLIS·C El,JT A 
odjazd 1 Gdyni 7. IV "'." powrót - · 30. IV 
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660„ WARSZAWA, PLAC MAŁACHOWSKIEGO '4 
ODDŻIAŁ V; GDYNIA . KRAKÓW -1.,WÓW oraz BIURA POPRćfy 

Świadczenia K. K. O. m. st. W arszii w1 
na cele społeczne 

Dnia 1 b. m. odbyło się posie­
dzenie Rady K K.O. m. st. War­
szawy, pod przewodnictwem pre­
zydenta Stefana Starzyilskiego. 

Posiedzenie było poświęcone 
sprawozdaniu z działalności Ka­

. sy za rok ubiegły, które złożył 
Naczelny Dyrektor Kasy M. Do­
lanowski. 

Rada zatwierrlziła przedłotone 

I 
zamknięcie rachunkowe, wykazu­
jące zysk w kwocie złotych 1.174 
tysiące. 

Stwierdzając dalszy pąmyślny 

rozwój Rasy --- Racła zaakcepto­
wała plan rozszerz·eni~ sieci Od­
działów. Trzy nowe Oddziały, za. 
pro.iektowane w rófnych dziel­
nicach miasta, otwarte będą w 
ciągu r. b. 

Pozatem Rada KK.O.·. in. st . 
Warszawy przeznal'żyła 327 ty· 
si~cy złotych na cele społeczne, 
jak FON, Tow. Popierania Bu­
dowy Szkół Powszechnyl'h, Komi· 
tPt Pomocy · Bezrobotnym, Cier· 
wony Krzyż i in. 

G• Id • • • .1e a p1en1ęzna . 
I PAPIERY PROCENTOWE I AK(l.JE 

230 ! Na wczorajszem zebraniu giełdy Na rynku akcyjnym tendencja by __________ 1a ________ .,. _______ ll!l_.,;.;.1a ! pieniętnej w Warszawie tendencja ła utrzymana, przy większych obro-

w kt'munikaeji z Litwą 

i dl apapierów była nadal bardzo moc- tach .akcjami Banku Polskiego. ?')Toto· I na, zwłaszcza · dla 3 proc. inwestycyj wano: Bank Polski 133,50, .Cukier 42, 
I nej. Obroty były większe 4 i ~ł pr. i Węgiel 44.25 - 44 Lilpopy 95,25, 
I wewnętrzną.. Notowano: 3 proc. inwe- Modrzej6w 22, Zieleniewski 83.óO, ey­

.... ..,' ' - stycyjna I em. 97.75 - 98, serja rardów 70, Haberbusch 70, Ostrowiec 
100.50, n em. 98, 4 proc. dolar. 44.25 . 82.75 - 83. w obrotach pozagtełdo-w Kownie ukoflczyła ll'Ve prace I Konstrukcja taryfy dostosowaną. 4 proc. konsolidacyjna, grubsze od; I wych: Bank Dyskontowy 40, Hudz. 

komisja złotcna z przedstawicieli została do potr.zeb zainteresowanych cinki 68.50, odcinki po 100 . zł. 68.50, ki 13.50. 
kolei polskich l litewskich. naszych sf~r handlowych i przemy- drobniejsze 68,25, 4 ł pół proc. we- POZAGIELDOWE Ktm..~Y 

Komisja ta opracowywała taryfy słowych tak pod względem kalkula- wnętrzna 67 .88, 4 i pół proc. ziem- WIECZORNE 
, skie 65, 4 i pół proc. ziemskie lwow . 

kolejowe <fa bezpośredniego przewo- cyjnym ce de wysoko~ci stawek prze akie 64.25, 5 proc. Warszawy z roku Inwestycyjna· 1 em. 98• 
zu towarów pomiędzy ~olską i Li- wozowych jak ł technicznej strony 1933 - 73.25 - 72.75 - 73.-25, po Inwest;ycyjna . o em. 98. 
twą.. przewozu. Zi..wierać ona będzie glo- 1.000 zł. 74.75 - 75, 5 ptoc. Lodzi Konwersyjna 72. · 

Na razie przyg-otowano projekty balne stawki od wchoclzlłCych w ra- z r. 1933 67.25. 5 proc. LubUna z r. KonsolldacyjDB 68,25. 
1933 - 62.50, 5 proc. konwers. 72, Wewnętrzn~ -61.8& niektórych tylko taryf w chwili o- chubę stacyj polskich d- stacyj por 8 proc. poż. szkolna S2.75. Dolarówka ~,2.'S. 

becnej aktt ... alnych, inne natomiast towych w Kłajpedzie dla dalszego 
będą. brat1e pod uwa,rę w miarę po- tranzytowegc.. przewozu morzem. ! . 
trzeby umotywowanej rozwtjają.cemi 

Giełda zbożowa 
Drugą. taryfą. opracowaną na wspo-' Na wczorajS'Zem zebraniu g1ełdy zbo 6.75, tymotka 44~8. przetot 75-90, 

'3ię stosunkami handloweml 1 obrota- mnianej ltomil:ljl jest taryfa węglo- li towo-towarowej w Warszawie ogólny lucerna francuska 260 280, węglen!ka. 
mi towarowemi obu zainteresowa- wa, sumowtąca również odrębną obrót wyniósł 2.292 t., w tern żyta 400-425, zą.b południqwo-afrykdsld 

ny;:drl~a;ó7;.ryf dla prz.Pwozu towa• część ogólnych ta.ryt związkowych !;!~~nt. ~!~:'z~~a z~ l~°an~i~· p~~~ ~!!~na25b~a~ a:a:~=~~ł ~~; 
polskó - litewskich, na .'Drzewóz wę- .,.,„ym, w ładunkach wagonowych · nasiona marchwi pastewnej 180-2()0 

rów stanow.ąJych pr.:.edmlot nasze- gla kamiennego t koksti z węgla ka.- pszenica jednolita 20,75-~1.25, zble- kminek 65-70, kanar 40-45 
go eksportu od określonych stacyj miennego oc WSZJ!'ltkich kopa.lfl 1 rana 20.25 - 20 75, czerwona szkli· . -iiiiii„-.-- „-,..--;;;;;;,;;·-;;.,;;;;;;;;;;;iiiiiii;;;;;,;;;;;;;;_,.,;;;;;;;_liiiiii;;;; 
v\lręgu póh1.ocno - \vschodniego R.P. st.a 22.25 - 22.75 żyto I st. 14„25- === 
do portowych r;tacyj litewskich w koksowni polskich 'lo szeregu stacyj 14.75, jęczmieil browarny 18.25-18.75. Rokowania har.dtowe 

, .polsko-ho!enderskle 
ar- kolei lite1:1skich. Wpz:owadzenle w jęczmień I st. ~7-17.25, Il st. 16.75 

Kłajpedzie zawiera następujące życie tych taryf projektuje się naj- -17, III-ci stand. 16.50 - 113 -~5. o­
tykuły: drE'wno w~:;elkie, len. kono- óźniej na 20 marcll. b. r. 0 ile wies I st 15-15.25. n st. H-14.150 
pie, pakuły skócy, smoła drzewna, P gryka. 18.75-19 25. mąki pszenne w 
terpentyna. 'tektura, miazba drzew- I względy techniczne na i:<> pozwolą.. zaletnoścl od gatunku 19-41, paste· W pierwszej półowie marca r. b. 
na, jaja. wna 16-17, ~ytnia wyciągowa 26- rozpoczną się w Hadze rokowania 

Sól 

„ ., ... 

, . . na sw1ec1e 

PSODlllCCJ& SOU 
W TYL TOJL 

27, t:ytnia I gat. 24.25-24.75, razo- handlowe polsko-hcilendersltle. 
wa 19.25-19.75, śrutowa 13.50-14. Rokowania te będą miały na ce-

l ziemniaczana ·„superior'" 80.75-31.75 lu rozszer;i:enie obecnie obowiązują. 

I otręby pszenne grube 12.25 ...... 12.75 cego układu " kontyngentowego . z r. 
średnie 1 miałkie 11·25 - 11·75· ży· 1936 oraz dostosowanie go do ak-

l 
tnie 9,75 - 10.50. jęczmienne 9.75-
10.25. grochowe 15 50 - 16. mleszan tualnych potrzeb gospodarczych 
kl otrębowo-makuchowe o zawartości Polski i HolandJi. 
21-23 proc. białka 20-21, mieszan· W delegacji polskiej, kt6rej prze­
ka makuchowa o 27 - 30 proc. biał- wo.dniczyć będzie wiceminister prze 
ka 21.50-22.50 groch polny 23 50- mysłu i handlu M. · Sokołow!!ki, 
25.50. zielony 27-28. Victoria 32- wezmą udział m; in. naczelnik wy-
34, wyka jara 20-21. peluszka 22- dz' . . . 
24 łubin niebieski 12.25 -12 75. Mity iału tegoz mi;i~terstw~ dr. Sto-
14.50-15 seradela targowa 19-20 Iga oraz delegaci mych ministerstw, 
o czyst g5 proc 23- 24. rzepak zimo jak r6wnież przedstawiciel rady trak 
wy 53 50-54.50. jary 48.50--49.50 tatowej dr. R. Battaglia - · wice­
rzepik zimowy 47 - 48. jary 49--50., prezes izby handlowej polsk0>-holen 
siemie lniane 54- ?5. słonf'cznl.kowe- derskiej. · 
46- 50. mak niebieski 95 - 97. gor· 
czyca l'i9-62, konie~. 8 czerw. suro· TranzytaM . przez Pofs"a wa bez grubej kamen kl 85 95, 'I; ' li I\ 't 

I 
czyst. 97 proc. 115 --125. biała suro- Kukur„dza z Rumun1•i 
wa 260 -280. o czyst. 97 proc. 310-

1 

• 
.....::-==-a;1~::11:..:11.a-:111:11=-i~-::111:,RANiz:..„CJi.1•~:111w:::111.i::::om;..a11:--=p~o-.u'"'u-.""'lt'r.rłl 330. koniczyna szwedzka 180 · -220 · d D H HS~f U 

! ra.jgras angielski 100-105. makuchy HUSZT 3.3 Na· Ruś Podkarpa· 

Polska n11l"fy do rzellu państw. produ· 
k11j11cyrb sól. 55 proc. prndukr.jt zo~tajr 
w krnju I Idzie na spożYcle wewnetnmP 
w post.li cl soli jadalnej I t. zw. soli by­
dll}l\ej, 
Wvdob3'"'~nle eoll w Polsce odbywa sl..-

1' Pdclu łupach solnych, a mianowicie w 

najpopularntejszej, przez legendy. WtellMl· · 15.75, konopne 14-14 50, palmowe _ cką przybył p1erwszJ od dłuzszeg? 
ce, nast<>pnte Bnrhnl. Tnowrocławtu . t.3c· 16 75_ 17 25 kokosowe 18 50 __ 19 bło czasu transport 7 wagonów rumun 

lniane 22 50-24.50. rzepakowe 15.25-

1 

• .. : . . 

ku, Dolinie, Drohnhvczu t BolPl'howl"- · · · · · ~ · ki · • Produkcja so!t dokonnje st~ s:v~i„mem necznikowe 21 .50 - 22. ,słoma żytnie s eJ kukurydzy z BukoW1ny tran· 
kopalnianym I warzeln:vm. W:vka7.ane na w snopkach 4.75 - 5 25 siano praso· I zvtem przez Sniatyń - .&lucze rysunku państwa repre7.1mtują w sumie ' . 
57 proc. światowej produkcji soli. wane I gat 7,50-8, gat. fl-gi 6.25- Woronienkl}. · 

" 
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,Podziwia Balet ' Polski 
„ f0d własnego korespoodeniał Bruksela, w marcu. ,. "/' . • „ 

. ~ B. ęz p. ;i:zesii. dy :'room. a pÓwiedzie.ć, że I siów" po wielu poprzedzają.ey~h jest I bOwilłZek dziennikarski ka:te przyznać, 
·Balet , Polski był w · Brukseli sensacją . niewątpliwie najdoskonalsza. ·- te balet ten zyskał największy sukces 
.. ~. X>Ol?)ifnq, ?;e umy~~ były raczej I Mam natomiast żal do Ciepliflskie- pu~Ueznoścl~wy. Nłc dziwnego, był 
za. ·abs.o.rbowan~ . przedłuza3ąc~-m się ł"ry go za .fałszywe obsadzenie ról głó','ł'-1 na3dostępnleJs~y. najłatwiejszy, naj­

·zyse~ -:par!artrentatnyrn. . · „ nych. Wójcikowska jest świetną. tan~ efektowniejszy uwnętrznie, do czego 
"' ·-ZeQrał pemą .salę ·ws:r;ią,nfałago ,,Pa- cerltą. 1· zrobiła swoje l:)ez ··zarz'tltu, ale ntę mało pr~yczyniły s~ę prześliczne 

·lai~ dęs Beatu: Ąrts", ·mieszczącą. oko- przecież motna było znaleźć kogoś od- kostjumy · Michała. ~ędz1ory. No i ze­
ł(!Jł.90,Q .. ~ób,. , . , powiednlejszego aparyeyjrue do , tej spół t_aflczył tę Wiązankę ludoW!ch 
· Szc~gólnie s~roko komentowano roli. Konarski nie ma. warunltów dJa nwtywow . z zapałem, werwą, ogmem 
jecina.lt niecodzienne zjawleko _ pi·zed , wykonania roU Hama~ia. Skoro ni~~ l rozmachem, wręez ntectości_gnionym. 
sta'Y'ie11le' .1;:·ą1etu Polsl5icgp . zaszczycił sposób było pozy~l:::ać 3edyuego do tej Ze znakomitego zespołu wyrózl'llały sJi 
t'\\'.Pją „ obeeilO,~ćią ].trói Belg6w -Leopold roli . Parnella, mechby go zastąpił szczególnie tllflce SławskteJ z W6Joł­
III-cl. ,Nazajutrz pisma. feprodukowa- WóJcikówski, a nawet Killt\sld. ·Zespół kowskim, Solow~ kujavviak Sławskiej 
ly ~otogra.fję z. podpil!!em: „Le Roi' spisał się ponad wszelkie pochwały, był perełkę wd~ękµ t gracji. Z a.pa.­
felłcite·· Mme' Mościcka, ·femme- du mi- Tyle , się już pisało o ,,Koncercie rycyjnego punkt~ wldzeni~ chybi~ne 
nistre de. PolQgne a Bruxelles, a. l'lssue ~-moll" Chopina, te dodamy tYllto, 't było odtaflczenie mazurka przez Ra!e­
du Jatą du Ballet Polonąis, donne a.u J&k był tak pozostał szczytowem _,_ wskĄ, śwtetną.-hispan_J.ątkt, ~~omity 

' Palii.is des Beailx-Art:s". Dzięki tej fo- sią.gnłęcłem Baletu Polsldego i Bront· :Y\ ~ee ~ralski W~~:S':kieJ ófu! 
.togra.fji _Balet Polski mógłby dać Je.; eła~ Niżyflskiej. Z romantyc:znym u- me~ ~}..._~zącymt op nh~· taJ1 " 
SJl<;Ze ki~ka ··_dalszych ' przedstawień: rokiem l pr.ześltczną mimiką a zara- łl~ -.o.„ .... nawe w m_„.„ eu 
Niestety, trudno to było przewidzieć, zem nieposzlaJt0wan4 teclUliką. tad- drutb za.znaczyć ew~j wtelld .kunsz~ 
t(l też odbyło się tylko jedno przed- czyła znów Sławska., a Ju•J;klewicz6w. taneczny. Podobały się też pary .• Grot 
staWienle~ '' . . na była bodaj w lepszej formie niż tó'l'l>na - KllłAl!lld oraz Nowakowna • . · ., , ' ' .BaranowakL 
, J'eslµa.k jq:t: po n_tem Belgijski Czer- !µedykolwiek. 
.~oriy _ Kl'.zYl zaproponował dMiKte N?- ,~akończenie ~ano „Weee~ w OJ- . Wleezór pozostawił dobre wrażenie. 
przedstawienie . Baletu Polęki~go dla co\Vle w układzie Piotra Zajhcha. O- Tan. 
uświetnienia .brukseJsltiej „Fete du 
,Pr1iµemps" w · połowie maja. Złotyło-

Odrodzenie słynnei . fa.bryki faJans6w porcelany 

Młodzi malarze lwowscy w IPS-ie 
Poza centralą sztuki w Warsza- centralizowały 1lt1 Wlzel~ie urzęd~ 

wie prowincja nasza posiadę. tet z C. K. Namleetni.ctwem i Wyc!zia· 
ośrodki sztuld, gdzte iyJ1t ł two- łem , Xrajowym na cale, tam Sit· 
l'Zlł wybitni &l'ł:yścL W dwuwieko- nilloły pie""5Z0rQdn1 teatry 1 ope­
wej naszej kulturze plastycinej, ra mote nawet tak dobra.. jak w 
przedewszystkiem dwa miasta w Warszawie, - tam wreszcie kwł· 
Polsce wybijają się na pierwszy tły takie sztuki plastyczne Jak ma 
plan. Są to; Warszawa. i Kraków. lal'lltwo . gra.fika I rzeźba - i taiµ 
Ale. poza temi dwoma miastami 

1 
takie ~~ściło • st~ pa.rę_ g~brych 

Lwow był dołlł;cza.ny ~aw.sze jako I muzeów ! zbtorow sztuki. . · .. ;, 
cen~rum pevmeJ spee3alme • swoi· . 'Tymc.zuem 11 chwilą, uzyskania r 
s~J kultury, bez którego Jednak ' .niepodległości, Lwów stał a!t mł!i­
me motna sobie wyobrazić c.!"1°~ 1 s~m prowłn:cjonalnem l · usze'11, 
ścl naszej kultury artystyczneJ. .• ehoeiat niesłusznie do rz~du mia.st 
L~ów za c?lasów t. zw. GalioJJ takich jak Przemyśl, Stanisła.w6w 

1 j~J przynalezp.ości do Austrji był etc. Wspominam dlatego tutaj o 
pohtyczn_ą stolic!\ Małopolski. Tam j Lwowie gdyt w tych dnia.eh . e· 

twerto w Warazaw8kim Instytucie 
Propa:gandy. Sztuki wyl!itJt.Wł · 1nło· 
dych malarey Iwowsklcb. _ · 

Póka.zuje· sit jednak · łe Lwów 
obecnie te.k jak dawniej · pol!llada 
kilku utałentowanycb młOfyoh ar­
ty.st6w, którzy mimo dutej 'odfo· 
gło4ei od „eentraU", mieszkając 
prz;Ytem na 1,pJ"OwilJ:Cji" , takiej ja· 
ą obecnie· stał ·się Lw6w,. fotr'a!i­
li na.dąeyć_ za. wsp6łciesn11 ptuką. 

Jest to bowiem już w tmycji 
Lwowa, zajmować się i lubjć sztu­
k,.. W Hak to we Lwowle . urodziło 
się , i wychowało tylu 'na.szych wy­

by ·się- to doskonale, bo w tym czasie 
~·ła.ś:lie ~~zie., się od9ywaJ w Brtłkseli 
.m,!ęd;zynaró!lm*Y · Konkurs Tańca ;,Ax­
tystycznego. , bitnych artystów. Artur Grotger 

1t' Now.ym Koreo„ nad granicą śowieeką I Juljosz Kossak c~ ·:malarze nale-
" · · • tący do elity ·naszej sztuki wieku 

· . - · · ,, •. -· • · · Gromada wsi Nowy Kor~es:, na sta wołyńskiego w końcu 18-go w. XIX-tego pobierali swe pocz\tko-
n: 1 .. ,0'!'nYll\:a ·d· raze

0 
\..,;nt" ·tn~elka sat1a. ~Y18: ~eł- 1 ~anicy polsko-sowieckiej, podpisała ówczesny właściciel Korca, książt we nauki we Lwowie i tam wy-

. . . . "" ... iego m eJsca naJwy· . t fi h J , f' C rt k' . ł . ł t t . 1· . b W .1;wo,th!ef1Jzą. publicznością $tollcy Bel· u1!1o~ę z pr~a ną rm~ na u~c o . oze. za orys _1, ~a ozy ~ ym 1 s awia i swe p1erwsze o razy. e 
gji+ Dla. przedstawlólell świata rz'ldo· , m1eme kopalni kaolinu 1 skalen;a. ~ czasie na przedJDleściu Jó~efm fa- i Lwowie t.o urodził się jeden ' i na.j-
wegcs .· t dyplom11-tyoznego zarezerwcr I Nowym Korcu. Pracę w kopalni JUZ brykę porcelany, w któreJ zatrud- , w;vbitniejszyeh nruJiych portr~ei-
\~auo t., ~· „(lc:irbeille", coś w rodza- l uruchomiono przy zatrudnieniu 200 nionych było ok. 1000 robotników. stów, lłenryk Rodakowsld, który 
ju ·amfiteatru mlę'dzy ·parkietem a bal , robotników stałych Roczna pl'oduk- Na kierowników fabryki sprowa- potem mieszkał długo w Paryżu., 
ko·. mun. Wśród gremjum korpusu dy- .J cja skalenia wynosić będzie 10.000 1 dził książę C1.artoryski w 1870 r. z zdobył tam uznanie a. na.,...et sła-
P;lJ:>matycznego dostrzegam · dawnych tonn pr1JY równoczesnem uru.ehomie- Sevres we Francji braci Mezer6w, wę. 
przyjaeiół z · Warązawy. Jest wię~. dr. niu fabryki fajansów ' i porcelany. a „porcelana korecka" zyskała SO· Lwów w -wieku XIX miał swe .Brll;n~o. Laza;i:ević, poseł jugosłowxati- TJ h . . k al · · · b. ł d, l k · · !I) slii;· iJerdeczny 'P.olorio~l. ze swą ujmu· < ruc om1eme op. m łest J?lerw· ie s .a~ę . a e o poza gran_ic.am1 Ś'l:"odowisko sztuki, która ma . swe 
ją~ małźonką. · jest poseł szwajcarski szym. ·a;~tem ,do nawi'.lzama: świetne~ Polski 1 me us.tęp~wała w. mczem e.alyl .... t-~t·l\419 charakterystyc~e cechy i tag~n 
µ~ Sto.utz i przemili" pani Erika Val· tradycJ1 Kol'Ca, naJPięki\1ejszego 1 porcelanom -saskun i sewrskim. '1 Ul. U I• l historyk naszej kultury pisiąc hi-
tei'.s, małŻQllka posła łotewskiego, któ• najbardziej Uprzemysłowionego mia- I Sta,rję SztUki polskiej nie mógłpy 
~'?;1 ·0 wystawę pięlmyeh 'opraw ksiątko- pominą6 milczenien: wielu arty-
~t>h · poc;iziwiallśmy w Warszawfe. I t6 1 k' h 
WSl:lysqy .p:ro:;.i1i mnie, bym serdecznie p · „ I ' · 1 ••.JO · 1 s w wows ie • 
p,ozarowil Warszawę i warszawiaków. rzą z•e ong .... o •-u I Totet l'l dutell'l za.ciekawieni;m 
· ·.,B~ również na 'widowni słynny bur- I oglądamy dziś wystawę malar~y 

:f&tzb~·nre~i::;:~~y~~ ~o~~:: CiekaUJe rozqrq111h·1 ~~W8a~~e7 ~~~: ~i:ó;~/:t:~: 
# . konsul generalny baron' George k j t I L wl · kl 
Vaxelaire, który walnie przyczynił aię j w dałazym . ciągii tnteresująeyeh roz · nie. 21a.powiedzl. Doszedł mianowicie pozostawia.my rozgrywltę tę czytelni~ I !1. ąe 8 a e we wo e nie. "88 e­~ą, akeją propagandową do sukcesu I kładów, których publlkows.nie zapo- do WIJiosku, że jeśli w ręce E., poza kom do przestudjowania z prośbą,, by pili się W prowincjonaI_tżmie, ale 
widowiska. odbywającego 81.ę na do- ezą.~owal~my w ubiegłą. niedzielę - pięcioma pikami znajdują się 3 tre- sami postarali się tego d\lŻego szle• byU zawsze w kontakcie s dobrt 
chód instytucyj dobroczynnych. , podajemy poniżej jec:buł z najładniej• tle, 3 karo i 2 kiery (jak istotnie ma. rozegrać. Aby ułatwić zadanie, l sztuką Zachodu. W ich pracaeh 

· · · .- seycb· rozgrywek, jaltą. $a.obaerwow&- było) - to gra, stosując „wielką pa- ,podpowiemy", - że przed zgrywa„ rozpoznajemy duiy wpływ ws~ł· 
• ~-' . ,„„, liśmy ostatnio w pewnej mistrzow· radę" może być wygra.na, - obrał niem pików należy wygrać asa kiero- ' ezesnej sztuki francuskiej, ale 'tej 

Jako „lever .du r.ldeau" da.no ,,Eine sklej partji. . zatem tę jedyną drogę możliwą i wego w ręce s. Ruch ten właśnie i s1.1tukl dziś. · najlepszej i najt1tar111iej 
"lełne: .NO-Ohtmus!k" Mozarta. której Rozkład kart był następujący; grał jak następuje. Po wzięciu dru„ nai'.yw& się „wtedeńskiem Mgranlem" /- tej którą; iapo<i1ątkowaU wiei· 
kr6,l już .n~e zdołał zobaczyó. To . + K.•. glej lewy na 9 pik w ręce - zagrał i da możność przy pótnlejezem zgry / cy twórcy Odrodzenia malarstwa. 

że i l r N'i '* małe trefl - dostał się na stół asem waniu longera pikowego w ręce N, • J mo ep ej. e dlatego, by to był • A.K.7.15.2. t zagrał b)otkę karo, bijąc ją w rę. postawić gracza W w przymusowej wogole: Eugen an Delacroix, ln-
balet poniżej przyzwoitego poziomu + A 9 7 6 ce atutem, znów dostał się treflem ;&rzutce w stosunku do koloru kato· gres, OourMt, Manet, hnpres)łnłłcl 
a!~ystycznego, ale jak ml słusznie po.. I + A:P. . . na stół 1 zabił jedno karo pikiem w wego i kierowego. 1 • Oezanne'm l Renołreln na Cł&le. wi'edział .w a.ll~akcie kolega ~ęlgljski: · 
„loin d'etre 'Uń chef '·d'oeuvre" z pun- + - l±J .D.8.7.8.~. ręce. Teraz zgrał króla treflowego ł Szczegóły tego zagrania podamy za I Nle jest złełllt gdy młody arty-
kti,1. .' widzenia tanecznego. Układ był ' 9D.10.8.3. "· .W.9. wygrał asa i króla kler. Następnie tydi'.ie~. • sta. ulega zrazu obeym wpływoJll. 
~on. a Wójcikowskiego, wielkiej mia- +K.D.w.•.3.2. W. E. +10.S.5. podegrał ze stołu blotkę kler, którą. , Ale wpływy te muszą być dobre 
rY. tancerza,· ale baJetmiiJtrza jeszcze · A..9.4.2. S. + W.10.7. E musiał jut iabić atutem, (mając Poniżej zamieszczamy rozwiv;anle ) i prawdziwe. 
niedosyć doświadczonego. To t owo ! "1"' W danym momencie same piki 1) · S. zadania, podanego w poprzednim ar- Widzi liś 1 _, hi to jł 
ntebardZO się , tłuma,czyło logicznie 1 • A.W.10.9.3.2. „poprawił" - zagrał Z ręki trefla - tykule (z dn. 26 lutego): Przypomt- I . e. iny w.i.etny Jl S ?" 
tanecznie, choć zgodność z rnuzyką • 6.4. zabił go królem atutowym na stole na.my, że s. nie oddaje anl jednej le- \' sztuki ile złego narobiło w na~zej 
~yła: naogól przestrzegana. Figury kla. + CE - znów dorzucił atu!). poczem wy przy atucie karo. Ruchy s są. ko- sztuce na.śladowanie przez kilku 
SY.CŻJ:lt!I za mało urozmaicone, bybr zre. + K;.8.6.5.S. zagrał obojętną, kartę ze stołu - lejno następujące: S zagrywa 2 trefl : naszych artystów złych ~O?'QW 
sa.!'lł-„ :po piis~rzow$u -wykonane !'?Zez zaimpasował w ręce i w ten sposób bije je na stole 9 karo, zgrywa asa '[ malarstwa niemieckiego lub fran.-
n~~e .. przystęgłe techniczki ldasyczne Obie strony po partji, ~a.i:ty· roz- wziął wszystkie 13 lew. płkowe~o( !), ~oczem podgrywa 3. ka cuskich eklektyków i akademików. 
Jttl!zldewiezównę . t W6JeJkQwską. Do- dawał N i zapowiedział 2 hez atu. E Rozgrywka ta istotnie jest wzorem ro - 1mpasu3e w ręce 6-~lł. ściąga I Ale nadszedł impresjonizm i wzo­
sk~nal~ ·był? trio„ Wybitnie uta.lento- spasował, a S zalicytował (s~omn~e) wykorzystania jedynej możliwości wy 10 karo 1 w tyn:i momencie w pod: , ry poimpresjoniJJtycme Z mala:r-
-.ya,rtego rui,tybk\i dziewczęcego (Sel- 3 piki. w spasował, N. zapąw.tedz1ał grania i przyznać trzeba, że rozgry lega przymusowe] zrzutce, gdyż musi ' I n 
n:iówna· ł Now.łlokównl') z niezawodnym l 4 bez ;itu. a S. mając wyraźme „ko- wają.cy wyzyskał tę możliwość po trzymać i trefla w stosunku do 10 1 st~vem. Bpn~ard a, Vuillard fi., e-
f 'za.wsze świeµlym ·Marciniakiem. pę;„ lorowy' układ kart, zalicYJ:ował 5 tre mistrzow11ku. Jakakolwiek Inna kolej· trefl w ręce s. jak równiet króla pik I rema 1 Picassa, 
rę chochlików bezbłędnie uciele~niali . fll. ~ przy swęj ogromne] odzy.wee ność ruchów spowoduje wpadkę. i damę kler - w stosunku do stołu. · I ta sztuka wywarla d~ami 
Rajewska z .W6jeikowsldm. Oklaski- i zalicytował szlemika w bez atu (co Podajemy tę rozgrywkę między in- W .ten sposób zrzucają.c odpowiednio wpływ na sztukt wepółcusn\ - a 
ra,ezej ·kurtuazyjne. . · , przy jednem przetrzymaniu karowem neml dlatego, aby dać przykład czy- do zrzutki w - s bierze wszystkie także polską • 

. c · · nie było najprawidłowszą. licytacją)- telnikom - te spotkawszy najbardziej lewy. D . bi l . 
„Na. d~gie" poszły ,;lła.l'llaflle" Szy- l zaś S w rezultacie zapowiedział du- złośliwy ~ład kart. nigdy nie ną.leży Karo. o na3wy tn e3sgych młodych 

fl!8ltO.:wsldego .. jut w obecności kró!a I żego szlema w ptld.. które E. s~on· rezygnować z wygranej, a poszukać artyst6w lwowskich którzy obecnie 
L~opol,<;!a, 1.fi. J~k mi potem powieclzia · trował. Trzeba. . przyzna~, ż! .. gra9za jedynej możliwości „Wygrywki" i tę wystawiają, w wa.raza ws~ IPS·f e 
~„ ~ JQ:61 był zachwycony „H'arnalilia- s poniósł temperament i zallęyto- możliwość, jeśli jest - wyzyskać. na.leż(ł przedewa~tldom Radnłcii. 
m-,.~r. ~równo pod \\'.Zg~ędem muzycz- wą.nie dużego szlema w P.ikl ~yło c.o- A oto inny, .bardzo ciekawy układ W czerWOOWCh Witold Mars i l(reyłanowski, se-
nmil .: Jlik_ µ.neą~ym; jak ·wreszcię ko- najmniej ryzykowne. PQ r.o;tjrzeniu_ kart. .J kundUJ·a. łm ś-'"'ł"" W-"..ic'·'", 'l!ł.c._ 
stjumo~ (Stryjeńska), był ,pełen się w ka1·tp.cl} dzia.da s. l'!kon~t(>-> "" ~n4...,"' """' n.w ~v 
ttZlUJ.Dl~ tę.~ 9W,_ BJUW;elsldeJ Orkle11fin' wał, te wygr!lnłe zapo\Viedzi uzależ-. + K.10.9:8.7.5. ł!Zepkaeb tyeka,. Sielska, Sielskl i Janltch.._ 
Symfonłc:mej, która pod kierunkiem nione jest od impasu pik<:>wego.e.PlerW • D.7.. · . I Rudnicki . to lnalarz. doświadczo· 
.Je~~go_ UoJanowsklego botra.fila god- sze wyjście było w lu'ól~ kai;o. s. + A.7. K~lor ~zerwony . Jest . ~olorem, n;t, . który zdą:ta ku swemu sty}n-
nti;· }!-dzwięłiowić party urę „Hama- miał możnoM dwustronnego impasu + K.D.6. walki. Dzi.ała on po.dp:le,caJąco. prze I, wi T swe~ indywldualneJ· · sztue~. 
sio.w ._ .- :, , pikowego,. ą.le jut z pierwszego ,wyj. · I d tk kt J · "f;taneć?llił ją zaś - Jan Cfo11llńskl. ścla dowiedział się · o pofot~tu fi; + W.6.S. N +U. , ewszys iem na me ore. zwierzę. I Znać na nim wpływy współczesnej 
Wydaja mi slę, że ten .balet; l>ędzie dla gur karowych w ręce W. Wobec te. .Ę.9.3. W • E •6.5.4. !a, a w ~ewnych sytuacJacłl tak- I sztuki ~ran. cuskiej Jl. nawet P.Ol· 
qepJlfl~kiego. jego „Lebenswerk". Ni· go, na zasadzie teorji o podziale fi- +o.w.i.s.2. • • +s.6. ze na ludzi. f sldeh formistów !ecz wpływy · te 
gdy je.~zcze nie ·sięgnął na tak wyso· gur, miał już pewn~ podstawę są- , +10·8·3· S. + W-9·7-5.4.Z. Zasada ta nie ma jednak zasto- \ umiał Ruqnicld zużytkować na 
ki poziorn ai;tyzmu baletmistrzowskie- dzić, że da.ma pikowa, powinna znaj- + A D sowania 0 ile chodzi 0 kury. Do- 1 swą korzyść bez uszczerhku swej 
gÓ' i chyba .go już nie przewyższy. dować się '.t'aczej w ręce , Ę, tembar- · · i· d •,1 1 ś · N ·1 • Trzeba. · sobię ąpr~ytomnlć trudność je- dz!ej, że z tej strony dostał kontrę. • Ą.W.lO.s.2 . świadczył tego pewien farmer w in ywi4 ua no ci. a.J epazą Z Je-
g9 z,ą.dan1a.. MuzyJ.ta, Szymanowsldego Postanowił zatem łapać d"mę pi~ + K..J,O.\l.4.3. · New Jersev, którego drób odzna- go wystawionych prą.e je:;t „1'ó· 
je~t,' gehja1ńa, atę mało„. ta:ncczria. Nie „do ręki". + A. czał się wyjątkową wprost wojow- 1 bieta Je~~·~ o. <foskonalej Jtatycę 
zraził ' si~ hem Ofoplińskl, Z benedyk· Po zabiciu pierwązej lewy asem, · Licyta.ta.eja rezwinęła się naatępu• niczością. I fc:irm 1 ltmJ, o intensywnym i wai-
tyńSKą. skruputa~nośolą, niemal z pe- karowym na stole, $ zagrri,ł. , 4 plK ją.co: . . . , lnm kolorze. Witold 1'l!Ll'll umie w 
ctanterją utanecznił .każdą nu~kę na- (prawidłowo! - ltról pili; jest . jesz- Codziennie pod wieczor farme; nowoczesny sposób przedstawić ty 
wet, by nie urQnić ani kropelki z oce- cze jednem dojściem do stołu) i za- N. 1 pik, 3 pik, 4 kier, 6 karo. obchodząc swe gospodarstwo znaJ- 1 efo ulicy Na tej wystawie w róz 
an;i tonó'.V Szymanowskiego. 2'I całego impasował w ręce 9-ką. Impas się I s, 3 kier, 4 ka.ro, 4 bez atu, 7 b.atu dował kilka sztuk kur i kogutów I niają się. ·e o scen, z życła ~re. 
zespołu każda· jednostka ma osobny I udał, - ale„. rozkład pików okazał Zatem S rozgrywa tu du:':ego szle- za.dziobanych we wzajemnej walce. parvskieJ· J gMars J~est T 1 Y 
11kład. Subtehi!.e wyczt\ł też rodzaj mu I się katastrofalny! Piąta <lama pik j ma w bez atu. , „ · wraz lwYJU 
7.yki f:;zymanow.skleg-o, Gdzie potęguje w ręce E - zdawriłohy się nic do Pierwsze wyj~cie w było w 10 W konc':t f!łrmer wpad~ na. po- kolorystą. . 
się modernistyozny a.kcei:it Szymano"".'- ""''Y~apania''. trefl. S ma tuta} „z _góry'.' 12 lew. mysł załozema zbyt WOJowmczym 1 Pozatem. bardzo dobrie . zrea1t• 
Bkiego, tern bardziej tez modernizUJe I Nie jeden z dobrych graczy uwa· Aby zatem · zreal!zowac duzego szle· kurom. czerwonych zasłon na oczy . . zowanem Jest „Wnętrze praęowni'' 
talle~znie Cieplińi;;Jd, gdzie Szymanow żałby, że duży szlem przy tym roz- 1:na, musi grać na zrzutkę, zgrywa- Od tego c~asu zacięte wojny w ' Krzyżanowskiego; „martwe natą­
s~I bardzleJ . ,stylizuje muzycznie mo· 1 kładzie musi być przegrany. Rozgry J!ł<• swoje forty_. _Pi~rnwę . .. Pr~· bl,it· 1 kumilm f~tmera µstały zupełnie. ry" Wodzickiej (kt(>ra PQCzynHfi. 
ty,wy podhitla.ńskie, ~ tp natych· wający S, (a był nim Jeden z •:::tol.1~ „zej v.nalJzta 2v1j1"_n . 1.LJą :det i;zytf':' II1l· . . . , duże i\ustęnv oil O'st"tnlei wy"",;,'~ 
n{rast i CiepU:liski. SłoW'em; ·'tak ideat: I .wych mistrzów w~rszawlłkic~ pę.n. J. cy, że nale~;y iu zasto:Jov.iae t. zw. l __..._... ,,. ,; ) _,,,. · ''"" . „ · " .,. . ...,..„ 
n ~j w;ipłlłp'tacy mutyczno~tanecznej · W.), zrobił dłutszą "Pl'~erwę w ro~- zagranie ~viedeń11kłe. Sprawie tej, [ w~r ~ gwal!za „z dilżf'm, .Znty!Jłęni 
1,,;;z1·;',1· _ nk widziałem. ' I . śmi~Q mogę grywce i począł zastanawiać s'ę nad ~a~'dz? ciekawej i mafo znanej, P?- Zaplsu1·c1·e .s1· „ dG LOPP I doj)reJ dekoraCJl Jamscha . . „,·c. ;„ .. l.•l ostatpia )Vel'~1~ : „H~rna- tern, jakie są możliwości zreal •owa- sw1ęc11ny osobny artykuł. Naraz1e 'r · Tytus CalfŻewśkł. 
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POGODA NA DZIS 

Zrana miejscami chmurno lub 
mglisto, potem rozpogodzenia. Nocą 
przymrozki, aj!niejsze na wschodzie. 
w ciągu dnia temperatura kilka sto· 
pni powyżej zera (w górach lekki 
mróz). Słabe wiatry południowo­
wschodnie i wschodnie. 

W ~„ntrn~h 
PRZF.DSTAWlENIA POPOł.fTDNIOWE: 

Teatr Wielki: „Trzy nowe bajki" -
występ teatru Ortyma o godz. 12 I 4 pp 

Teatr Narodowy: „Grube ryby". Pocz. 
o godz 4 pop. 

Teatr Pni ski: „ Maskarada" Pocz. o 
godz ... , JO pop. 

TPRir I.Pini: „Mad11me Rane Gf'ne·· 
TPatr Nowv: „KO<'hanek to fa''. Pocz. 

o godz. 4-ej pp. 
Teatr !\lały: „Temperamenty". Pocz. o 

godz. 4-ej pp. 
T<'ałł Mallc·klfl.I <M11rez. !I): .,!"ant Bo­

tarv" i Mar111 Malicką 
Teatr A tPnPnm: „Awiętoszek". Poca. o 

godz. 4.15 pp. 
TAah RameralnJ': ,Do"' warJAłllw", 
TPllh 11 Ili ,Krvste L,Pllnlczanka". 
C:rrk Rlanl„w~kłr.h: . Blalt: <!Ol<'" - wo 

dna pantormna. 

PRZEDSTAWIENIA WIECZORNE: 
Teatr 
TPatr 
Tf'ałr 
Tl'etr 
Tf'atr 
Tratr 
Tretr 
TPah 
TPatr 
Teati 

S?:i>go" 

Wielki: „fllgoletto", 
Narodowy : „ Na1>7.P miasto". 
P11l~kl: „Ohrlln1e K~11ntypy", 
fttl>łJ'. .Trmpt•rMOP'ltY" 
Sim·": „KorhnnP.k to la". 

l.Rtni: „Mn•lnmr, Sans Gene" 
MalirklP!I ,P,,, 'l i Bovary", 
Aff'nPnm ~ .• 01IPWf'ZVn1t , •aau•• 
Uam..ralny ' „ n .-.m w11r111tłlw" 
Horro: „Niech przyjdzie Pierw· 

TPalr „8 15": „ Krysia Lf>An1czanka" 
&IRI~ Qnl t•t11 lłnn: . P"od p11rn11nlem 
ln•t~·tnł łłł"dah: llrłekł11 ml oriP.plłl 

rer1ło~· r•n<r l t?ud~ "u· grf~r.2 
RosyJ•kle Stodjo Dram11tyrne (Nowv 

łwiat 19) : W czwartki. plątk1. soboty 
niedziele. „Most" . 

TPatr <'rlcul lk11W1arnla prfUlltyk6w, •li 
~le,..„k11 lS) „Md 1 ton11" ' mlelti" 
•khim• A.rl'lmll PolPwkl 

Cvrlr· Ri11IP złnto" I ,Cn"lr ood •ode 

łNt'OKMAC :.Jl!. O tc'U,i\1At:tt 
DO'~WOU>NVCH UW\ Ml.CHłZIEt\ 

fEl.EFON 1-11-i&. 

W ldnaeb 
Adrla: „Cyganka". 
Atlantll': , Wle1kl walc". 
Bałtyk: „ Trzet·h przy jarlńł'". 
Ca~lno: „Miodowy mll'i'lą•"'· 
Car,11n1: Klllm~••t Kr„~1yn .... . 
Co "~""am: . P11trol t>oh11terll ... . 
C.ar„: „GPhenna". 
Ellte: .Przygody Robin Ho~·· I „Stu· 

41!nrkiP kawały" . 
Ea ropa , . HolPI <!u NOf'd". 
FllharmonJa: 1 .Jastrząb". ff Piie„ .Gran r11" I dudłlłld. 
Roll:vwtmd: „ Podejrzenie". 
lmlH'rł•I: „ Klhll'" 
ltall• . Zlolnwłn~a". 
Kino parafjl łw. i\ndrzeJat ,,2 dni g 

raj n" 
Ml•Jffkl: „Zamknlet1 Aw1at". 
Ma.jpstle: „Florjan". 
MPwa: „aebrak w purpurze" I „ Wtosn11 

zakoch11nyrh" . 
Nowa Tomhola: .Pot>tracb &tongolJI" 

,_,Zarzęlo ele w pcll'fągu". 
Pa.Ila.dl om: „Zaza" 
Pan: .Zwyrlez"y fywlohJ". 
PPtlł Trianon: „Gdy zakwltnis bZ)"' 

"Perły ł serre„. 
Rlalłct· . P1tnl I OOWbOy'', 
BaJ (CzernlAkowska 191): „Siep)' zau 

łek" I „Pn~trach opery". 
Roma: „Mlnlo'to chłopców". 
Sokół: „Indyf•kl ll'l'nhowlec''. 
lliorrPnto: „BRrbara Radziwiłłówna" 

„Z\\yciężony rywal" 
folflnk~' „Rrńlowa llnlPtka", 
Studio: „Slertant Berry". 
Stylowy: „Skrndz10nt: .<ycle". 
Swl~lo" Id· .I< nnrtt~I 
Swlt: „8-ma tona Sinobrodego". 
T11n: „Drum" I „ln<lje mówlis". 
Vlrtorla: .,Chwila pr.kusy". 
Uclorha: „Serce matki". 
Fotoplastikon (ul. Marszałka Focba :!) 

wyświetla codzienni eod 15-ej do 22-eJ 
plastyczne widoki w naturalnych kolo­
rach z B11chary. 

A M f 8 l f różne, Wielki wybór 
• rozpłata trzyletnia. bez 

zaliczki. Ceny gotówkowe. 

11 
W I i{ T Q RU l\l:~szałkowska 92. 

JUTRO Z CYKLU „DZIEJE SYl\IFONJI" 

TRIO J>Oź1'11AKA PRZED l\UKROFO· 

NEl\f 

Trio Poźniaka w skład którego wcho­
dzą: Pozniak - fortepian, Forster -
skrzypce i Snc<'o - wiolonczela znane 
jest w Pol~ce z najlepszej strony. Ze· 
spół len. przehywający stale w Nił'm· 
czech jest dzisinj popularny w cafoj 
Europie; Przl·d mikrofonrm polskim 
wystąpi on w poniedzinlek dn . 6.111 
o godl 21 ·!' J nby wykonać ph:kne i po· 
pularne „1>11mky - Trio" Dworzaka 
Nazwa ln pochodzi od lylulu jrdnej z 
części ł<'go utworu „Dumkn" co oznn­
cza smt;tną, ludową pieśń słowiańską. 

Bardzo interesująco iapowinda się 
równie? koncert o godz. 21.55 w kir)· 
rym Orkies tra Symfoniczna P. R. pod 
dyrekrjlj G. Fitelbt?rga wykona I Sym­
fonję Mahlera. Dzieła tego niepr7.ecii;t ­
nej miary kompozytora z poc111lkc'1w 
naszego ~lulecia rzadlw bywają u m11 
grane Ir m większe więc zainlPre~owa­
nie wywo łuje wir6d mclo111a11hw za . 
powirdt ich wykonania. Konrt"rl ten 
należy do. \:JUU nD&ie,ie 1ymfulljł" 

lt 

EN I• N'!z'!~im?ca 
WABsZAWA I (Raszyn) 

7,15 Pleśń „NaJAwleteza Panno". 7,20. 
Kóncert poranny 8 OO Dziennik poranny. 
8,15 Audycja dla' we't. 9.15 Transmisja na• 
bo*eństwa. 11,46 Przegląd wydawnlt'tw. 

ŻD o Sygnał czaPu I heJnal 3 Krakowa. 12.03.. 
Poranek symfoniczny. 13.00 Wyjątki & pl~nl 
Józefa Piłsudskiego. 13.05 Przegl'łd kul­
turalny. 13,ló l\Ioryka obiadowa. 14.40 • 
.. Wseystldego potrochu" - au(iycjtl dla 
dzli,ci. 15.00 Audycja dla wsi. 16.30 no­
bert Schumann: Davldsbiindlertaiue, op. 6. 
17,00 Jak pracuje teatr w Wilnie. 17,30. 
Podwieczorek pr.<y mikrofonie. 19.30 „Wy­
bór" - opowiadanie 19.50 Gra J. S~lge­
U - skrzypce. 20,15 Audycje Informacyj­
ne. 21.20 Muzyka lekka. 21.50 „J{nkulka 
\Vlleiiska" : „Ballada o sześciu kuchar­
kach". 22.~'0 Muzyka taneczna. 23,00 0-
~tatnle wiadomości d?.iennlka wieczornego, 
23.05 Wiadomości z Polski. 

NIEDZIELA, li marca 
9,15 Transm. nal>o~cństwa Il ko­
ścioła św. Krzy*a w Warszawie. 

13,00 WyJatkl z płem Józefa Pił· 
sudsklcgo . 

. 16.30 Z. Rab<:ewłczowa gra Dawid!!· 
bUndlertll.nze R. Schumanna. 

17.00 Jak pracuje teatr w Wilnie? 
17,30 Podwieczorek przy mikrofonie. 
21,60 „ Ballada o sześciu kuchar-

kach" · „Kukułka Wileń~ka". 

WARSZAWA Il IMokłłlów) 
14.30 Muzyka baletowa (płyty). 15.SO. 

Gra na wiolonczeli K. Blasrhke. 15.58 Mu­
zyka lekka I taneczna (płyty). 21.05 Pły­
ty. 22.05 Forma koncMta lnstruml'ntalne­
go (płyty). 23.00 Muzyka taneczna (płyty), 

KRóTICOFALOWKJ 

~~T.31. 
24,00 Zapowiedź stacji. 0.05 Muzyka lu· 

dowa. 0.25 Kronika dźwiękowa. 0.45 Dzlen 
nlk w języku polskim I angiel~klm. 1.00. 
„Co słychać w sporcie polskim" - poga· 
danka. 1.05 Utwory Lucjl Drege-Schleto­
wej. 1,30 Stanisław Moniuszko: Uwertura 
do op . . ,Flis". 1.40 „Wielka uczona Jll'.arJa 
Curie-Skłodowska" - słuchowisko. 2,ÓO. 
Gawęda ze słuchaczami w języku angiel· 
sklm. 2,10 „Na wesoło" - gra zespól har 
monistów, 

NA BATERIE .•.••••. Zt.115.· 
NA PRĄD ZMIENNY Zt:.156.-

PE 
~far 

PARIS 

Wiedeńskie 

Miedzrnarodowe Targi 
12 18 mnrca 1U39 

Targi iecbuiczoe do ł9 marca 
Znaczne zniżki kosztów przejazdu! 

Za okazaniem legitymacji Targów oraz paszportu zagranicznego 
wiza wjazdowa bezpłatna! Wiza tranzytowa czechosłowacka niepotrze­
bna. Znaczne zniżki kosztów przejazdu na polskich, czechosłowackich 

i niemieckich kolejach oraz ·na linjach lotniczych. 

Wszelkie informacje oraz legitymacje Targów po zł. 8.- przez 

WIENER MESSE - A.G. WIEN VD. 

oraz przez honorowe przedstawicielstwa w Warszawie: 

Polskie Biuro Podróży „Francopol", Mazowiecka 9. 
Ze.rząd Główny P.B.P. „Orbis" , Ossolińskich 8. 
Polskie Biuro Podróży „Orbis" Sp. z o. o., Marszałkowska 98. 

„ „ „ „ „ Królewska 10, 
„ „ „ „ „ Wierzbowa 11 (Pl. Teatralny) : 

" li „ 
„ n " „ „ „ ,, 

" ,, " „ 

" " 
" 
" 

" 
Nalewki 8. 
Marszałkowska 153. 
AI. Jerozolimskie 39. 
Targowa 70. 
Dworzec Główny . 

Wagons-Lits/Cook S.A., H~tel Bristo·; Krakowskie-Przedmieście 42-44. 

200 

91 

Paleca ORtatnie modela 
okryć sukien J. S·K (I} AR A, (l)lelka z 

216 

N - t " „ ąsze mt"S n • 
Teatr Narodowy wystąpił z prapremjerą I sceny. Gest ak tora i jego gra, oraz słowo 

amerykańskiej sztuki Thomtona Wildera poety - w tych warunkach - triumfują 
„NRR7.e miasto". J est to dz i eło o nucie I w całej pełni. 
Poetyckiej, niezwykle oryginalne w formie Na scenie Teatru Narodowego sztukę 
srPnir:m<' j. Wilrler wprowadzi I na scenę I Wildera reeyserował Leon Schiller. udział 
J11kby refysera czy confPr~nrlera . który w njej biorą: Zelwerowicz, Brydzltiski, 
wyjadnla I prowarlzl wlrlza t1d epizodu do Dominiak, Roland. Kurylukówna. Krzy­
C!plz<:l'1u. oil 11rPnkl do fłrPnld. mnslta, Małynlczówna I Inni, w opraco-

A•1tor rotnyJlal ut.,,•t'\r hPr jaklchkolwlP.k 
1 

waniu przeetraenl acenlcżn•J St. Ceg{el­
delr,,,..r.yJ I bez relrwlz7tc'>w - u iP·h•le sltiec?. 
Pu'ł tprątów stant-91 CAi• unowenle 

•• 

Wśród nowych 
Książek 

F. Malnzer: WAI.KA O OZIEDZU.· 
TWO CEZAHA Książnica Alias Lwów 
- Warszawa Str. 395 Zł li. 

Panowanje Augusta Oktawiana, st:i· 
nowi nape_wno jeden z najciekawszyo.:h 
ukresów w historji ludzkości. Oto 
zl.J1 odnia usunęła z widowni polityczn·.~j 
Rzymu potężną postać Juljusza Cezara 
Kto obejmie po nim spuściznę. Wyci,1· 
gają p.> nią przecież ręce ci, któ1zy w 
imię republiki nie wahali się zatopić 
swych sztylelów w piersiach dykt11tor11 
Nad potężną stolicą świata zbierają sii: 
ciężkie chmury i chaos wewnętrzu:v 
grozi J~; w~pnniakj budowli I wów· 
czas zjawia 'li\' na widowni dziejowej 
p1 zvszly ln•perntor: Oktawian. 

W chwili, kiedy na swoje barki bie· 
rze ci~7ki spadek (eznrowy, jest mlodv 
i nied11świadczony. Powoli dopiero, w 
ognm ''alk wewnętnnych ksztattuje Sit; 
ten dziwny, przez całe życie mało111ó1v 
ny człowiek, który w swym ręku skupi 
z czast'm najwyższą władzę i napvyższri 
potęgę, jaką znał świat starożytny, kló--1 
ry upokorzy swych wrogów i niPprzy 
jaciól i rzątiy nad Rzymem i świate111 
ucl.1wyci w mocne diunie. 

PONIEDZIAl..EK, 8 marca. 
6.30 „Kiedy ranne wstajis zorze". 6.1?5 

Gimnastyka. 6.60 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt_ 
8.00 Audycja dla szkól. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.15 Płyty. 11.57 Sygnał czasu I heJ 
na! z Krakowa. 12.03 Audycja poludnlQ• 
wa. Hl.OO Audycja dla kupców I rze­
mieślników. 13.30 „Mozart" audycja 
dla glmna-..Jów. 15.00 Audyc,;a dla mlo<l~le 
fy, 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzien­
nik popołudniowy. 16.08 Wiadomości go­
spodarcze. 16.20 Kronika naukowa. 16.85 
Koncert solistów. 17.15 Z wtzytis u wł141• 
nych dzieci - feljeton - wygi. Kazimie­
ra Muszałówria. 17.25 Koncert w wykona­
niu Orkiestry Mandolinistów „Kaskada" 
pod dyr. Kazimierza Sklndera Cz Wilna). 
17.50 Jak wykorzystać odpadkl - poga· 
danka, wyg!. Michał Rogóyskl. 18.00 A1,1-
dycja dla wt!!. 18.30 Muzyka lekka. 18.45 
„Krytyk I czytelniczka o „sztafecie" Wali 
kowlcza" - djalog w oprac. Jana Emi· 
ta Sklwsklego. 19.00 Audycja :llolnierska. 
19.30 Koncert rozrywkowy. 20.35 Audy­
c~e Informacyjne. 21.00 Koncert kameral­
ny w wykonaniu Tria Potnlaka Cz Kra· 
kowa). 21.35 Nowości poetyckie omówi 
Władysław Sebyła. 21.55 „Dzieje e;ymfo• 
njl" - audycja - w oprac. Stanisława 
(}olachowskiego. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 
Ostatnie wiad. dziennika wieczornego, Ko· 
munlkat meteorologiczny. 23.05 Wiadomo­
ści z Polski w języku francuskim. 

PONIEDZIAŁEK, 6 marea. 
13.30 „lllozart" - audycja dla gim· 

nazjów. 
15.00 „Zaczarowany czerpak" - mtt 

grecki. 
16.35 Koncert 11ollstów • 
17.15 Z wlzytlł u własnych dzlecl­

feljeton. 
21.00 Koncert kameralny - Trio 

Dworzaka. 
21.55 Dzieje sym!onjl. 

l\Iainzer obznajmiony jest do~konale 
z epoką, ktlirą oµisuje, i z ludźmi, któ 
rzy Ją twor.i:ą. żeby Jednak napisać la- WARSZAWA II <Mokotów) 

· , 14.00 Muzyka obiadowa. 14.60 Gaspar k11 książk„ - sama wiedza nie mog.11 Ca.ssado i Beniamino Gigli (płyty). 15.55 
wystarczyć . Nie~łvchane1 lu trzeba był" Muzyka symfoniczna. 16.40 Wiadomości 
mluicji, znajomości psychologji ludzkit>l sportowe. 16.45 Parę informacyj. 16.50 Ką 

' cik solistów. 17.10 Na targowiskach stołe­wyezucia IPgo wszystkiego, co Je:.t cznych _ wYgł. Wacław Zaleski. 17.25 tty. 
ludzkie. Oktawian August w ujęciu cle kulturalne stolicy. 17.35 Program na 
Mamzera nie jel>t bynajmniej ulanym Jutro. 17.40 Muzyka taneczna. 18.25 „Ma-

k I zepa" - akt III-ci - muzyka Adama z hrunzu 1.ulosem - to czlowtc , cz <>· Minchejmera (zdjęcie dźwiękowe). 21.05 
wiek silny, mądry, wiedzący, czego clrre Muzyka (płyty). 21.10 „Role społeczne 
i do cze(.{o <ląży - ale tylko człowiek aktorów" - odczyt, wygi. dr. Aleksan-

der Hertz (cz. Il). 21.30 „Stara Warsza.-
Pozn ajrm~ go w książce Mainzera w wa": „Obiad czwartkowy u Króla Sta-

chwilach Jt'f!O upadku i jego zwycięsl\V, sla w Lazienkach" - audycja słowno-mu­
. · lk ś · · ł I 'ci 'd in v zyczńa w opracowaniu Jana Adolfa Her· Jego Wtf' o c1 I Jego s a JOS • wt z i. tza i reeyserji Tadeusza Byrskiego, z tt· 
jego wzloty i jPJ:O małość A jednoczd działem Anieli Szlemińskiej (sopran). Przy 
nre poznajf'my jego epokę- epokę wy klawesynie Sergjusz Nadgrywwskl. 22.05 
pełnioną z:;;icłkit>m ciągłych walk, ję- Muzyka lekka I ataneczna (płyty), 23.0ó 

Sonaty wiolonczelowe (płyty). kiem mordowanych, skargami pokrzyw 
dzonych, epokę ludzi wielkich i beJ:- KBOTKOFAL6WKI • 
względnych - epokę, w której rodziła 24.000 Zapowiedź 11tacji. 0.05 Anto~! Sza 
siP i wvlmwała. wielkość Hz..,mu. Po franek - skrzypce, Józef Naruszewicz -

~ ' ' śple"'· Akomp. Stanisław Nawrocki. 0.45 
przez znajomość tej epoki dod1odzimy Dziennik w jęz. polsklm I angielskim. 
do znaJOnMści duszy człowieka i praw, UlO „Co słychać w sporcie polskim" -
k · · d · d · t d pogadanka w języku angielskim. 1.05 Kon­torP nią rzą zą - 1 op1ero w e Y cert popularny. 1.20 Reportat aktualny. 
zaczynamy rozumieć ów świat starożyt 1.30 Piosenki zalotne. 2.00 „Polsk.e Unje 
ny, oddzielony od nas tysiącami lat, żeglugowe" - wygi. Zygmunt Jastrzęb­
świat, którego obraz zmącony jest naJ ~kl. 2.10 „Na swojsitlł nute". 2.50 Program 

na jutro. fantaslyczniejszemi podaniami i mita-
mi, a który w świetnej książee Mainzf'-

ra wstaje przed nami odmłodzony. bli- lOO 5-tudentó:u sk:.z "RYCh 
ski uam i zrozumi~ły li u li 

Stanisław Mackle'l\lcz: KSIĄŻKA MO- W sądzie staro!eióskim 
ICH ROZCZAROWAŃ. 
Głośny dziennikan polski Stanisław \V czwartek Starostwo Sród-

Mackicwicz znany jest przedewszyslkic.)m miejskie w Warszawie w refera­
\ ze s"·ych bojo"·ych Vt4ysh1pień w poh- cie karno-administracyjnym jak 

I 
tyce wewnętrznej i za granicznej Nawl!t 
przeciwnicy polilyczni najnamiętni<'j go donosi „\.Varszawski Dziennik Na 
zwalczający ni<' odmawiają mu konsek rodowy" miało dużo pracy, bo­
wencji i trzym a nia się logiczne j linji . wiem sądzono około 100 akade-

W książce zPhrane są artykuły pisan<' mików, doprowadzonych z aresz-
jak gdyby w chwilach odpoczynku, Ś . 
wcek-cndu, .iest to ja kby „Macl..icwi<'z tu Urzędu ledczego, gdzie pr1:e­
na marginesie" T<'maly lil erackie, pocl- siedzieli około dwu dni za udział 
różnicze, rozmyślania . I tylko od czasu w manifestacjach przeciwniemiec­
do czasu napotykamy na artykuł pnłi · kich, w ostatnich dniach na uli­
ty czny. który pozwala te dygresje u 
zgodnić z polityczn ym świa topogh1ilem cach \Varszawy w związku z na­
Stanisława Mackiewicza i dojrzeć. · że w padami Niemców na Polaków W 
tej ks iążce wypowiada się on w sposób Gdańsku. 
być może intymny, iPcz właśnie rllałciJ" 

· najbardziej be..zpo średni. 

fundusz Obrony-Morskie1-
konto w P .K.O. 42.00D 

Studentów warszawskich skaza 
no na grzvwny w wysokości po 
20 zł bądź 40 zł., „za zakłóce­
nie spokoju publicznego". 

Stu<lt'nci wnoszą odwołanie do 
Sądu Okręgowego. 

, 



Str. 12 „DZIENNIK NARODOWY"' 

Kand. Teol. ZYGFRYD PISARSKI (Piotrków) Komunikat Kurs dla kierowników 
świetlir P. M. S. Zjazd Polaków Ewangelików Podajemy do publicznej wia­

domości: że poczynając od dnia 
16 marca br. na obsługiwanych 
przez nas liniach autobusowych 
obowiązywać będzie następują­

cy ROZKŁAD JAZDY: 

w Piotrkowie 
Odbył s ię w Pie t rkowie ie­

dnodnio wy kurs ś wie tl i c0.wy 

dla członków Koła Młodych 

Polskiej Macierzy S zkolnej w 
Pio trkowie z udz i ał em wicedy­
rek tora P. M. S. w W ars zawie 
Świętka. W kursie tym w z i ęło 
ponad 50 osób. 

W dniac.h 25 i 26 zm. odbył 
się zjazd Polaków Ewangelików 
w Warszawie. Był to pierwszy 
zjazd jaki odbyli Ewangelicy­
Polacy w Odrodzonej Polsce, 
była to pierwsza potężna ma­
nifestacja polskiego ewangeli· 
cyzmu. urządzona !~u czci ś.p. 

Ks. Leopolda Otto - wielkie­
go patrjoty i bojownika o pol­
skość naszego kościoła. I w 
tym roku, gdy już minęło prze­
szło 50 lat od śmierci ś. p. Ks. 
Leopolda Otto, gdy jednocze­
śnie dokonuje się głęboka prze­
miana Ewangelicyzmu, który 
idzie po drodze, wytkniętej 

przez Tego wielkiego Poprze­
dnika - świat Ewanielicki w 
Polsce postanowił zamanifesto-
wać swe uczucia wdzięczności 
dla Ks. L. Otto, a jednocześnie 
i składając hołd Jemu należny, 
złożyć ślubowanie 

wytrwania w wierze Chry­
stusowej i milofci swej Oj-

czyzny Polski. 
Wielkie to i niezapomniane 

dni Zjezdu. Ze wszystki ch stron 
Polski - z najdalszych zakąt· 
ków naszego kraju podążyły 

szerokie rzesze Ewangelickie 

w Warszawie 1939 
skupa Bursche'go ku czci po- roczystości. Zjazd w Warszawie Z Piotrkowa do Bełchatowa 
ległych za Po lskę ewangelików. przyczynił się do wzmocnienia przez Wolę Krzystoporską o 
Przepełniona świątynia i tłu-ny przekonań niejednego serca. o- o godz. 7,40 - (w Bełchatowie 
przed nią najlepiej świadczyły tworzył oczy wielu na rzeczy- połlłczenie do Zelowa i Łasku), 
o uczuciach jakie panowały w wistość, w której żyjemy' i po ka- 11,30 - 15,30 (w Bełchatowie 
sercach uczestników Z.P.E. zał, że połączenie do Zelowa i Łasku), 

Po nabożeństwie odbyła si~ 21,30. 
uro t zy stość odsłonięcia tablicy Kołci61 Ewangelicki jest z Piotrkowa do Bełchatowa 
pamiątkowej na ścianie domu POiski przez Mzurki o godz. 9,50 -
pracy Ks. Leopolda Otto, oraz mimo błędnych usiłowań lu· 1-4,10 - 18,,0 (w Bełchatowie 
ślubowania młodzieży. Następ- dzi, którzy zie morą si(( z tyr:n pOłZ\CZenie do Szczercowa i 
nie zaś uformował się olbrzy• faktem poredzić i systematycz- Wielunia). 
mi około I nie mieszajZ\ religi«; z językiem Z Bełchatowa do Piotrkowa 

15.000 liCZilCY POCh6d, lub narod()wością, rozbijając I przez Wolę Krzysztoporską o 

... „„„„„ ... „„„„ •• ________ „ ... „1„1„--„--------· 
ŻELAZKO ELEKTRYCZNE KOSZTUJE TYLKO 13 zł. 50 gr. NA SPŁATY 12-TO MIESIĘCZNE 

który poprzedzany poczta.mi tym samym jecłność Kościelną. 
sztandarowymi organizacyj woj- Manifestacja jednak warszawska 
skowych, oras liczną-bo oko- polskiego Ewangielicyzmu najle­
ło 60 osób liczą ' ą grupę Ksict· piej odzwierciadliła dążności, 
ży Pastorów, przybyłych rów- naszego kościoła i utławadnia, 
nież na zjazd - adał się na ie wszelkie zakusy wprowadze­
grób Nieznanego Żołnierza, a nia doń obcych elementów nie 
potym na cmentarz oddając odniosą skutku, a raczej spot­
hołd poległym za Polskę dzia- kają sitł zawsze z należytą od­
łaczom i bohaterem. Urctczys- prawą. Ewangielicyzm polski 
tość zakończono w sali Ratusza jest silny i zwarty. Ewangielicy 

Wriaśnienie godz. ,,30 - 9,40 12,00 i 16,20. \ 
Z Bełchatowa do Piotrkowa 

przez Mzurki o godz. 8,20 -1 W związku z notatką „ Woź-
13,,5 i 19,30. ny Ubezpiecza lni Społ., w Piotr­

Z Bełthatowa do Szczeuewa kowie skazany na pół roku 
Wieluaia o godz. 19.40. więzienia", umieszczon vm w Nr. 
Z Szczercowa do Bełchatowa 57 z dnia 3 marca br. „Dzien­
Piotrkowa o godz. 7,,0. nika Narodowego" - Ubez­
z Bełchatowa do Zelowa i pieczalnia Społeczna w Piotr-

Łasku o j'Odz. 9.35 i 16.35. kowie Tryb., powołując się na 
Z Woli Krzysztoporskiej do prawo prasowe z d ·, ia 21.Xl. 

miłu'ące śwój Kościół i Ojczy- !!!!ll••••••••••••••--••••••••••••••••••••••••••••••••11.1 
znę do Warszawy. Hasło Zjaz-1 I 
du, rzucone przez J. E. Ks. Bi- Ż ef azkO. ef ektrqczne O§ZCzędza bieliznę 
skupa D-ra Juliusza Bursche'go, 
dotarło do każdego serca ewan- • 
gelickiego, kochającego praw-
dziwie Kościół swój i Ojczyz­
nę. I oto stolica Polski gościć 
mogła w swych murach przez 
3 dni przybyłych z hołdem Ro­
d aków-Ewangelików. I już w 
pierwszym dniu zjazdu, zgodnie 
z porywem serc, udali się przy­
byli do Warszawy w wielkim 
pochodzie do Belwederu, skła­
dając wieńce tam, gdzie życie 
swe zakończył Nieśmier : elny 
Marszałek Józt<f Piłsudski. Ci­
cho - w głębokim wzruszeniu 
przedefilowali uczestnicy zjaz­
dn przed pałacykiem, pustym 
dziś - ale tchnącym mocą du· 
cha Geniusza i Wodza ~arodu. 

Drugi dzień Zjazdu rozpoczął 
się uroczystym nabeżeństwem 
w kościele św. Trójcy, a od­
prawionym przez J. E. Ks. Bi-

akademią, którą zaszczyeili SW2' Polacy chc14 gednie spełniać 
obocnością p. Minister W.R. i swe ÓbowiZ\zki względem Ko-
0. P. W Świe;tosławski, p. Mi- icioła i Ojczyzny. To jeat na· 
nister J. Ulrych, Generał Góre- 1zym celem - to jest droga, 
cki i t. d. Ostatnim akordem po ktcirej kro c zyć będziemy. 
uroczystości było odśpiewanie My Polacy Ewangieli cy, majZ\c 
hymnu państwowego „Jeszcze żywo w pamitłci Zjazd warsza­
Polska nie zginęła„." wski - zapatrzeni w duchowe-
Dziś mamy te dni zjazdu już re naszeio Przewodnika ś. p. 

poza sobą. Dziś wszyscy wró- Ks. Dr. Leopolda O t t G -

cili do normalnero trybu życia Twórcy polskiego Ewengieliz­
do szarej co<.łzienności. W ser- mu - pójdziemy jego śladami, 
cach jednak na długo pozosta-1 a dewizą naszą „Be~ i Oj czy­
nie wspomnienie z minionej u- zna". 

Nie chcą być kelnerami 
szkoła świeci pustkami 

Piotrkowa o godz. 7,00-10,10 
12,30 i 16,50. 

Z Woli Krzysztopowskiej do 
Bełchatowa o godz. 8,00 
11,50 - 15,50 i 21,50. 

Z poważaniem 
Komunikacja Autobusowa 
Br. Kozioł i ff. Oberman 

Miasto wobec Publicz­
nej Szkolr Zawodowej 

Doksztalrającej 
Na wydatki, związane z pro­

wadzeniem Publicznej Szklłły 

Dokszt. zawodowej nowy pre­
limin a rz b udżetu wynosi 25.620 
złotych. Przewiduje się 14 klas, 
z t r> go 3 klasy zawodów spe­
cjalny ch i 11 klas mieszanych. 

Narzekamy na brak facho,w-1 Wi. ęks~ość pracoV.:ników re· Kino powst11·e Ul Su­
ców, a jednak są zawody do ~auracy1nych traktu1e swe . za-
który ch chętny c h rrawie niema., !ęcie jako tymczaso~e, ~zek~~ lejowie 
D k. h 1 z' a a w za- Ją<i na lepsze czasy 1 ani mysl1 I o ęa te na e y pr c · . · d · · · c · · . w1ązac stę z z1s1e1szym swym zyn1one s ą prz ygo owa ·11a 
kładach gastronomicznych. zawodem na całe życie. do otwarcia kinol . Htru w Sula-

Stowarzyszenie restauratorów Przyjdzie chyba szkołę zam- jowie. Kino ma się mieścić w 
Gruźlica płuc jest nieubłagal- w Warszawie otw0rzyło przy knąć. sali Straży Po7.arnej Sprawą 

ną i cororznie, nie robiąc ró- miejskiej szkole zawodowej spo- tą z a jmują si ~ obywatele z 
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi żywczej, dział rastronomiczny. Piot rkow::i . 
miliony ludzi,· - Przy zwal- Jego zadaniem ma być kszt a ł- -----------·---
czaniu chorób płucnych, bron· cenie kelnerów, kuchmistrzów Popierajcie P~ C. K. 
cbitu uporczywego, męczącego 1 i służby bufetowej. 

I 

19~8 (Dz.U.R.P. Nr . 89, poz. 
608), prosi o zamieszczenie w 
najbliższym numerze ich pisma 
następ ującego wyjaśnienia: 

Nieprawdą jest, że skazany 
na 5 miesięc y więzienia - Jó­
zef Baran był woźnym Ubez­
pieczalni Społecznej w Piotr­
kowie Tryb. i, że skazany zo­
stał za przywłaszczenie zgórą 

90 zł na szkodę instytucji. 
Prawdą natomiast jest, ie 

Józef Baran był pracewnikiem 
Ekspozytury Wojewódzkiego 
Brnra Funduszu Pracy w Piotr­
kowie i, że skazany został przez 
Sąd na 6 miesięcy więzienia 

za nieprawne pobranie zasiłku 

chorobowego, posługując się 
sfałszowanymi za~wiadczeniami. 

Dyrekcja 

DO S PRZEDANIA z powo­
du wyj azdu jest sklep spożyw­
r: zy w dobr~m punkcie i do­
brze prosperujący. 
Wi adomość w Adm. „Dzien­

nika Narodowego", Pi otrków 
Tryb., ul. Słowackiero 28. 

Składajcie na F.O.N. 

kaszlu, grypy i. t. p. stosują p. Ale nic z tego. Do szkoły 
lekarze - „BALSAM TRIKO- z apisało się zaledwie 15 osób . 
LAN" Gąseckiego, który uła- Sto warzyszenie restauratorów 
twia wydzidanie si~ plwociny, zaapelowało do c złonków, aby 
w1macnia organizm i samopo- wpłynęli na zatrudni onych przez 
czucie chorego, oraz powięk- ni ch praktykantów, by ci flO· 
sza wagę ciała i usuwa kaszel. szli do szkoły. 

Aby zrealizował hasła: 

Sprzedają apteki. Bez skutku. 

Red aktor i Wydawca: TOMASZ PLUT A. 

Swój do swego 
Pii piwo z browaru 

BRAULIŃSKIEGO 

Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul . Sienkiewicza 14. 

CHRZEŚCIJAŃSKA JATKA otwarta została w Piotrkowie, ul. Slowalkiego 20. Wszelkie gatunki miesa wołowego, 
' wieprzowego, baraniego i innvch w surowvm stanie 


